
Jir 42. Środa 21 lutego (6 marca) 1907 rok,u. p o k . II.

DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie C-ej rano z w yjątk iem  dn i pośw iątecznych. 

N um er pojedynczy kosztu je  5 kop.
A dres R ed ak c ji i A d m in is trac ji: u lica Wusilczy kow ska (Prorezna) 

Sr. róg  11 u ? z k i ń s k i ej).— T e l. 1672.
Adres d rukarn i: ul. W asilczykow ska (Prorezna) N r 9, róg  P u

szki ńsk ej. T d efo n  1672.
Rękopisów nadsy łanych  do redakcyi n ie zw raca się.

przesyłką pocztową 
2 .50 , miesięcznie

P ren u m era ta  z odnoszeniem  dc 
wynosi: rocznie 8  ru b .,j  W rcczw  A  ]
8 5  kop. —  P ren u m era ta  zagraniczna: 
kw arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę ad resu  
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. l-go każdego m iesiąca

domu i z 
Kwartalnie 

rocznie 14 rub li, półrocznie 7, 
dopłaca się 3 0  kop., przyczem

Jednorazow e in se ra ty  oblicza się przed tekstem po  4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t katem  po 20 k. za pierw szy raz k . 10. 
za każdy  nast. raz od w iersza m iarą  garm on i. W Kijowie p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c ja  „D zienn ikau: w Paryżu w yłącznie 
p. W . Raczkow ski, 14 p i te  de Trevise; w Warszawie Dom H andlow y 
L. i E. Metzl & S-ka, K rak.-Przed. 53 i B iuro U ngra, W ierzbow a ii.

W Żytomierzu p. K. L enczew ski ul. W .-B erdyczow ska d. p. Sw idersk iej.

I h i r c o  w celu przygotow yw ania 
M II Ofl Nauczycielek - Kierowniczek 

i sp ec ja ln y  oddział 
R ob ót a r t y s t y c z n y c h

0. i S. Kurdiumowych
W ykłady dzienne i w ieczorne. O w a 

runkach  dow iedzieć sio m ożna od g. 
1— 3 po poi. 337— 10— u

Do sprzedania
ła d n y  p o w ó z na cztery osoby. Fa
bryki Pogm ntyrsk iego . P rorezna n r  2, 

m. I-i. <107— o

OD ADMINISTRACYI.
Sza n o wliyin prrę i mul e- 

ratorom. którzy dotych
czas nie przesiali nam 
prenumerat). pismo na
sze1 będzie wysyłane tyl
ko do d. 25-go lutego-

Pierwszorzędny Biograf
The Exp ress.B io

Kreszczatik Nr 25, wprost poczty.
Od dnia 2o lutego NOWY PRO G RAM  OBRAZÓW .

obecny  program , uloż my z prześlicznych obrazów, o trzym anych  z New-Yorku,
Londynu i Paryża.

jeszcze nie widzianych w Kijowie,
w yróżniających się pięknością i zaw artością. Początek o godz. 5-ęj do 12 wiecz

Szczegóły w program ach. 758— Ir

T E A T R  M A ŁY K R A M SK IEG O .
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.

DziśŁ d. 21-go lutego, po raz 5-ty Nowość:

„R ozkosze W arszawy") w 5-iu akt, 
Kuplety! Tańce! 22 num,!! La Matchiche!

jrze udział cała tru p a  i b a le t. Początek o gudz. 8 wiecz. Bilety są 
d° nab; ;i. — Jutro, d 22-go lutego, benefis panny Kamilli Jarosz po raz l-szy 
N owość ..Córka miliardera" w ;i-ch akt. Tańce angielski i Cancan celćbre, 

.P^tek. d. 23-go lutego, po raz 2-gi Nowość:

Bal Techniczny :
d. 24 lutego w sali Klubu Kupieckiego.

a k i . życia zakulisowego.
„Dyrektor operetki“, w 3 oh 

Dziś o godz. 6-ej tylko jeden seans kinematografu 
„Lux ‘. Ostatnie nowości.

T e a t r  M IE JS K I, o p era  rosyjska. Tow arzystw o A rtystów  Opery.
1,2 ■ dnia ■>] go lutego, benefb a rty sty  M. M. Engiel-K rona, op.: „Ru- 
S,an i Ludmiła" $ env  zwyczajne. — W czw artek, dn ia 22-go lu tego  be- 
Jiefis a r tv sn  li f i Machina, op:: D „Eugeniusz Oniegin“, m uz.P. I. Czajkow skie
go, 2) „Poławiacze Pereł", nuiz. Bizet <1 akt.). Ceny zwyczajne. -  W piątek, 
d - 2:}-go lut. j-c op „Halka", muz. M oniuszki. — W sobotę, d. 24 lutego, op. 
”,Samson i Dalila- mm*. Oeks-Sansa. — W niedzielę, d. 25-go lutego, w połu- 
1 nie, po comc a dostępn.ykh na korzyść biednych uczni M uzykalno-Di am aty- 

Zhej szkttK- N. W . Lisienko, prz udziale art. p. M. Żuto w oj, wyst. będ. 1) 
■'•ei a k t im  Faust", muz. Gounoda, 2) 1 obraz 2-gft ak tn  op. „Aida", 3) Osta-
u ,i obraz on. '..E u g e n iu s z  Onegin", 4) 2-gi ak t „Jas i Małgosia", muz. llu m p er

op. „Faust
■. -1 <lt cip. ., EuflB.i.H— — - - - o— . / u , — . i , „

dln8a, w ieczorem ' Faust". — W poniedziałek* dn ia  26 go lutego, benefis
P- Piętrowa- on WMhelm Tell" m uz. Rossiniego. (L ny  zwyczajne. — W środę, 

28-g0 lut.»go. benefis p. Wariagina: op. „Robert Dyabeł", muz. M eyerbeefa. 
( etiy zwyczajne. B ilety z d a tą  14-go lu tego uprasza się o zw rócenie do kasy 

teatru  dla" zam ienienia na bilety z d a tą  2H-go lutego.

T E A T R  SOŁOW COW A. D yrekcya I. E. D uw an-Torcow a.
d u ia 2 1 -go lutego, na korzyść biednych uczni i uczennic szkoły fel- 

czerskiej R om anow skiego i Tnrow ierow a: „Gniazdo Rodzinne", sztuka w 4-ch 
akt. Suderm ana. — W czw artek , d. 22-go lutego, benefis pożegnalny T . Insa- 
rowej po raz pierw szy now a sztuka: „Chaos", kom . wr 4-ch ak t. — W  pią- 
tf^k, d. 2.3 lutego, na  korzyść biednych słuchaczek  histur.yczno-filologicznego 
wydziału kursów  I 'ow nar-Zapolskiej „Barbarzyńcy", sztuka w 4-ch akt. G orkie
go. — \y  sobotę, d. 2 4 -go lutego, pQ cenach dostępnych: „Scherlok Holmes", 
sztuka w 4-cli akl. Gunon Doylesa. - -  W  niedzielę, d. 25-go lutego, w połu
dnie po cenach zniżonych, po raz ostatn i: „Trilby", dram . w 5-iu ak t. — 
W poniedziałek, d 26 lutego, ostatn ie  po cenach dostępnych przedstaw ienie, 
w ystaw ioną będzie po raz ostatn i: „Ściany", sz tu k a  w 4-ch akt. N ąjdienow a.

T E A T R  LUDOW Y. D yrekcya 1. E. D uw an-Torcow a.
^ 'ziś d. 2 l-go  lutego, 3-ci raz: „Sergiusz Satiłow", dramat, w 5-iu ak t., ks.

sm b ato w a. — W  czw artek , d. 22-go lutego na korzyść biednych uczennic 
szkoły dentystyczne, Gołowczynera: u  „Trwoga życia". 2) „Święto zgody". —  
w piątek , d. -.3-go lutego: „Roztam' , z pow. Jusakiew icza. —  W  sobotę, d. 24 
lutego, benefis N. Grigoriewa-lstomjna: 1) „Akrobaci", dram . w 3 -ok ak t. 2 ) 

ddzial koncertowy". W niedzielę, d. 25-go lu tego, po cenach znacznie 
 ________  zniżonych: „Dzieci Waniuszyna" N ajdienow a.

T E A T R  B ER G O N IER . R osyjska fa rsa  pod dyrekcyą S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila.

21-go hitcgo, dwra przedstawienia: i)  „Przy spódnicach", w ,3-ch akt.
d. r2-go lutego: l)

K lub Polski ,,Ggniwo“.
W środę, dn ia  21 b. m. odbędzie się wr salonach Klubu

Bal kostium owy
Początek, o godz. 9-ej w ieczorem.

Bilety nabyw ać m ożna u P ań  gospodyń: A nny F udakow skiej, Zofii Głębockiej, 
Heleny Jakubow skiej, Gabryeli Knollowej, K rystyny  K ozakow skiej. Maryi \o -  
waczkowej, Jan in y  Orłowskiej, Zofii Perro , K azim iery Podhorsk iej, Rom any So
chackiej, Adeli Suskiej, Maryi Szuchowej, Jan in y  Zabłockiej. U PP. Członków 
Zarządu: M. B ukow ińskiego, J. Frycza, F. Fudakow skiego , S. Gosiewskiego, 
Cz. Łozińskiego, T. M łoszewskiego, K. R ząśnickiego, K VViIko.szewskiego, A.

614— 6— 4

S a l a  K l u b u  K u p i e c k i e g o ,
W ś r o d ę , d, 21-go lu te g o

K O N C E R T
p ro feso ra  A. M ichałow skiego.

Port. fabryki I. KERNTOPF. Początek o g. 3 i pół wiecz.
B ilety są do nabycia w K sięgarni W. IDZIKOWSKIEGO.

LECZNICA DENTYSTYCZNA I. Wisznie Polskiego
W.-Wasilkowska 66, róg Żyiańskiej, wprost teatru ludowego.

Przyjm . d-rzy specyal. ud g. 8 —9 wiecz. k u ra c ja , plom b., usun . bez bótu. 
Płaca podług taksy , porada i kurac . .30 k. Zęby sztucz. od 1 rb.

Dziś,, d 
2 „Hypnotyzm Herkulesa" w 3-ch akt W czwrartek ,

Syrop^ Samsona', ty 1-ym  akcie. 2) „Co pan masz do zameldowania", wr 3-ch 
u  d. 23 lutego, benefis p. Chwoszczyńskiej, po raz pierwszy:

„W paszczy Iwa", w 3-ch akt. 2 ) „Pod dźwięki Chopina", w 3-ch ak t.
akt.

„O LIN IPE” - . .
•  •  •  •  Dyrekcya l. M. Chrzanowskiego.

Dziś i codziennie w i e l k i e  k o n c e r t y
5 0  N N . p i e r w s z o r z ę d n y c h  5 0  KN.

występy

p. M aryi Lenskiej*
I czesi.: Les F loridos, La Bella U itano, M-lle Uodiana. M-lle Ow erbek, 
M-lle 1 arosse. M-lle cFtanisławąM, p. L udw ikow ski, S iustry A ndrachi

i 111.
Szczegóły w program ach  

W ONS: O. 22 -go lu tego , BENEFIS rusko-polskiej artystki 
M -lle  S t a n is ła w s k ie j .

Zarządzający: A. A leksandrów '.

J) „w paszczy Iwa", w i-ch akt. 2) „Pod dźwięki Chopina", w 3-ch ak t. ! 8 8 $ 8 8 8 £ ^ 8 8 8 8 8 8 8 8

H ofherr & Ś ch rantz

KARASIŃSKIEGO ADAMA
E L L Y Lj/. 00
HELA kp. W
U L A kp. Git
M ili. I kp. Gn

U L A  P I E K E Y C H  W A R .
W c  ■ ' ' TE , . 6?

A N D  U h . . .  k p .  W  
X A  R< 'Ż a  'H  l j ) .  h i

Skład główny na Wołyń, Podole i Ukrainę w Księgarni i Składzie nut 

L . ID Z IK O W SK IEG O  w  K ijo w ie .

TowarzYStwo Akcyjne

F. F. BRANDT
w  F a s t o w i e .

k o m p le tn e  u rz ą ,lż e n iu : lu b ry k  c u k r u ,  g o rz e ln i,  b ro w a ro w i w y ra 
b ia : k o tiy  i m a sz y n y  p u m  w e. p o m p y , i r a n s m is y i  n a jn o w sz y c h  k o n 
s t r u k c j i  i t. p .. p rz y jm u je  »lo n  I ło w a n ia  m ły n o w e  walet*. 3 0 1 — 2

G ru p a  stu d e n tó w  p o lite c h n ik i poszukuje zajęć, w chodzących w' za
k res techniczny , lekcy i, k o n d y c ji i innych.

Porozumiew ać się m ożna (codziennie od, g. 11 do 1) lub też listow nie: K re
szczatik 35 biuro techniczne „•!. BUKOWIN-SKI i J. SLASKl* dla „P ośre

dn ictw a". 750—3— 1

Zakład ogrodniczy Edm unda K r is t e r a  t  Kijowie
w P rzedm ieściu  K tirem ów ka, sk lep  KRESZCZATIK, naprz. G rand-H otelu. Po
leca Szanow nej Publiczności ze sw ego sk ład u  świeżego zbioru n a s io n a  w a 

rz y w n o  i k w ia to w e . Z obszernych szkółek drzew na i krzew y owocowe 
i ozdobne, róże szlam ow e i k rzaczaste w najrozm aitszych  g a tu n k ach . W szel
kie ogrodnicze instrum enty  najlepszych fab ry k  zagranicznych. K atalogi ilustro 

w ane w ysyła lia żądanie bezpłatnie. 742— 10— 1

R e f e r a t y :
p. Ż u ław sk ieg o  — O mechanicznej uprawie buraków
p. Leszczyńskiego — J trzypoiówce 
p. Januszew sk iego  — O nawozach sztucznych 
p. O tw inow skiego — Biologia żuczka buraczanego 

będą odczytane na w alnem  zgrom adzeniu  członków  T-w a wzajemnej po
mocy rolników i leśników w lokalu księcia R epnina (plac P u m y ) dnia 

21 lutego o godzinie I-ej po południu.
Zarząd T-wa zaprasza na to zebranie wszystkie osoby interesujące się

danemi kwestyami. '5 2 — 2 — 2

019 1 fi—4

Bing ( t a l  a .

j h j i  ciiiKjK i  W E E  i U i B .
Filia Kijowska Mikołajewska 3.

Lokomobile,
Patentowane mlocarnie parowe.
N O W O S  Ć!!!

hśmrn ołocarnis koniczynowe „PHR1F1CAT0R“.
S k a rży ń sk i, Wilno, ul. Tatarska 12, kładne w yko

nanie poleceń.

Owies na nasiona szwedzki
R Y C H L IK  L U B E L S K I

L  Z drojew ski i K. G rabow ski 
Kijów, K reszczatik  25.

Pożądane zamówienia zaraz, gdyż 
stacye kolejow e w . K. W oron. dr. 
n a  k ró tk i czas tylko otw orzono 
d la  ek sp ed y c ji. 638— 10—5

pocz., teł., st. kolei 
P. Z. O ratow o DoM. Strzyżaków

sprzed, kon ie w ierzch, i zaprzęg, do 
skonale uieżdż. P rzy jm . się zam ów . n< 
buhajk i u k ra iń sk ie j rasy  od rodziców
prem iow. 491— 10— 9

D r  A W ER B U CH .
Syfil., choroby w ener. i moczopł. S p e 
c y a l.  le c z e n ie  c h r o ń . t ry p .
Lecz. e lek trycz., m asaż, i wodą. P rzy ję
cia 9— 12 i 5— 7 . Panie 4—5. P rorezna 
19. tel. 5S1. 637— 100—5

R E S T A U R A N T  duGrand Hdtet
A partii- du 17 Fevrier et tous Jcs jours pendan t les D iners de t. a 8 heures

e t le suir pour les Soupers se tera  en tend re ,
-----------------  DANS LA GRANDĘ NOUVELLE SALLE ------------------

M -re  L  I K A S  T  Ć F  A H E  S  K O.
A rrivages tous les jom.s de P rim eurs id ujstende. de Paris. B erlin , P etersbourg
656— 5— 4 e t Moscou.

B oulaneerie ap p arlen an t a Pliotel sous les ordres d  un specialiste \ ie n n o is .
P roprie ta ire  liEN R I LANCIA.

Cyrk „Hippo-PaIace,(
Dziś, dn. 21-go lutego, odbędzie się cyrkow e p rzedsta

w ie n ie  w 3-ch oddziałach, na zakończenie w a lk i.
Dziś walczą:

1) M ó c-D cn a ld  i K a e m  Ta,
2)| B ec-O luen  i K .ataukum a - S a r a k ik i ,
3) S z n e id e r  i L o r a n - K a lw e f
4) R o b e r g r r t l  i W a n -d e r-B e y k .

Szczegóły w program ach. Początek o godz. 8 i pół wiecz.

KRAWIEC
ANTOINI WILCZKOWSKI

K IJÓ W ,
W ie lk a  W aey lk o w rska  N r 5 te ie f . 182.

Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze, w dn. 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną

W  y s t a  w ę ^ B a z a r
(Mikołajewska 4). Do sprzedania są następu jące  w yroby rękodzielnicze: różno
rodne hafty  na  płótnie i su k n ie  według wzorów u k ra iń sk ich , dyw ar.y u k ra iń 
sk ie  i północne, m ereżki do przybrania, su k n ie  i bluzki płócienne z Drzyora- 
niem  — w szystko w ed łu g  wzorów’ u k ra iń sk ich , koronki, ceram ika, d rew n ian e  

i m etaliczne wyroby, zabaw ki, kosze i tkack ie  wyroby. 470— 12— 6 
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem.

Maklerzy Przysięgli
charkow skiej g iełdy kam ieńnow ęglow ej i żelazohandlowej zaw iadam iają, r e  
p r z e z  c z a s  k o n tra k tó w  k i jo w s k ic h , od 15 lu tego  r. b., posiada ją  
swoje biuro w Kijowie, hotel F ranęois, telefonu 824, dla spraw  h a . dlow ych 
w  kw c s t y i  s p r z e d a ż y  o p ału  m in e rak n ag o  zagłębia D onieckiego, 

oraz rozm aitego g a tu n k u  żelaza, surow ca, belek i in. 730-5-2



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  42

ZAKŁAD OGRODNICZY 0. K. WESERA
w Carskim ogrodzie, telefon vr 317; w sk lepach  na K reszczatiku N r 23 
u  E. Kristera naprzeciw ko G rand-H otelu i na In sty tu ck ie j u W K ris tera  dom
622— 10— 3

poleca w

KWIAT
Popowa

ogromnym wyborze kwitnące
Bukiety, koszyki, bufo- 

111 uierki, wianki i t. p.
T e le fo n  Ns 2177

J.
Moskiewski dom Handlowy
P E C H 0 W 1 C Z I S Y N

L)nia i m arca  1907 r.

li M *1 r l )
odbędzie sie m uzykalno-tańcujący wieczór na korzyść K ijow skiego F arm aceu 
tycznego T-w a W zajem nej Pom ocy, przy udziale pp. a rty stó w  i a rty s tek  te a 

trów  lą jo w sk ich  i pp. am atorów .
B ilety sa do nabycia w ap tekacn  A. Marcinczyka, A. Zejdla, Kwaskowskiego

i Stempowskiego, i W. Lawc-w icza. 726— 2— 1

, ADL
503

zePadół, plac A leksandrow ski, podaje do w iadom ości Szanow nych P an  i Punow 
jest o trzym any  na sezon w iosenny w ielki w ybór tow arnw  firm ro sy jsk im  i za

gran icznych .

Podczas kontraktów rabat I5°|0i 385—50— 6

L e o z n io a  d e n ty s ty c z n a . Kreśzczatik Nr 27, w prost P ro re /n e j. P rzyjm . 
dokt. specyal. od godz. 9 do 9 wiecz. K urac., p lom by i usuw . bez bólu. Z aplata 
podług taksy ; p o rada i kurac . 30 kop., zęby .sztucz. od l rb. 566— 15—2

lute-W sali ratuszowej dnia 2 3 ,  2 4  i 2 5  
go roku bieżącego

o d b ę d z ie  s ie  p ie r w s z y  P O L S K I >>9S— 5

Kierm asz
N a  R Z E C Z

Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego Tow. Dobroczynności.
W pawilonach „Bufetu i K aw iarnia- 
w niei jak i w innych kioskach, ceny stale

możliwie niskie.
K IE R M A S Z  o tw a rty  od g o d z . I po pot. do 8  w ie c z

Muzyka, kosze szczęścia, poczta i t. d.

r o 

li- G R A N D - H O T E L .
W nowej z komfortem urządzonej sali, d. 26 lutego, o g. 8 wiecz

(Mbedzie »ie K oncert i B en efis
LICA STEFANESKO. =znanego a rty s ty .

B ile ty  mą do n a b y c ia  w  k a s ie  G ra n d  H o te lu .

Do d z i e r ż a w c ó w !
W NIEDZIELĘ, i .  25-go lutego

a zezw olenia wyższej w ładzy m a się odbyć zebran ie dzierżawców w k rab ie  
A utom obilistów  F unduk le jow ska N r 10, o godz. 2-iej, w k w esty i Zw iązku

dzierżaw ców  Poł.-Zachoan. k ra ju . 667—3— 2

P r o r e z n a  Mt 2.
ELEGANCKO, pięknie, tam o! UBRANIA 
MĘSKIE na obstalunek . D la przy

jezdnych  w ykonanie szybkie.

JLrtłnL.j dworcowa nie drogo do odstą- 
A fJ .u r u  n ia  z powodu
w aszow ska, Lipki.

w rjazd u . Le- 
739— 5— 1

P o c z tó w k i p a ń s tw o w e  3-ko- 
piejkow e (z "głoszeniam i w ydania b iura 

Merkury") m ożna nabyć w głów n. 
poczdam ie po 2 k o p . za sztukę.

763—3 - 1

Do sprzedania w pow. kaniow skim ,
szczegóły ju tro , o sta tn ia  stronica. 1093 

A dres; H otel-C ontinental N r 53.

MHotel „Ermitage
Funduklbjowska Nr 26.

Urządzony z kom fortem  i w ygodą. 
W inda, e lek tryczne oś w in ien ie , k uchn ia  
dobra. Pokoje do w yoąięcia  na caie 
k o n trak ty  i loby . 232— 10 -1 0

00 A M istiacy l.
— '/A -  -

A(iministracya *Dzienni
ka Kijowskiego^ naj
uprzejmiej prosi Szano
w nych Założycieli i udzia
łow ców  naszego pisma o 
przebycie do Redakoyi 
(Kijów, Prorezna N?' 9) 
d. '25 lutego r. b„ o godz.

2-ei po południu.

P r 7 l l i m i l i o  obstalunki na maszynki ręczna i 
n a j m u j ę  konne fabryki „Jefimow** w Gród
ku Podolskim, patent „Zakrzewskiego*' do szarów

ki i przecinania buraków.

W iadomość do 25-go lutego, hotel „Hladyniuka'" 
Nr 23. od godz. 9-1 ej -  12 r. i od 3 -ej- 7-ąj po poł.

704— 3 —2

W  dniu 21 i 22-go b. m. Kreśzczatik Ns 3. o g. 
12-ej odbędzie się: eas-s-s

licytacya
dzieł sz tuk i jak o  to ubrazów s ta re j i nowej szkoły, znanych  i w ybitnych  m a

larzy , bronzów, porcelany, srebra, mebli i wiele różnych rzeczy.

NASIONA BURAKÓW CUKR, do 4,000 pud.
„Klein Wanclebener", Selekcyjne, ze zbioru 

1906 r. plantacyi T-wa ISIELOWSKIEG0 Fabr. 
Cukru M. R. Saksa do zbycia.

W arunki w biurze .S c h m id t  i Z a b ło c k i1
Telefon 244.

B ibikuw ski bul. N r 1. 
564— 10— 7

L e szn ie *  d en tystyczn a , Kreśzczatik Nr 40 . P rzy jm ują  d-rzy specyal. 
zęby sztucz. bez sp rężynek , u suw an ie  bez bólu, zęby sztucz. od l  rb. P lom by 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. P rzy jm .’ od 9—9 wiecz. 693-2-3

Zarząd Polskiego Towarzystwa Kolonii Lbtmch
wraz ze specyalnie zaproszonym  k om ite tem  o rgan izacy jnym  m a honor zaw ia
dom ić, że dn ia  2 m arca  b. r. d la zasilenie, środków  T-w a, odbędzie 9ię w 9ali 
„OGNIW A1* w ieloe urezm aioony Bal m askow y. M aski n ie obow ią
zujące, lecz pożądane. Początek o godzinie 9 i pół: o godzinie 2-ej obow iązko
we zdjęcie m ask i. W ejście od osoby rb . 3 kop. 10. B ilety  nabyw ać m ożna 
ty lko  u  członków Z arządu i kom ite tu . W sk ład  Zarządu i kom ite tu  w chodzą— 
panie: B ajkow ska K., Bok F., D arow ska J .,  D obrow olska J ., D obrow olska A., 
G łębocka Z.. H anicka M., M orgulców na G., M ikuszew ska K., N eym an  L., Por- 
how ska H., P orhow ska K„ R ząśnicka J ., Szczaw ińska M., Sobieszczańska E., 
S u sk a  A.; panow ie —  B ukow iński M„ Frycz J ., F udakow sk i Tadeusz, Hoffm an 
1., Idzikow ski St., K aczorow sk i M., Ł ow ieniecki K., Low ieniecki W ., Ł oziński 
Cz., Ł oziński M., Sągajło  E., T eleżyński W., W ilczyńsk i H., W ydżga W ł., W a 

ry ń sk i M., W iliń sk i E., W ilko97ewski K. 764— 5— l
Członkowie k o m ite tu  m ogą o trzym yw ać książeczki z b ile tam i dla sprzedaży 

w biurze p. K. W ilkoszew skiego, B. B u lw ar N r 10 , telefon N r 1075.

Pełnom ocnik
Rosyjskiego Handlowo-Przemysłowego Tow arzystwa Udziałowego. Kapitał zakła. 

dowy 625-000 rb. Ustawa Najwyżej zatwierdzona.
Przyjechawszy z P e te rsb u rg a  do Kijowa na czas k o n trak tó w  dla oddania filii 
głównej ag en tu ry  T ow arzystw a osobom , przyjeżdżającym  z w iększych  m iast 
Rosyi dlc przeprow adzen ia operacyi handlow ych i przem ysłow ych, jednocześn ie 
p rzy jm uje p rzedstaw icie lstw a fabrykantów  rosy jsk ich , celem  eksp loatow ania 
ich  tow arów  po całej Rosyi, przy pośredn ic tw ie dośw iadczonych naszych  spe- 
cyalistów  agen tów . Osoby, p rag n ące  o trzym ać filie, lub  ag e n tu ry  Tow arzy
stw a, zechcą zw racać się  osobiście lub listow nie; K reśzczatik  N r 38, Hotel 
„Savoy“ N r 29 od godz. 12-ej do 5-ej codziennie. In fo rm acy i o działalności 
T ow arzystw a zasięgnąć m ożna przy  osobistych uk ładach . 757— 3— 1

21 l U)

K A L E N D A R Z .

(ii) Środa—M aks/raiana.
(7) Czwartek — K atedry św 1‘ioira 
(«) P iątek  — .JulAn^y

Jedno lite  Kolo Polskie w P e te rsb u r
g u  oznacza zw ycięstw o zdrowej m yśli 
politycznej, k tó ra  rozum ie, e<» znaczy 
w walce k arn a  organizacya.

Jak ieko lw iek  będą losy tej Dum y, 
jak a  sie dzisiaj zbiera, cokolw iekbądź 
nas w dalszym  ciągu czeka, Polacy 
odn ieśli ju ż  jed n o  zw ycięstw o, k tóre 
je s t tom  w ażniejsze, że, u trw ala jąc  spój
nię w ew nętrzną, stw arza w arunki n ie
zbędni' dla Drawidłowej walki parła 
n ien tam ej. J. B.

—  podw ójnej karcę pieniężnej podle
g a ją  te  osoby, jeśli raz  u k a ian e  n a  
m ocy a r t. 1052 pow tórnie popełnią ten  
sam  w ystępek , przyczem  osoby, w inne 
nauczan ia, podlegają oprócz tego n a d 
zorowi policyjnem u, lu b  w ysian iu  z 
g ran ic  p ań stw a (art. 1052).

Oto są  zakazy, p rzekroczenie k tó ry ch  
groz w inow ajcy odpow iedniem i k a ia- 
mi. W szystkie jednak  pow stające n a  
tym  g ru n c ie  spraw y podlegają nie 
kom petencyi gubernato rów  i general- 
gubernato rów , lecz sądu karnego . W y
m ienione a r ty k u ły , po sk aso w an iu  art. 
1052*. nie przew idują żadnej k a ry  za 
nauczanie  (przez m ające odpow iednie 
patenta), chociażby bez pozwolenia władz 
rządow ych, dzieci liilku rodzin , lub 
obcych doroslycn osób u siebie, w do
m u, lub w m ieszkan iu  pryw atuem .

12)

Z kraju Magyarów.

Zniesienie kar 
za nauczanie tajne.

24 (0) Sobota — M acieja Al .
25 (10) N iedzio la-Z yg fryda  B. W . 
2fi (U ) Poniedz.— Aleksandr*
27 (12) W torok—Leandra.

Biblioteka miojeka: od 8 do 8. 
Biblioteka Ualwe ty to e k a  od &— '-i

Kijów a. 20 lutego.

Na odbytej d n ia  wczorajszego n a ra 
dzie postów z K rólestw a, Litwy i Rusi, 
przy w spółudziale polskich członków 
Rady P aństw a, uchw aloną została za
sad a  solidarnego na zew nątrz  w ystępo
w ania polskiej rep rezen tancy i w D u
m ie petersbursk iej. Tyle donosi nam  
telegraticzn ie nasz p e te rsb u rsk i k o re s 
pondent. Nie wiem y, czy zosł ał już 
oznaczony stosunek  w ew nętrzny m ię 
dzy p rzedstaw icielam i naszym i z K o ro 
ny  i posłam i z L itw y i z ziem rusk ich , 
ale jak iko lw iekby  był ten  w ew nętrzny 
zw iązek, to  je s t rzeczą podrzędną. W a- 
żnem  je s t  to, że p rzy ję tą  została zasa
da jedności Koła polskiego w stosunku  
sw oim  nazew nątrz, t. j. wobec innych  
nie polskich stronn ictw .

F ak t to je s t n iesłychanej doniosłości. 
Po n iefo rtunnych  próbach stw orzenia 
Koła tery to rya lnego  opartego na fai 
szywej zasadzie „tu tejszości" , opinia 
polityczna zarówno n a  Litwie, ja k  i na 
Rusi, zaczęła coraz bardziej u św iad a
m iać sobie konieczność jed n o lite j re- 
p rezentacyi polskiej w parlam encie ro 
sy jsk im . Św iadczą o tern  u ch w ały  k i
jo w sk iego  w iecu z 20 październ ika r. z 
i n a  tych  uchw ałach  oparte  p unk ty  
program ow e w ileńskie, k tó re p rzy ję te  
zostały jak o  hasła  tegorocznej k am p a
n ii wyborczej.

W  drug iej D um ie P aństw ow ej, k tó ra  
dziś o tw artą  zostaje , nie sp o tkam y  ju ż  
Polaków luzem  chodzących 1 próbują
cych urzeczyw istn ić  hasła , k tó re  dezor- 
ganizacyą naszą  po lityczną w czasie 
d ług iego  m ilczenia i uc isk u  tłum aczyć 
się dają. N a tom iast w obec zw alczają 
cycn  się naw zajem  stronn ic tw  rosy j
sk ich , s tan ie  jedno lite  i zw arte  Koło 
Polskie , k tó re  szczupłość sw ą liczebną 
zastąpić m u si bezw zględną so lidarno
ścią  na zew nątrz. W  tern jedno litem  
Kole Po lsk iem  posłowie nasi, czy to 
z nad W isły, czy z nad Niem na lub  
D niepru , bronić będą k u ltu ry  polskiej, 
k tó ra  je s t  je d n a  i, k tórej znaczenie w 
k ra jach  o ludności m ieszanej je s t  nie 
raniej w ielkie, niż w tych dzieln icach, 
gdzie ty lko  się m ow ę po lską słyszy.

W tem  znaczeniu  polscy posłowie 
w y b ran i z L itw y  lub Rusi, p rzedstaw iać 
m ogą śm iało w P e te rsb u rg u  in te re sy  
n ie , ty lko  polskiej ludności, ale in 
nych, tam  zam ieszkałych  narodow ości; 
albow iem  k u ltu ra  polska n igdy  się  nie 
sp lam iła  narodow ościow ym  uciskiem  i 
relig ijnym  fanatyzm em .

v\ n-rze 36 „P raw itie lstw , W iestn .11 
z dn ia  14 lu tego  b. m. w ydrukow ano 
co następuje:

O skasowaniu ustanowionych przed  
praw o z  dn ia  3 kw ietnia  1892 rokit 
kar za  nauczanie ta jne w guber
niach zachodnich i Królespba Pol
skiego.

R ada m inistrów , na mocy art. 87 
P raw  Zasadniczych P aństw a (wyd. 
1906 r.), u chw aliła  skasow ać srtykm  
10521 i "dnośne uw agi k odeksu  k a r
nego (Zbiór Praw . tom  XV, w edł. 
wyd. 1902 i.), jako  też dział X I anne- 
ksów do arty k u łu  1214 kodeksu  p ro 
cedury karne j (Zbiór P raw , tom  XVI, 
cz. 1, wedł. wyd. 1902 r.).

N ajjaśniejszy Pan, w dn iu  24. s ie r
pn ia  1906 roku, uchw ałę n in iejszą za
tw ierdzić raczył.

O czem  m in is te r oświaty zakom u
nikow ał senatow i rządzącem u w 
dniu  9 lu tego  1907 r. dla podania 
do w iadom ości ogólnej.
Czyli że praw o, Najwyżej zatw ierdzo

ne już przed 6 m iesiącam i, p. m in is te r 
ośw iaty podaje dopiero dnia 9 lutego 
1907 r. do w iadom ości sena tu . Pom i
jam y  na razie ch arak tery sty czn e  szcze
góły  ogłoszenia tego  praw a: rząd, k tć  
ry  z rewm lwrrnwą szybkością  płodził 
w okresie m iędzyparlam entarnym  pra 
w a ekonom iczne w agi p ierw szorzędnej, 
potrzebow ał pół roku  czasu na to, aże
by w ykrztusić z kancelary i m in is te r
stw a już zatw ierdzone praw o, znoszące 
jedno z licznych ograniczeń ludności 
polskiej. Niew iele m oglibyśm y o tem  
pow iedzieć, chociażby dlatego, że szcze
gół ten  je s t  w  zupełnej zgodzie z całą 
po lityką g ab in e tu  obecnego w spraw ie 
polskiej. To też przechodzim y ao p ra 
ktycznego znaczenia sam ego praw a 

K odeks k a m y  rosyjski zaw iera w 
rozdziale VI, części VIII szereg  a r ty k u 
łów, zatytułow anych; „o przekroczeniu 
ustaw , uorm uiących w ychow anie m ło
dzieży1* od 1049 do 1053 w łącznie. A r
ty k u ły  1049— 1052 w łącznie dotyczą 
w ykroczeń przeciw ko praw om  o w y
chow aniu m łodzieży wogóle zniesiony 
obecie a r ty k u ł 10521 dotyczy specyal
nie naszego k ra ju  i brzm i tak:

„W  dziesięciu g u b ern iach  zacho
dnich w inni założenia i u trzym yw a
n ia  bez pozw olenia w ładz rządow ych  
szkoły jak iegokolw iek  lodzaju  podle
gając

grzyw nie do trzystu  rub li, lub a- 
resztow i do trzech  m iesięcy.

Tej sam ej karze podlegają: 1. oso
by, w spółdziałające przy założeniu 
szkoły tajem nej, lub  prow adzonym  
w niej w ykładom  czy to  za pom ocą 
udzielenia lokalu, czy też szkolnych 
lub naukow ych środków  w form ie 
opiaty za nauczanie lub udział w 
nauczaniu , lub zarządzaniu  szkołą.

2. Osoby, mające prawo nauczania  
w domach pryw atnych, winne n a u 
czania zbiorowego, bez pozwole
nia w ładz rządowych, dzieci kilku- 
rodzin , lub oucych dorosłych osób u  
siebie w m ieszkaniu, lub w nomach 
pryw atnych.
A rty k u ł 1053 dotyczy rabinów  i ro 

dziców dzieci żydow skich.
W reszcie zniesiony, współcześnie sk a 

sow any rozdział X I anneksów  do a rt. 
1214 kod. proc. k a rn . orzeka, iż praw o 
nak ład an ia  kar. przew idzianych w art. 
1052* kod. kar., za nauczanie ta jem ne 
w g u b ern iach  zachódriieh i w K rólestw ie 
Polskiem  należy do generał-gubernato  
rów  za w yjątk iem  gub.;

m ohylow skiej, w itebskiej i m ińskie j, 
gdzie praw o to należy do g u b em ato  
rów.

Po sKasow aniu w spom nianych  praw  
w spraw ie nauczania obowiązują nadal 
zakazy następujące.

N iew olno jest;
— bez pozw olenia władz rządow ych 

zakładać zakład n aak o w j lub wycho 
waw czy jak iegobądż rodza ju  pod g io  
zą n ie wyżej 250 rb . k ary  w stolicach, 
do 75 w m iastach  innych i do 5 rubli 
na w si (a rt. 1049)

—- nie zam ykać podobnego zak ładu , 
jeśli w ładze odnośne n a  m ocy a r ty k u 
łu  poprzedniego postanow ią go za 
m kn^ć pod g roźbą kary  pieniężnej do 
400 rb . w sto licach, do 150 w m ia 
s tach , do 10 rb. n a  wsi, jak o  też n a d 
zoru  policyjnego do trzech  m iesięcy  nad 
w innym i, jeś li są  poddanym i rosy jsk i 
m i i w ysłania z g ran ic  państw a, jeśli 
w inny je s t  poddanym  obcym  (art. 
1050)

—  w stępow ać do pryw atnego dom u, 
pensy i. lub szkoły pryw atnej dla n au 
czania dzieci, n ie m ając w ym aganych 
przez praw o św iadectw  o niezbędnych 
w iadom ościach naukow ych, pod g iozą 
kary  pieniężnej do 75 rb. Tej sam ej 
katze podlegają osoby, u trzym ujące pen 
sye i szkoły, jako  też Todzice, krew ni, 
lub  opiekunow ie, k tó rzy  przyjm ą oodo 
bną osobę do nauczan ia  sw ych dzieci, 
w ychow anków , lub  krew nych, lub w

jsw ym  zakładzie (art. 1052).

F renetyczne oklaski, okrzyki eljenl 
i g ra tu lacy e  były nagrod.ą za tę  k ró tk r . ^  
przem owę, po której nastąp iła  rezolu- ^  
cya, żądająca  zupełnej wolności p rasy  i 
p ro testu jąca  przeciw  w szelkim  atakom , 
z jak iejko lw iek  pochodziłyby strony . P rzy 
sposobności um otyw ow ania tej rezolu- 
cyi, porów nał sek re tarz  zw iązkow y, Se- 
ress. wrogów dzien n ik arstw a do ow ego 
kom unaraa, k tóry  m ial zam iar w rzu
cić w piec cenny m an u sk ry p t, zrabo
w any w Louyre, a na zapy tan ie  W i
k to ra  Hugo, dlaczego to chciał uczy
nić, odparł; JBo .ja czytać nie u- 
m iein"

W yczerpaw szy porządek dzienny, 
rozjechali się dziennikarze , a większo 
ści parlam en tarne j przybył nowy 
w róg, tem  straszniejszy, że dzierżący 
w sw em  ręk u  poi,ęge opinii publicznej, 

znakom icie zorganizow any.
Cz.

a przy tem

(Od własnego korespondenta „Dziennika
Kijowskiego“).
Budapeszt, d. 20 lutego. |

O siatn ie dni przyniosły św ieżą no
wość na W ęgrzech. Oto"przedstawicie- 
le p rasy  ealego k ra ju  zjechali się w B u
dapeszcie, aby zapro testow ać przeciw  ko 
nieprzy jaznym  w ystąpieniom  niek tó rych  
w ybitnych  osobistości w parlam encie 
w zględem  sw obody dzienn ikarsk iej.

Z urnalistyk i m agvarsk ie j nie m ożna 
wogóle m ierzyć przeciętnym  szablonem  
europejskiego kroju; w pierw szym  rz ę 
dzie trzeba w ziąć pod uw agę stosunki 
m iejscow e, k tó re stanow czo rożm ą się 
od zagranicznych. Do n iedaw na jeszcze 
olbrzym ią przeszkodą d la rozwoju dzien
n ik a rs tw a  był niezw ykle w ysoki procent 
analfabetów , k tóry  jednak zm alał zna
cznie po zaprow adzeniu obuwiązkowej 
powszechnej nauki. Każdy przełom  w 
życiu narodow em . jak ich  W ęgrom  w 
osta tn ich  czasach nie Drakło, s tw arzał 
now e k ieru n k i i wywoływał) potrzebę 
now ych organów  przeróżnych partyi, 
k tó re  znów dzieliły się na frak ey e  o 
rozm aitych  odcieniach, potrzebujące 
również oddanych sobie czasopism .

T ak  więc p rasa rozw inęła się szybko, 
a w łaściw a W ęgrom  żywość i u m ie ję t
ność przeforsow yw ania sensacyjnej tan 
de ty  lia szoaltach w szystk ich  bez wy
ją tk u  gazet spraw iły, żepokup  Dył zna
czny i dziś W ęgry są  jed y n y m  krajem , 
w k tórym  niem a dzienn ika n iepopu lar
nego.

Liczne suow eneye. a ja k  się pokazało 
i rządow e „pauszaie", tuazież niew idzia
na u  nas iiość in teresan tów  pozwalały 
na nadzw yczaj nizkie ceny p ren u m era
ty , na jak ą  może się zdobyć najbiedniej 
szy naw et m ieszkaniec Budapesztu. Ta 
okoliczność, jako też i specyalnie m a- 
gy arsk a  po litykom ania wytworzyły sze- 
roKie koła czytelników , zawsze g łodnych 
d rukow anego  słowa

W ym agató się przy tem potrzeba zdol
nych pracow ników  dzienn ikarsk ich , k tó
rych, n iestety , nie było tylu, ilu  być po
winno. Zapychało się. w ięc luk ; tym i, 
którzy się pod rękę naw inęli i w yrobi
ło się w ten  sposób liczną arm ię  żurna- 
listycznego pro letaryatu . pracującego 
bez przekonania, a  ty lko  poprostu d la
tego, aby z g łodu  nie um rzeć. Odbiło 
się to nie tylko na jak o śc i i treśc i co
dziennej lek tu ry  W ęgrów , ale w płynę 
lo rów nież na cały ru ch  lite rack i, a prze^ 
dew szystk iem  na życie publiczne.

W praw dzie p rasa  n ie „ ro b i11 polityki, 
bo od tego są  w y trrw n i leaderzy stron  
nictw , ale, podając i kom en tu jąc  wszel 
kie k o m b in ac je  ogolne i party jne , wpro
w adza czy te ln ika  w tak ą  m ieszaninę 
pojęć, p rzykro jonych  stosow nie do in te  
resu  m ecenasa  odnośnego pism a, że 
trzeba nadzw yczaj dobrze znać dom ow e 
spraw y węgieTskie, aby w yrozum ieć 
coś niecoś i doszukać się praw dy w sze
regu in tryganck ich  artykułów , zawsze 
przez kogoś m spirow anych.

H istorya z „pauszalam i11 zw róciła u- 
w agę p arlam en tu  na te  n iedom agan ia  
ojczystego dziennikarstw a, a prezes 
g ab in e tu , W ekerle, czuł się zm uszonym  
do uczynienia sk rom nej w ycieczki pod 
ad resem  codziennej prasy. Nie wyszło 
m u to natu ra ln ie , n a  dobre, bo ju ż  na
zaju trz  posypał się n a  jeg o  głow ę g ra d  
artyku łów  w stępnych , fejletonów , a na
wet „listów  do red ak cy i1*. K rajowy 
zw iązek dzienn ikarsk i zw ołał na  wczo
raj w szystkich sw oich członków na 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie.

Odbyło się ono wr olbrzym iej sali 
B anku handlow o-przem ysłow ego, gdzie 
w śród nadzw yczaj licznego audy toryum  
pierw szy zabrał głos jeden  z najzdol
niejszych w ęgiersk ich  now elistów , 
F ranciszek  H erczeg, który  energ iczn ie  
w ystąp ił przeciw ko system atycznej 
walce p arlam en tu  z prasą. „ Je s t to 
w ielka n iespraw iedliw ość—m ówił— bo w 
czasie n iedaw nej zaciekłej walki, pro 
wadzonej przez naród  w obronie za
grożonej konsty tucyi, dziennik arstw o 
raagyarsk ie  szło w p ierw szym  szeiegu . 
P od ług  w szelkich praw  tógiki m ożna 
się było spodziew ać, że prasie, k tó ra  
w iodła dc zw ycięstw a, p rzypadnie bo
daj część tej chw ały, w jaką s t r i ją  
się panow ie, zaw dzięczający li tylko 
prasie sw oją w ielkość dzisiej'szą i zyski 
m ateryalne, a odbierający je j teraz p ra 
wo do pow szechnego u zn an ia  i sza 
cunku . N iestety, t a t  nie je s t i d late  
go uw ażam  za krzyw dę poniew ieranie 
prasy, hędącej dziś jed y n ą  arm ią, b ro 
n iącą  in teresów  krajow ych. Czemuż 
chcą osłabiać tę  arm ię  ci, k tórzy nie 
potrafili dotychczas dać narodow i 
arm ii, zaopar,rzonoj w bagnety?! Że 
n asi n ieprzyjaciele doszli do pew nego 
znaczenia w życiu puolicznem , je s t  to 
w' p ierw szym  rzędzie naszym  błędem , 
naszym  grzechem ! Małe, żarłoczne g ą
sienice, patrząc na siebie przez po
w iększające szk ia prasy , m ąją  wraże 
nie, jakoby były o lbrzym im i w ężam i, a 
piszczące m yszy słyszą głos swój przez 
tubę prasow ą, ja k b y  to  był ryk  lw a 
pustynnego. M umhy się m im ow oli pa
trzeć n a  to z pew nym  hum orem , boć 
m am y m oc czarnoksięską, k tó ra  po
zw ala n a  to, aby w span ia łą  postać ry  
ce rsk ą  zam ienić w zaa -tą  m iotłę!...**.

Przegląd polityczny
- w -

Rokowania w Wiedniu. Ugoda austro-węgieroka. 
Sprawa brunszwioka w Niemczech. - Program 

p. Clemenceau we Franoyi.

W W iedniu toczą się obecnie roko
w ania m iędzy rządem  au stry ack im  a 
rządem  w ęgierskim , w  spraw ie p rze
dłużenia ugody austro-w ęgiersk ie j na 
d ak zy ch  la t 10, naw et osiągnięcie po
rozum ienia co do przedłużenia ugody 
na dalszych la t 20  nie je s t w ykluczo
ne. Soraw a je s t zaw iłą  i tru d n ą , ro k o 
wania trw a ją  ju ż  od roku, a d o ty ch 
czas nie osiągnięto porozum ienia. W 
roku 1907 kończy się tym czasow a u go
da, zaw arta  w r. 1901 m iędzy Koerbe- 
rem  i Szellem i do końca r. 1907 m usi 
być zaw artą  nowa ugoda, k tó rą  rządy 
obydw u posłów m onarchii m ają  przed
łożyć sw ym  p arlam en tom  do za tw ie r
dzenia. D otychczasowe prow izoryum  
wprow adzone je s t  n ieparlam en tarn ie  n a  
m ocy § 14 konsty tucy i austryack iej 
rozporządzeniem  m in isterstw a, lecz d łu 
żej już ten  s tan  tym czasow ości nie d a  
się u trzym ać, a wobec p arlam en tu , z 
wyborów pow szechnych i rów nych  po
chodzącego, jed en  rząd  austryack i u g o 
dy  z W ęgram i § 14 nie będzie m óg1 
przeprow adzić. W ęgrzy gotow ali się 
już do zerw ania w spólności celnej i 
handlow ej z A ustryą , lecz sy tu acy a  e- 
konom iczna na W ęgrzech nie pozwala 
rządow i p. W ekerlego  i  K ossutha pu
ścić się na  n iepew ne f lu k ta  zerw ania  
w spólności celnej, gdyż A ustryn  odpo
wiedziałaby cłem  n a  p roduk ty  surow e 
ro ln ictw a i hodowli bydła w ęg ie rsk ie
go, coby przypraw iło W ęgry o ru in ę  
m aieryalną, gdyż głów nym  odbiorcą 
w ytw orów  ro ln ictw a i hodow li w ęg ie r
skiej są  ta rg 5 au s tr j  aekie. W obec tej 
groźby z W iednia, pp K ossuth  i We- 
kerle pospieszyli osobiście do W iedn ia 
prow adzić rokow ania z m in istrem  Be
ckiem  i Korytow skim . W edle o s ta 
tnich w iadom ości w iedeńskich , porozu
m ienie osiągnięto, bliższe atoli w a-u n k i 
ugody nie są  jeszcze podane do pub li
cznej wiadom ości. Z ugodą w ęgierską 
łączy się ściśle przedłużenie przyw ileju 
w spólnego B anku państw a austro-w ę- 
g iersk iego , k tórego  g u b e rn a to rem  po 
raz d rug i już  je s t  h y ły  poseł polski 
i b. m in is te r skarbu , d r Leon B iliński. 
Obecna w spólność B anku p ań stw a  trw a  
jedynie do roku 1910, w now ej u g o 
dzie w spólność bankow a przedłużoną 
być m a do r. 1917. Aż dc tego ro k u  
zaw arte są tra k ta ty  m iędzynarodow e 
z państw am i ościennem i i do r. 1917 
zw iązana je s t A ustrya  i W ęgry w spól
ną ta ry fą  celną "międzynarodową z 
państw am i, z k tó rem i tra k ta ty  zostaiy  
zaw arte  Do tego ro k u  przeto zerw a
nie wspólności celnej jes t zagw aran to 
wane i w spólną pozostanie polityka 
handlow a A ustryi i W ęgier. W pra
wdzie w w ew nętrznym  h an d lu  m iędzy 
A ustryą a W ęgram i może być w pro
w adzona po r. 1907 lin ia  celna g ra 
n iczna i tegc dom agali się K ossutow cy 
w sejm ie w ęgiersk im , lecz wrobec zw ią
zania obydw u państw7 wsDÓlnymi tra- 
k ia iam i handlow ym i z zag ran icą , do 
roku 1917, przeprow adzenie w ew n ę
trznego rozgraniczenia nie m iałoby zna- 
czen.a. N iem niej jed n ak  m ogą być 
w prow adzone tary fy  autonom iczne cel
ne m iędzy A u stry ą  a W ęgram i, a  rol- 
nictwro au stry ack ie  bardzo gorąco  po- 
witaiooy słupy g ran iczne w K arpatach  
i nad Litaw ą, stanow iłyby one bowiem  
ochronę ro ln ictw a w Galicyi n a  M ora
w ach  i w  C zechach przed zalew em  
ziarna, m ąki. bydła i n ierogacizny z 
W ęgier.

W iadom ości o porozum ieniu  m iędzy 
rządem  w ęgierskim  a au s try ack im  n ie 
ko rzy stn ie  będą przyjęte przez sfery  
ag ra rn e  w A ustryi. Znów uczynił rząd  
austryack i u stęp stw a  fab ry k an to m  au- 
s tryack im , u trzy m u jąc  d la  przem ysłu  
austryack iego  w ęg ie rsk i ry n ek  zby tu  
kosztem  rolnictw a austryack iego

Przyszły parlam en t au stry ack i będzie 
m iał silne s tro n n ic tw o  ag ra rn e , kto 
wie, czy nie w iększość ag ra rn ą , złożoną 
z posłów polskich, czesk ich  i a lpejsk ich  
niem ieckich : tak a  w iększość odrzuciła
by z oburzeniem  ugodę z W ęgram i, 
k tó ra  kosztem  ro ln ictw a au s try ack ieg o  
podtrzym nje fikcyę jedno litości m o n a r
chii. w której de facto  są  dw a p ań stw a 
odrębne i sam odzielne. Szło w tej 
chw ili g łów nie o przem ysł tk ack i a u 
stryack i. F abrykanci austryaccy  m ają  
jeszcze ciągle potężnych  opiekunów  w 
rządzie cen tra ln y m  w W iedniu , którzy, 
pod pozorom u trzy m an ia  całości i je 
dnolitości celnej austro -w ęgiersk ie j, 
robią in te re sa  p ryw atne n a  u trzy m an ie  
te ren u  zby tu  d la sw ych tow arów  w  W ę
grzech , za k tóre p łaci ro ln ictw o a u s try a 
ckie, k tó rego  rząd  n ie  chron i przed 
k o n k u ren cy ą  w ęg ie rską . Jeszcze raz 
przeto pow tarza się kom edyc rokow ań 
ugodow ych w W iedn iu  m iędzy  rządem  
au stry ack im  i w ęg ie rsk im , kom edya, 
k tórej o s ta tn i a k t ro zeg ra  się w  p a r la 
m encie w iedeńskim .

Związkowy rząd n iem iecki p o p e łn ił ' 
znów ak t g w a łtu  w  s tosunkacL  m ię
dzynarodow ych. O próżniony tro n  brun- 
szw icki w edług praw a naieżai się w y
pędzonem u przez P rusaków  domowi
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hanow ersk iem u , t. j. synow i n a  wy-

f naniu żyjącego w G m unden w A ustryi 
sięcia C uniberlandzłdego, E rnestow i 

A ugustow i. Sejm  brursszwicki na w nio
sek  rz ą iti legalnie w ybrał ks E rn esta  
A ugusta  C um berlandzkiego. W ybrany 
książę, < hcąc u łatw ić rządow i zw iązko
w em u niem ieckiem u przyjęcie wyboru 
swego, zrzekł się w szystkich  pretensyi 
do praw nie należącego m u się tronu 
hanow ersk iego , z którego przez P ru sa
ków został w yzuty. Mimo tego zrze
czenia, cesarz W ilhelm  II polecił k an 
clerzowi Rzeszy, aby n a  radzie zw ią
zkowej odrzucił wybór sejm u brunszw i 
ckiego. Tym sposobem  Prusy  dokony 
wuią poraź d rug i ak tu  g w a łtu  w pra 
wie m iędzynarodow ym , a ż ę ty  nie byk 
żadnej w ątpliw ości, dlaczego to czynią, 
postanaw iają utw orzyć na nowo rogen 
cyę w B runszw iku. Do jesien i spraw o
w ał tę. regencyą kuzyn cesarza Wil 
beli..a II. ks. A lbrecht Pru ki, po jegi 
śm ierci ludność w ybrała paim jącyn 
księcia z dom u C um berlandzkiego, na 
1 rórego, w edług praw a i przepisów na 
s tęp  ptwa, tron brunszw ic.ki miał przejść 
P rusy  po raz drugi nie dopuszcztiją pra 
Wowiiągo n;iste|pc.v i, chcąc zagarną ł 
tron brunszw icki dra sw ego doinu, po 
raz d rug i w yznaczają regencyę. Kto 
tym  regi n tem  będzie? Zapew ne znów 
jak aś  sz lachetna  latorośl b randenhur 
skiego dom u. T ak w oczach św iata 
dokonyw a się publicznie gw ałtu  i g ra 
bieży.

Prezes gab inetu  francuskiego , p. Cle
m enceau, nie może się pochw alić wiol- 
k iem i zdobyczam i na  polu walki kul 
tu ra ln e j, k tórej w iększość Francuzów , 
m im o usilnej a g i ta c ji  m asońsk ich  ló? 
i socyalistów , nie chce i szu k a  sposo
bu pokojowego za ła tw ien ia  zatargu 
z Kościołem  k ato lick im —żądny czynów 
p. C lem enceau szuka laurów  na polu 
refo rm y ad m in ittracy i. P ro jek t poda 
tkow ej reform y p. Caillaux, w prow a
dzający w ysoką stopę progresyw ną do 
p o d a tk u  osobistego dochodow ego, jest 
tak  w strę tn y  ludności we F rancyi, że 
zapewne nie tak rychło  stan ie  się usta 
wą: pozostało przeto z w ielkiego p ro 
g ram u  w ielkiego m in is te rs tw a tyłki 
jedno  dzieło, k tó re  teraz  oto m a być 
dokonane: re fo rm a biurokracyi w m in i
ste rs tw ie  spraw  w ew nętrznych. P. Cle
m enceau przeprow adził reo rgan izację  
m in is te rs tw a i zm niejszył ilość urzę 
diuków  m in isterstw a spraw  wewnę 
trznyoh z 347 na 254, czyli innem i stó
wy, dał dym isyę 93 funkcym iaryuszom  
m inssteryaliiym , kt, rych posady e ta to  
we zw inął. Z am iis t 24 szefów będzr 
20 sz> f< w, zam iast 34 zastępców sz'' 
fów będzie 26 S' Us-chefów, zam iast 118 
referentów  będzie 80 referentów , zwa 
nych redacteurs i w tym  stosunki 
zm niejsza się ilość agentów , comis 
d ’oid-es i przydzielonych sił pomocni 
czycii.

Oio cały p ro jsk t rad y k aln y  p. Cle 
m encoau, k tó ry  m u się udało  isto tn i 
przeprow adzić. Z innych w itlk ich  pro 
jektów  do dziś nic nio przeprowadził 
N aw et reform y płac nauczycieli ludo
wych we F rancy i n iety lko nie przepro 
wadzono, lecz przeciwnie, zagrożom 
nauczycielom , że jeżeli będą tworzyi 
s tow arzyszenia i łączyć się z socyab 
stycznym i sy iu lykatam i i g iełdam i pra
cy, wówczas się udzieli im  dym isyi. W y
w ołało to powszechne oburzenie wśróo 
nau-zycu-li francusk ich , k tó rych  poło 
żenie ekonom iczne je s t  gorsze, niż w 
in n y ch  k rajach . W idzim y z tego, ż' 
m im o wielki- h zapowiedzi i g łośnych 
program ów  na wszelkich polach życia 
publicznego we F rancy i putnye zupełny 
zastój, a wielki g ab in e t żadnej dotych 
czas nie przeprow adził reform y, w.

Sprawy polskie.
Królestwo -Polskis.

Lokaut łódzki. Posłow ie Alfons P a r 
czew ski i E dw ard  Pepłow ski w prze 
św iadczeniu  o ważności spraw y lo 
kau tu  łódzkiego, którego zakończenie 
leży zarówno w in teresie  w ielkiej liczby 
robotników , jakoteż przem ysłu kra jo 
wego, po porozum ieniu się z n iek tó ry 
mi kolegam i, należącym i do s tro n n i
c tw a D om okratycznu-N arodow ego, w y 
jeżdżali do B erlina w celu sk łonien ia 
zam ieszkałych tam  fabrykan tów  zw ią
zkow ych do puszczenia w ru ch  fa
bryk.

W dniu  1 m arca w spom niani posło
wie. odbyli bardzo w yczerpującą i <lłu 
gą  k o n fe ren c ję  z k ilkom a uczestn ika
mi /.w ią /ku , k o n fe ren c ja  ta  jednak  
nie doprow adziła do zam ierzonego re 
zu ltat u.

W łaściciele fab ry k  stanow czo nie 
chcą odstąpić od pow ziętych postano
wień.

L i t w a .

Z wyborów kowieńskich. Jeden  z 
w yborców kow ieńskich, p. T. Z., om a 
w iając na szpaltach „Dzień. W il."  kię 
sk ę  w yborczą, poniesioną przez nas 
po raz ju ż  d rug i na w yborach w Ko
w nie, dochodzi do następu jących  tra 
fnych wniosków: N iechże to sm utne 
doświadczenie nauczy nas i duchow ień
stw o nasze, że przystępując do akcyi 
politycznej, należy przedew szystkiem  
jasno 1 bez ogródek określić swoje s ta 
now isko polityczne, nie zaś law irow ać 
pom iędzy iitew skością  i polskością, 
m iędzy konserw atyzm em  i postępow o
ścią, m iędzy re w o lu c ją  i ewolucyą, pa
m iętając, że ja k  bez oręża żadnej bi
tw y się nie wygra, tak  bez realnej 
akcyi wyborcze'., opartej n a  kom pro
m isach , wyborów  pom yślnie przepro
w adzić nie m ożna, a społeczeństw o, 
k tó re  w państw ie k o nsty tucy jnem  nie 
zdobędzie m andatów  dla sw ych p rzed 
staw icieli, z gó ry  na zagładę przezna
czone być m usi.

Stosunki litewsko - białoruskie. Pod 
ty m  tułem  znajdujem y w N r 4 „Lie- 
tu v is“ a r ty k u ł p. L  G ierulisa tej t r e 
ści mnipjwięcej: „Chociaż bialorusini
«ą szczepem  słow iańskim , i z tego po
w odu pom iędzy nim i i nam i niem a tak

scisłego pow inowactw a, j a k  pom iędzy 
nam i a łotyszam i, jed n ak  są  oni narii 
bardzo bliscy. W szak na k resach  Li
twy. w gub. w ileńskiej, litw ini z bia- 
łorusinam i m ieszkają wspólnie. Oni to 
kiedyś rażeni z nam i tw orzyli ludność 
W. K sięstw a L itew skiego. P o tem  ra 
zem z nam i w padli pod cudzą opiekę, 
jednakow y ucisk  znosili i dziś sam o
dzielnie chcą się o trząsnąć z n iepro
szonej opieki.

„D otąd bialorusini jako naród  p ra 
wie nie istn ieli. W  ich im ien iu  za
bierali głos Polacy a'.bo R osyanie, tak  
jak do n iedaw na było i z nam i. Ale gdy 
s ię  naród  białoruski obecnie zbudzi, 
spraw a m usi wziąć inny  obrót:

Żyw ioł polski będzie m usiał zaniknąć; 
utonie on w m orzu litew sko • białoru- 
skiem ; żyw ioł ro sy jsk i, z chw ilą nada
nia autonom ii, przestan ie  m ieć u nas 
"/.baczenie. Z tego powodu m usim y się 
wspólnie porozum ieć".

R ed u k cja  „L ietuv is“ ośw iadcza, że 
•tw ierl sw e szpalty  dla d y s k u s j i  nad 
iw estyą  litew sko-b iałoruską.

Za kordonem
Odezwa. Od p. W iktora K ulerskiego, 

posła do parlam entu  i w ydaw cy „Ga
zety G rudziądzkiej", o trzym ujem y ode
zwę, naw ołującą do sk ład an ia  pieniędzy 
na rzecz ofiar w alki o język  polski z 
rządem  niem ieckim .

P. K ulersk i piętnuje postępow anie 
władz p rusk ich  i w skazuje ciężkie po
łożenie, w jak iem  się znajdu ją Polacy 
wobec gw ałtów  n ieustannych .

„Lud polski ug ina się pod brzem ie
niem  spadających  na n iego  procesów i 
kar adm in istracy jn y ch . N iektórym  je 
dnostkom  w prost grozi ru in a  m ateryal- 
oa. W ielu nie m a środków  n a  prze
prow adzenie potrzebnych procesów.

Rodziny zaś, do tkn ię te  w ydaleniem  
-<ynów z m iejscow ych g im n az jó w , nie 
m ają środków , ażeby ich dalej kształ
cić w g im nazyach  pozam iejscowych, w 
gim nazyach może poza g ran icam i k u l
turalnego  p aństw a pruskiego , gdzieby 
ich nie dosięg ła ręk a  rządu  p ru
skiego.

T rzeba gw ałtow nie pom ocy m ate- 
ryalnej! Jed n o s tk a  poruódz nie może, 
tu  trzeba pom ocy ogółu! I je s tem  prze- 
<onany, że og^ł społeczeństw a chętn ie  
pomoże, i to niety lko ogół społeczeń
stwa pod zaborem  prusk im , ale społe 
czeństw o polskie w szystkich  trzech za- 
upiów. Bo m im o słupów  gran icznych  
iednej m atki jesteśm y dziećm i, m imo 
rozbiorów jed en  stanow im y naród".

Wobec tego p. K ulerski oznajm ia, iż 
k łada od siebie 1,000 m arek  na  cel 
■Owyższy i w yraża nadzieję, że ogół 

poiski pospieszy z d a tk am i obfitym i.
P ośrednictw a w przyjm ow aniu  ofiar 

(O d e jm u je  się „G azeta G rudziądzka" do 
zasu utw orzenia osobnego kom itetu  
i la niesienia pom ocy ofiarom walki 

szkolnej.
Konkurs akademii. A kam ia U m ieję

tności w Krakowie ogłasza następu jące 
«>n kursy: l)  Dzieje zniesien ia  zależno
ści poddańczej i uw łaszczenia w łościan 
.v ziem iach polskich. T em at ten  po 
Izielono na 5 części. N agrody  za ka- 
dą część w ynoszą 2 ,000—3,200 koron 

z funduszu gen. A ugustynow icza. 2) 
ivonkurs im . L indego  na  prace leksy 
{-•graficzne. N agroda 675 rubli. 3) 
K onkurs im . Józefa M ejera n a  tem at: 
Obyczaj średniow ieczny w Polsce od 
X I do końca XV w ieku. T em at po- 
Izielono na 4 części, z k tó rych  każda 
może być przedm iotem  pracy. N agro- 
la 2.0o0 koron. 4) K onkurs im. Miko

łaja K opernika na  tem at: a) S tosunki 
klim atyczne Galicyi ze szczegóhiem  u- 
względnieniem  wpływ u K arpat, b) Zba- 
lać m etodę, w skazaną pizez M. Szu

stera, lub podobną, o ile okresy zm ian 
szerokości geograficznych, podane przez 
C handlera, K im urę i innych  6ą isto 
tn e— czy nie. N agroda 1,000 koron. 5) 
K onkurs im. C zerw ińskiego za n ap isa 
nie historyl sztuk i w Polsce. N agroda 
1,000 rubli. 6) K onkurs im . Ju ljan a  
N iem cew icza na tem aty: l .  H istorya u- 
stro ju  Królestw a Kongresowego (1815— 
1830). N agroda 2,500 franków . T er
m in—31 g ru d n ia  1907 roku. 2, Histo 
rya obyczajów społeczeństw a szlache
ckiego w Polsce w końcu XVI i na 
początku X V II w. W obrębie obranego 
tery toryum  (co najm niej wojew ództwa) 
Rzeczypospolitej. N agroda 2,500 fran 
ków. 7) K onkurs z fund. ks. A dam a 
•Jakubowskiego na dw a tem aty: 1. Hi- 
.sńtrya ustro ju  K sięstw a W arszaw skie
go. 2. M onografia jed n e j z w ybitnych  
osobistości polskiej z epoki porozbioro- 
wej. N agroda 1,400 koron może być 
podzielona na dwie niekoniecznie ró 
wne części.

ganizatorowic &Związku Oswobodzenia*, jako in i
cjatorow ie najrozmaitszych czynuych organizacji 
inteligencyi, w ten czy inny sposób naprawdę «ro- 
bili rew olucję* razom z robotnikami, albo obok 
nieb—i to ich dotychczas otacza aureolą, pomimo 
szybkiego przenikania się oportunizmem. U nas 
żywioły, wchodzące w skład Postępowej Demo
k rac ji takiej roli nio odgrywały — ^oprostu d la 
tego, że wyższy rozwój społeczny krąju naszego 
zwalił cały ciężar rew olucji na barki proletarya- 
tu. Nasi postępowi demokraci w chwilach najgo
rętszej walki albo siedzieli za piecem, albo byli 
^sympatykami* partyi rewolucyjnej i, jako tacy, 
żadnego poważnego znaczenia nie mieli. Dlatego 
też ich pretensye do laurów cbojowników o wol
ność* są co najmniej naiwne.

Odmienność stosunków naszych, pozbawiająca 
Postępową D em okrację pierwiastków, które na
dają siłę kadetom rosyjskim, zmusiła ich szukać 
poparcia w sferze, która w Rosyi poważniejsze
go znaczenia, wskutek swej małej liczebności, nie 
posiada. Nasi postępowi demokraci musieli o- 
przeć się na Żydach—nie na postępowych kolach 
żydowskich, ale właśnie na Żydach, jako  na od
rębnej grupio plemienne-wyznaniowej*.

D alej rozw ija „R obotnik" szerzej po
gląd swój na udział Żydów w szeregach 
Postępowej D em okracyi.

«Żydzi; popierający postępowych demokratów, 
wrogów N. D., zachowywali się 'zgodnie ze swe- 
mi interesami politycznemi. Ale wmawianie w 
ogół, że są oni przekonanymi postępowcami, by
ło jaw ną nieprawdą*.

W końcu w reszcie zna jdu jem y parę 
u w ag  ogólnych, s treszcza jący ch  m yśl 
przew odnią artykułu :

cKIęska P. D. przy wyborach ostatnich uja
w niła jeszcze raz niemoc «postępu> naszego. Ńa- 
si postępowcy nio mogą wytworzyć samodzieluie 
poważnej partyi politycznej, a nadzieje na popar
cie Żydów będą musiały topnieć coraz bardziej. 
Już te bowiem wybory wskazały na szybko po
stępujący proces różniczkowania się społeczności 
żydowskiej. Proces ten będzie niewątpliw ie 
wzmagał się, pozbawiając P . D. je j jedynego o- 
p ircia. I  nio ulega wątpliwości, że poste iowa 
in teligencja  nasza w dalszym ciągu będzie ska
zana na niemoc polityczną.

Z prasy polskie].
„Robotnik" (organ frakcyi rew olucyj

nej P. P. S.) om aw ia w o sta tn im  n u 
m erze (2l-2-ym) naszą sy tuacyę polity
czną, jaka uw ydatn iła się zwłaszcza po 
w yborach o sta tn ich . Z ciekaw ego tego 
a rtyku łu , będącego najlepszym  dowo
dem , ja k  dalece o trzeźw iła się już na
sza m yśl publiczna, przytaczam y poni
żej k ilka  bardziej charak terystycznych  
ustępów:

cZwycięstwo Narodowej Demokracyi je s t fa
ktem, cu do którego mogli ż) wić wątpliwości 
tylko ci, którzy zapoznają kardynalną różnicę 
stosunków u nas_ i w Rosyi. Nio zdając sobie 
sprawy z zupełnej odmienności rozwoju ekonomi
czno-społecznego i politycznego Królestwa, pe
wne koła sądziły, że, kiedy w Rosyi zwyciężąją 
kadeci, dlaczegóżby u nas nie mogli zwyciężyć 
postępowi demokraci. Tym złudnym nadziejom, 
opartym na fałszywej ocenie naszych stosunków, 
według modły rosyjskiej, u legła przedewszystkiem 
sama Postępowa D em okracja.

Laury kadetów spędzały sen z je j powiek. Za
pomniała ona zupełnie, że K i/le stw o —to n ieR o- 
sya, i że właśnie te sfery, które tam głosują na 
kadetów, u nas, wskutek większego zróżniczko
wania się społoczeństwa, będą popierały narodo- 
w'Ch demokratów. Zapomniała ona i o tom, że 
kadeci mogą pociągac za sobą mnóstwo wybor
ców, radykalnie usposobionych — wskutek swej 
rewolm-yjności, dość wyraźnej jeszcze tak n ieda
wno. W społeczeństwie, gdzie określone, skrysta
lizowane kierunki polityczne dopiero się ród/ą, 
gdzie utrw alanie a-ę organizacji partyjnych do
piero się rozpoczęło,—kadeci mogą liczyć na cl 
brzymią ilość wahających się » różne strony 
copozycyonistów* bez iciślo określonych sympa- 
tyi partyjnych*.

cPostępowa dem okracja nasza--ciągnie dalej 
— nie roprezentąjo żadnej tradycji walki jak  k . - i  
deci rosyjscy. Ci ostatni jako cziomcy*, jako śf-

Ze sfer urzędowych.
D nia 13 lu tego r. b. zostało ogłoszo

ne w „Praw . W iesJniku" now e praw o, 
w ydane n a  m ocy 87 art. P raw  zasadni
czych, a  w m yśl ze sad, zaw artych  w 
Ukazie o to leraucyi re lig ijnej.

1) Jeżeli osoby, zaliczone do wyznania p ra
wosławnego, ale w rzeczywistości nalożące do 
innego wyznania chrześcijańskiego lub niechrze
ścijańskiego, zawarły przed ukazem tolerancyj
nym związki małżeńskie według obrz dów rze
czywiście wyznawanej przez siebie religii, .o 
małżeństwa takie należy uznać za ważne od da
ty icn zaw arcia, a dzieci, z takicn małżeństw po
chodzące, uzuać za prawe potomstwo.

2 ) Za dowód zawarcia związku małżeńskie
go i posiadania prawego potomsiwa służą m etry
ki w księgach tego wyznania, do którego nowo
żeńcy lub rodzice dziecka rzeczywiście należeli 
'V braku m-'trvk właściwych fakt zaw arcia mał 
a.'ńs'w a stwierdza sąd.

ó) Wutiuc tego, że śluby, o których mowa,
były az do tej chwili uznawane za nieważne, 
przeto nabyte dawniej prawa majątkowe osób 
trzecich pozostają w swej mocy.

4) Jeżeli krewni, wezwani do objęcia spad
ków, otwartych irzed wydaniem niniejszego pra
wa, me objęli ich jeszcze lub nie wnieśli óo sąj 
au podania o zatwierdzenie siobie, jakc  .-padKo- 
bierców, do takich spadków nabywają prawa ró
wnież osoby, klóre teraz staną się prawymi dzie
dzicami.

5) W pisania przez sąd „do właściwych ksiąg 
m etryk zaślubin lub urodzin mogą ząaać sami 
interesowani, jako też dozór prokuratorski, jeżeli 
uzupełnienie tych ksiąg leży w interesie panstwa. 
Prawo domagania się o sprostowanie aktu stanu 
cywiluego me ulega żadnemu przedawnieniu.

6j  Podania w tym przedmiocie osób pryw a
tnych lub prokuratora uależy składać we właści
wym sądzie okręgowym, zależnie od miejsca za
warcia ślubu tub urodzin dziecka. Jeżeli dzieci 
urodziły się w różuych miejscach, wybór sądu o- 
kręgowego pozostawia się petentowi. Jeżeli nie 
wiadomo, gdzio nastąpił ślub albo urodziny, po
dania należy złożyć w sądzie tego okręgu, w któ
rym zamieszkujo petent.

7) Do podania o stwierdzenie prawności za
ślubin lub urodzin należy dołączyć posiadane do- 
ru d y  jckiegokolwiek rodzaju. \V razie braku do
kumentów lub ich niedostateczności sąd iest mo- 
cen wezwać świadków.

8 ) Sąd wydaje decyzyę uzupełnienia ksiąg 
stanu cywilnego po wysłuchaniu wniosku proku
ratora. Petentom , oraz osobom trzecim i proku
ratorowi służy prawo żądania zmiany lub uchy
lenia docyzyi sądu.

9) Skoro decyzja sądu się uprawomoeui, in
teresowani otrzymają je j kopię, by mogli zażą
dać wciągnięcia je j do ksiąg metrycznych.

W Królestwie ro lsk iem  przy wyrabianiu rze
czonych świadectw obowiązują nadto przepisy 
o sprostowaniu ak t stanu cywilnego, zawar e w 
art. 1674 — 1652 ustawy postępowania cywil
nego.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Iłedukcya.

Po wyborach.
W ybory  skończone! K lęska na całej 

linii, k lęska tem większa, że d la nas 
m a ona znaczenie nie ty le fak tycznej 
natu ry , ile m oralnej, je s t  b itw ą prze
g ra n ą  bez chw ały i upokarza nas nie- 
ty łko  w oczach św iata , ale i we w ła 
snych . To nie T erm opile—to Cuszima!

W yraz przygnębienia, ja k i  daje się 
spostrzedz na tw arzach, nasuw a mi py
tanie, czyżbyśm y się ładzili jak iem ikol- 
w iek nadziejam i, s ta jąc  do u rn y  w y
borczej? Czyżbyśm y n a  ty le byli na
iw ni, że oczek.w aliśm y cudu? Cud się 
nie stał, bo stać się n ie m ógł, ale m y 
też i cudu  nie warci!

P rzegrana nasza, to nie w ybory w 
gubern ii, to  praw ybory  śfedniej i m a
łej w łasności, to brak przygotow aw czej 
akcyi do tychże, to w yjście z u rn y  na 
praw yborców , sam y ch  duchow nych p ra 
wosław nych! Po tych w yborach nasze 
losy bvły ju ż  rozstrzygn ię te , praw ybo
ry  w ielkiej w łasności u ra tow ać nas* nie 
m ogły, a zdaje się. że i zakusów  na to 
nie było, bo or^anizacya, a  raczej de- 
zorganizacya dokończyła tylko to zło, 
k tóre przez praw ybory  m niejszej w ła
sności zapoczątkow anem  zostało.

P ow tarzam  raz jeszcze, że nasza prze
g ran a , to g łów nie k lęsk a  m oralna , bo 
wobec horoskopów , jak ie  m ożna sobie 
s taw iać  co do działalności przyszłej 
Izby, ten  lub  in n y  sk ład  posłów  nie 
wiele na szali w niej zaważy, najp raw do
podobniej— że jed n ak  nasza działalność 
polityczna nie sięga poza m ury pałacu 
„T aurydzkiego", w ięc te l  i  ni* cło nas 
należy decydow ać o tern, Jak  się w 
n im  u k sz ta łtu ją  now e w arunk i.

M yśm y m ieli ściśle określony  p ro
g ra m  pracy  społecznej, decydow ała ona 
ta k  o naszej dojrzałości politycznej, 
ja k  też  o zrozum ieniu  obowiązków oby
wateli k ra ju  i synów  w łasnej Ojczyzny. 
Czy ten  egzam in w ypadł dla n as  ź ko
rzyścią, to  ju ż  dzisiaj rzeczą przesądzo
ną i darem nie chcieliby ją  n iek tórzy  
przedstaw ić w całkiem  in n em  ośw ie
tlen iu  d la w ytłóm aczenia w łasnej n ie
zdolności i złej woli. T ak , złej woli, 
bo, n iestety  dużo było złej woli. Dziś 
jed n ak , m ając ju ż  sm u tn ą  przeszłość 
faktów , dokonanych  za sobą, a może 
jeszcze długie życie przed sobą, czy 
nie byłoby w arto  zrobić ścisłego r a 
chunku  sum ienia, spowiedzi pow szech
nej, żalu za grzechy i postanow ienia 
poprawy życia?

Przedew szystk iem , zdaje m i się, że 
dziś już każd y  zrozum iał, jak  dalece 
brak  nam  tu , na  kresach , w szelkiej po
w ażnej organizacyi. Pom inąw szy ju ż  
kw estyę tak  d la  nas bolesną, b raku  d o 
brej woli u  szerszego ogółu, te  jed n o 
stk i, k tó re nie podlegają indyferen ty- 
zm owi i k tó ie  pracują gorliw ie, m ogły
by o wiele korzystn iej działalność sw ą 
zużytkow ać, g dyby  podlegały silnej i 
rozum nej organizacyi.

S łyszeliśm y coś o kom ite tach  guber- 
n ialnych, p a trzy liśm y  na kom itety  po- 
pow iatow e, ale ani jed n e , an i drugie 
nie stanow iły  łączności z ogółem  po
w iatu, nie um iały, czy też nie czuły 
się w praw ie poruszenia sprężyn, któ- 
reby do roboty  w ciągnęły poza k ilku  
kom itetow em i i szerszy ogół naszego 
społeczeństw a.

N iektóre próby organizacyi były tak  
n iefortunne, że tylko zniechęcać m ngły, 
a nie sk łan iać  do czynu. Nam nie 
wolno się tłóm aczyć, u ta rty m  zresztą 
u nas frazesem , żeśm y now ieyusze av 
pracy społecznej, że nam  b rak  i w ie
dzy, i dośw iadczenia pod ty m  względem : 
B rak ich nam  bez w ątp ien ia i jesteśm y 
now ieyuszam i, ale życie p arlam en tarn e  
nie potrzebuje m ieć przez nas torow a
nych dróg, be m y nie pierw si, ale o- 
s ta tn i do tej pracy się zabieram y i przed 
nam i inni ju ż  ścieżki te  dobrze u d e
ptali— więc, czy nie byłoby słusznem , 
ażeby kom ite ty  gubern ia łne  inform o
wały się u źródła, jak  należy organizo
w ać powiaty, ja k  stw arzać akcyę w y
borczą i wogóle, j a k  społeczeństw o przy
uczać do roboty  parlam en tarne j. Takich 
wzorów niedaleko przyszfoby nam  szu 
kać. Z jednej s tro n y  Gaiicya, z d ru 
giej — K rólestw o, i tu  i tam  widzimy, 
do jak ich  św ietnych  rezultatów  dopro
w adza siln ie zorganizow ana partya; 
przystosow ać w ypróbow ane ju ż  środki 
do m iejscowych w arunków  byłoby chy- 
b i łatw iej, niż s tw arzać je  na  swój 
w łasny m anier, a stw arzać w dodatku  
tak  n iefortunnie, ja k  to m iało m iejsce 
u  nas.

Do wyborów społeczeństw o przygo
tow uje się zawczasu, m iesiące całe w re 
c icha p raca  ze skupieniem , k ierow ana 
z g ó ry  silną dłonią przewódców danej 
partyi.

Gdy nadejdzie chw ila decydująca, 
w szyscy razom  i każdy  z osobna wrie, 
do czego dążył i konsekw entn ie  dąże
nie to doprow adza do końca. U nas 
przed w yboram i wogóle n ik t  m yśloć 
nie chciał o jakiejkolw iek robocie— wy
brano kom ite t, a i w tym  wyborze za- 
ledwue część pow iatu  raczyła wziąć u- 
dział, potem  każdy  zabaw iał się wedle 
upodoaania, uw ażając, że obowiązek 
swój obywrate lsk i spełni dostatecznie, 
je ś li  się staw i do pow iatu na  wybory.

K om itet ciężko pracow ał, ale trzeba 
przyznać, że to była syzyfow a praca. 
Z tej pracy w ynikł następujący  rezu l
ta t: ś red n ia  w łasność nieuśw iadom iona, 
d ezorgan izow ana, niedoprow adzopa 
do u rn y  wyhorczej, staw iła  sit) w tak  
m inim alnej ilości, że m ając liczebnie 
w powiecie znaczną w iększość poza so 
bą, m usiała, oczyw iście, u stąp ić  przed 
znacznie lepiej zorganizow aną p arty ą  
duchow ieństw a praw osław nego, k tó re 
też, natu ra ln ie , swoich tylko k an d y d a
tów  przeprowadziło. W szystko  to było 
do przew idzenia d la  ludzi, obeznanych 
cyfrowo z sy tu acy ą  pow iatu, jeś li zaś 
me byli cbznajm ieni, to pocóż naw et 
udaw ać jakąko lw iek  organizacyę, jeśli 
się pom ija najelem entam iejszą*  w niej 
robotę.

P raw y b o ry  większej w łasności byiy 
je ż  tylko uw ieńczeniem  dzieła. Tam  
każdy działał n a  sw oją rękę, przepro
wadzając, w edle siły i zdolności, swoicn 
kandydatów . Zdum iew ającym  był też 
rezu lta t wyborów. Z u rn y  wychodzili 
ludzie, którzy do tej pory nic wspólne-

fo z pow iatem  nie m ieli, k tórych prze- 
onań n ik t n ie znał, a jeśli znał, to za
pylać należy, ja k  m y też pojm ujem y 

przedstaw icielstw o powiatu? O dsuw ano 
kandydatów  sam ow olnie, kreow ano in 
nych- -odrzucono tak ich , którzy dla po
wiatu. i społeczeństw a n iejedną położy
li zasługę, ludzi pow ażnych i zdolnych, 
a przeprow adzano wedle sw oich osobi
s ty ch  sym paty i. To też w ybory nasze 
wprow adziły w podziw  n iety lko  nasz 
powiat, ale i szerszy ogół.

Czyż to j e s t  dow odem  um iejętnej 
o rganizacyi, czy ta k a  ro b o ta  m oże*być 
skuteczną, je ś li każdy  działa  n a  sw oją 
rękę; je ś li w yborcj m e stanow ią je d n o 
litej siły, to ozyż wolno nam  m yśleć 
naw et o jak ie jś  akcyi. m ającej na celu 
dobro ogółu.

W yborcy powiatowi, którzy się zjeż
dżają, poznają i porozum iew ają dopie
ro na dzień jed en  przed vryboram i, j a 
k ą  m ogą dać gw arancyę pow ażnej ro 
boty i czy to nie zakraw a na  kroto- 
chw ilę.

I dlatego pow-tarzam, że nam  tu  brak 
organizacyi, n iety lko  pow iatow ej, ale 
w prost narodow ej, do k tó re j m usieliby  
należeć wszyscy, uw ażający się za Po
laków , a zatem  i s tanow iący  głosy 
polskie Ci, którzyby się z niej w yłą
czyli, przez to sam o dow iedliby swej 
niedojrzałości politycznej, a zatem , ja k o  
szkodliw i, pow inniby nie brać udzia łu  
w żadnej robocie; jak  rów nież i Po lacy  
tylko z nazw iska— b o i tych  działalność 
raczej paraliżuje, a  n ie dopom aga w 
ak cy i w yborczej.

Ja w n e  i g łośne 'wypowiedzenie sw e
go „w yznania w ia ry - Je«t tu  konie- 
cznem , bo n ie zapom inajm y, że żyjem y 
w śród społeczeństw a, k tó re  od paru

pokoleń system atyczn ie  dem oralizow a- 
n em  było.

Ludzie, sto jący  n a  czele organizacyi 
narodow ej, m uszą i pow inni znać credo 
tych , k tó ry ch  do roboty  zabierają, bo 
inaczej s ta ją  się dziw ne pom yłki, a 
tern szkodliw sze, że ca łk iem  niespodzie
w ane.

T ak  jak  hasło  m usi być jedno, tak  
też i duch  jed n o lity , bo tu , n a  k resach , 
niew olno nam  sobie pozw alać n a  taki 
zbytek, ja k  rozdział party jny .

T ylko so lidarnością  i zw artą ław ą 
idąc do celu, cel osiągnąć m ożem y.

P rzed n am i znow u stoi o tw arta  d ro 
g a  do p racy  społecznej; w ybory do D u
m y sKończone, ale, zam knąw szy księgę 
na tym  pierw szym  rozdziale, otw órzm y 
d rugą  d la zap isyw ania  dalszego ciągu.

Otóż do tąd  m am y ju ż  w ybrane ko 
m ite ty  pow iatow e, w  celu przygoto
wawczej akcyi do ty ch  wyborów, k tóre 
czy to za la t pięć, czy też za parę m ie
sięcy, n astąp ić  m ogą. Są i delegaci 
gubern ia ln i, k tó rych  zadanie stanow ić 
łącznik  m iędzy pow iatem  a gubern ią . 
A zatem  pracow ników  m am y gotow ych 
i ci w pełnym  ry nsz tunku  oczekują 
h asła  i w skazów ek z góry. A le czy 
tam , w górze, je s t  już  w szystko gotow e, 
poza sam ą form ą gubern ia lnego  kom i
tetu? Śm iem  wątpić, a opieram  moją 
niew iarę na przyk ładach , jak ich  nam  
tyle dostarczył, świeżo przebyty  okres 
wyborczy. I dlatego pozw alam  sobie 
k łaść g łów ny  nac isk  n a  w adliwość 
organizacyi gubern ia lnych .

Do powiatów  pow inny nas docho- 
dz.ć k onkre tne  decyzye kom ite tóu  g u 
bern ia lnych . jasne i stanow cze, obejm u
jące  w szystk ich  pow iaiow ców  bez w y
ją tk u  (oczywiście Polaków), a in ieyaty- 
wa tych  decyzyi nie pow inna zależeć 
od pow iatow ych kom itetów , a tylko 
od gubern ia lnych . K om itet pow iatow y 
m usi być w ykonaw cą, odbiorcą i łą 
cznikiem  m iędzy pow iatem  i gubern ią , 
ale nie może sam  od sieoie stanow ić 
odrębnej o rganizacyi, bo w taKim razie 
byłby co pow iat, to inny duch, a  co 
kom ite tow y, to u zu rp a to r w ładzy, któ- 
rąby  wedle sw ego w idzim isię rozpo
ścierał nad innym i. A rm ia, złożona 
z sam ych dowódców, doprow adza do 
Cuszimy! M. C.

kuje, z m ałą zm ianą się nie spraw dziły; 
m ianow icie, „D ziennik" przy pom ocy 
p. K. i jegó  a rty k u łu  nie tryum fu jąc , 
a naw et chw aląc AYołyniaków przy k oń
cu, sw oją d rogą n ie u strzeg ł się tak iej 
rzeczy, j a k  w ypow iedzenie m yśli m niej 
więcej tak iej: „nie dziw cie się, m yśm y 
m ów ili, w idzicie, że m ieliśm y racyę, 
przegraliście, a raz jeszcze pow iem y, 
że stało  się to d latego  i d latego ...", co 
zaznaczam , jak o  kom pensatę , d la  jeszcze 
niep rzekona nych.

N adto p. K., p rzytaczając słow a m o
je j korespondencyi: „nie przypuszczali
śm y odszczepieństw a od tak iego  łączn i
ka, jak im  je s t  in teres zaw sze zagrożo
nej w łasności ziem skiej", użył ich i tak  
je  ośw ietlił, że niew idocznera je s t  zu 
pełnie, że to określen ie li ty lko się do 
Kosyan odnosiło. Nie Avkraczając av 
dziedzinę polem iki, do k tórej n ie  m am  
p o w o d u  i z k tó rąbym  się do innego 
p ism a m usiał udać, p -ostu ję  potroszę 
m yśl, w  ty m  artyku le  wypoAAdedzianą, 
li tylko av celu rzeczyw istej chęci po
łożenia końca tej nieszczęsnej spraw ie, 
gdyż inaczej pew ne odcienie tego arty - 
1 -ułu, pom im o bardzo d la  nas, W ołynia- 
ków, pochlebnego zakończenia, m uszę 
dać dalszy ciąg  — czego Szanow na Re- 
dukeya „D ziennika" sobie nie życzy.

D owodem  tego, że tak , a nie inaczej 
m yśli „D ziennik K ijow ski", służyć m o
że um ieszczenie mojej korespondencyi 
pod ty tu łem : „F iliżanka czarnej kaw y" 
i przyznaję się, że osobiście za zaszczyt 
bym  sobie uw ażał, by się i Sz. p. K 
ju ż  r.ie z panem  W. D*, a ze m ną kaw y 
napił i ryzyku je raz jeszcze av szeregi 
„nieoroszonych nie dziękow auych roz- 
jemcóAv“ \v stąnić, prosząc Szanow ną 
R edakcye o zam ieszczenie niniejszego 
listu .

Chodzi m i o to z w ym ienionych  w y
żej poAYodów zarówno, ja k  i dla zazna
czenia, że w korespondeneyach  sw oiclt 
i ja... jestem tylko sobą!
 ____________________K. Farensbach.

K R O N I K A .

List otwarty.
P rysły  lodowe okoAyy m ilczenia, ja- 

ide w ięziły m yśli m oje, uczucia, słowa. 
Zerwał je  w łaścityem  określen iem  cha
ra k te ru  kresow ów  jeden z móAvców. 
P rzy taczam  jeg o  słow a: „N atu ra  k re 
sowców je s i  w ytrw ałą, zahartow aną, 
a  skup ien i w sobie kresow cy siln i są 
Wolą". Dodam : „Są n ieśm iali w prze
jaw ien iu  tej w oli publiczn ie".

N apraw dę trzeba m ieć ivielką siłę 
woli i cyw ilną odw agę w m iłości dla 
spraw y ojczystej, aby  przejść bez leg i
tym acy jnej k a rty  w stępu podw oje sali 
zebrań  w Ogniwie.

P rag n ę łam  usłyszeć w yznanie wiary 
naszych posłów Polaków. N igdy ta 
kiej m owy nie słyszałam , nigdy o du
szę m oją nie odbijał się ten  k ry sz ta ło 
wy ton i- tre ść  publicznej spowiedzi 
z w yznania politycznej w iary , ja k ą  
(zienii polskiej i rusińsk ie j) posłowie 
od Połski i Rusi sk ładali sw oim  Avy- 
borcom . T ak a  spow iedź, to m istrzyni 
dusz słuchaczy, co budzi w sercach 
hasła ojczyste , o tw iera ona szerokie 
horyzonty  i słoneczne szlaki.

Uczucie n ieznane m i do tąd  w zbiera
ło, potężniało w piersiach, obezwładniało 
m nie. O toczenie znikło, a ty lko ci 
dwaj nasi, bo posiadający w sobie 
i niosący z sobą w szystk ie  nasze n a 
dzieje i p ragnien ia, rośii, potężnieli 
oni T y tan i ducha narodoicego. Tak 
WDatrzona u zasłuchana iv treści spo
wiedzi, do rzeczyw istości w racałam , s łu 
chając odezw y, w ypow iadanej do po
słów z kolei.

J a k  H am let py tałam  siebie: „Iść czy 
nie iść?“ —  „przem ów ić lub  zam ilknąć 
na zawsze?". Gdyż być —  już  byłam. 
O statn i zapisany p rzestał m ówić. Ze 
elek tryzow ana w rażeniam i, prosiłam  o 
głos. D ano m i prawo g łosu  pom im o, 
że ezas był drogi, m in u ty  policzone. 
Składam  prozydującem u i kom itetow i 
szczerą Aydzięczność, za udzielen ie mi 
czasu, za w yrozum iałość, cierpliw ość 
w w ysłuchaniu  m ego pierw szego w 
ojczystym  języ k u  tu , n a  K resach, do 
zebranych rodaków  przem ów ienia. 
„Przychodzę do W as z kresow ej p la
ców ki". W  gorącem  p rag n ien iu  n a
szego lyspólnego ju t ia  odrodzenia w 
zjednoczonej p racy  przy budoirie  g m a
chu naszej przyszłości, iv w yplenieniu 
w iekow ych usterek , k tó re , ja k  o”zepaść, 
ozielą nasze społeczeństw o nie na 
k lasy, a częstokroć na kasty  n iep rzy 
stępne a wrogie,

W ielki pan, Avybraniec losu  fo rtu n y , 
je s t  n iedostępnym  dla szlachetnego 
robo tn ika - p racow nika, syna n iedo
s ta tk u , syna szarego tłum u. Cofa się on 
przed nim  ze słowam i: W ielk i pan! 
Oby nie od ju tra  odrodzenia a od naszego 
społecznego dziś, nazw ę W ielki pan 
otoczyła aureo la zaufan ia i b ra te rstw a, 
aby to pojęcie W ielki pan, pow stałe 
z przyczyn w arunków  społecznych, 
zlaio się ze staropo lsk iem  hasłem  o j
ców naszych; p a r brat.

W ielki pan b ra t z tem  hasłem , za
w arłem  w trzech słow ach, zaw arła  
m istyczna spójnia ziviązku społecznego 
w pojęciu w ielkiej, św iętej a narodo- 
Avej Trójcy.

Z Rojeckich Marya Czaplińska.
■■a

LIST DO REDAKCYI.

SzanoAvna Redakcyo! A rty k u ł w stę
pny, przez p. K ulikow skiego p isany , 
s taw ia  m nie w fałszyw ej pozycyi wzglę
dem  m oich w spółpow ietników  ze w zglę
d u  n a  zaszczytne skąd inąd  d la m nie 
pow ołanie się au to ra  na  m oją korespon- 
cyę z W ołynia. Zaznaczyć m i w yoa 
da, że nie byłem  upow ażnionym  prsez 
nikogo do ja k  gdyby  ak tu  sk ru ch y  
. p rzyznan ia  się do w iny, a  a r ty k u ł pana 
K, brzm i tak , ja k b y  ten  a k t by ł speł
nionym . N adto  przypuszczeni* m oje co 
ao tego, „że „D ziennik* n ie będzie 
tryum fow ać", o k tórym  i p. K. w zm ian

—  Z „Oświaty". Dn. 19 b. m. od 
było się posiedzenie zarządu T-w a. 
Ooecni byli: prezes p. A ndrzejow ski, w ice
prezes p. M ichałowski, członkow ie: ks. 
Łuszczy,k, p. Knollowa, pp.: B ukow iń
ski, W ilkoszuwski, Łukaszew icz i za- 
s tębca p. B ielawski.

Odczytano i przyjęto protokół posie
dzenia zarządu z d. 6 lu tego  b. r.

Postanow iono prosić p. W incentego  
L isow skiego i ks. Gralewsiciego o po
darcie w P e te rsb u rg u  akcyi szkolnej 
T-Ava „O św iata".

Po odczytan iu  listu  profesora K allen
bacha i załączonego przy n im  szem atu  
proponowanego przezeń odczytu , p o sta 
nowiono:

1) Przesłać do komisy i odczytowej 
powyższy szemat z listem  p. Kallenba
cha, prosząc ją  o poczynienie starań  u 
odnośnych Avładz o pozwolenie na od
czyt i o zorganizoAvanie odczytu.

2) S kom unikow ać się te legraficznie z 
p. K allenbachem  w celu ustalen ia  te r 
m inu jeg o  odczytu.

Specyalnie u tw orzona n a  zeszłem  
posiedzeniu zarządu  koraisya p rzed sta 
wiła sw oją opinię o pożyteczności n ie 
których działów pracy T-w a n a  polu 
szerzenia czy te ln ic tw a.

Po przyjęciu  now ych członków  n a 
stępne posiedzenie zarządu w yznaczono 
na d. 5 m arca o godz. 7 i pół w ie 
czorem .

— Wydział opieki nad dziećmi (L e
tn iska) przy K. R.-K. To w. D obroczyn
ności. Z w racam y się z uprzejm ą i  u- 
silną p rośbą do sw ych  do tychczaso 
wych ofiarodaw ców  i do w szystk ich  
ludzi, w spółczujących pożytecznej s p ra 
wie w ysy łan ia chorych i zan iedbanych  
dzieci w czasie le tn ich  m iesięcy  pod 
dobroczynny Avpływ n a tu ry  oraz do
d a tn i k ien m ek  m oralny, o Avczesne n ad 
syłanie ofert na le tn iska , ja k  rów nież
0 w szelkie d a tk i w  n a tu rze  i p ien ią
dzach, bez k tf ry c n  w szelkie usiłow ania 
w ydziału okażą się bezowocnem i. Każao- 
dziennie w biurze T. D., M. Ż ytom ier
ska N r 8, od g . i i  rano  do 3 po poł. 
dyżuru iące  pan ie  udzielają w szelkich 
objaśnień, zap isu ją  dzieci, dozorców
1 dozorczynie, oraz przy jm ują ofiary; 
w ięc raz jeszcze polecam y gorąco los 
biednych  m aluczkich.

W ydział opieki nad choremi dziećmi 
p rzy  K. R.-K. Tow. Dobroczynności.

—  Ze Związku ofieyalistów. W obec 
tego, że wielu delegatów , obranych  przez 
oddziały pro\7incyonalue, zjechało ju ż  
do KijoA^a, a zbliża się czas W alnego  
Zebrania delegatów , k tó re  to zebranie 
jest najw yższą in sty tucyą  decydującą 
Związku i m a dn ia  24 zdecydow ać w a 
żne kw estye, z k tó rcm i delegaci n ie 
są  dość obznajm ieni, a  u zn an ą  je s t  k o 
nieczność rozw ażnego ich "decydow a
nia,— Członkowie K om itetu  O rgan iza- 
cyjnego zaproponow ali, aby codziennie 
m iędzy godz. 5— 7 w ieczorem  w biu
rze Zw iązku schodzili się obecni iv Ki
jow ie delegaci i Avspólnie z członkam i 
tym czasow ego Zarządu C en tralnego  i 
K om itetu  O rganizacyjnego naradzali się 
nad spraw am i, zw iązanem i z przyszłem  
zebraniem  delegatów . P ierw sze tak ie  
zebranie odbyło się wczoraj.

— Kontraktowe wamc zebrania. Dziś, 
dn. 21 lu tego , o g. 8 ivieczorem, zw y
czajne w alne zebran ie akcyonaryuszów  
cukrow ni „StarokonstantynóiY ", Pusz- 
k iń sk a  12.

— Z uniwersytetu. Ostatnie zajścia 
na uniwersytecie, połączone z wiecem 
studenckim  15-go lutego, wywołały 
rozdwojenie i\' śród profesorskiej prawicy, 
która już  z zuDeinie innego punktu  
widzenia zaczęła zapatrywać się na ta 
kie objawy życia akademickiego, ja k  
naprzykład wiece. Dość, że m otyw y 
prorektora niepozwolenia na wiec nie 
znalazły wśród profesorów uznania. 
Profesoroivie uznawali, że na Aviec na
leżało pozwolić, jeżeli zaś większość 
głosów nie poparła tego zdania, to ty l
ko dla tego, że profesorska „prawica" 
nie chciała ostatecznie zdyskiedytować 
autorytetu swego w ybrańca—prorekto
ra  Morozowa, k tóry  kategorycznie o- 
znajmił studenckim  przedstawicielom, 
że na Afiec pod żadnym  względem

i
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nie pozwoli. I ty lko d la pod trzym an ia  
tego  au to ry te tu  profesorow ie usankcyo- 
now ali zakaz p rorek to ra. Po w iecu , d. 
15 lut., k tó ry  dał profesorom  poznać 
ogólny nastró j s tuden tów  i so lid ar
ność ich  z ra d ą  s tu d en ck ich  p rzed sta 
w icieli, p rofesorska „praw ica"' o s ta te 
cznie zrozum iała konieczność zm iany 
polityk i w zględem  m łodzieży ak ad em i
ckiej. T aka zm iana poglądu w yraźnie 
odzw ierciedliła się n a  nadzw yczajnem  
posiedzeniu rady  profesorskiej, zw oła
nym  nazaju trz  po w iecu i w szystk ie 
propozycye p ro rek to ra  Morozow a o zam 
knięcie un iw ersy te tu , o uw oln ien iu  
członków rady  studenck ich  p rzed staw i
cieli i o naznaczeniu  nad  s tu d en tam i 
sądu  dyscyp linarnego  —  nie spo tkały  
śród  profesorów  żadnego uznania. N a
w et profesor B obrecki (były rek tor), 
korzysta jący  z w ielkiej popularności i 
uznan ia śród praw icy, nazw ał n ie tak to 
w nym  sto su n ek  a d m in is tra c ji  u n iw e r
syteck ie j do studen tów  i kategorycznie 
p ro testow ał przeciw  w szystk im  repre- 
syom  w spraw ie zw oływ ania wieców 
studenck ich .

W ten sposób - rad a  profesorów, od 
rzuciw szy w szystkie w nioski p ro rek to 
ra. w yraziła m u wotum nieufności.

"Echa wiecu ogólno-studenckiego. 
„K ijew lauin" donosi, że m in is te r sp ra 
wiedliwości polecił prokuratorow i k i
jow sk iej izby sądow ej rozpoczęcie śle
dztw a w spraw ie w iecu z dn ia 15-go 
lutego, k tó rem u  towarzyszyło w yłam a
nie drzw i żelaznych i d rew nianych . 
W czoraj p ro k u ra to r zapraszał do siebie 
w tej sprawne rek to ra  u n iw ersy te tu  
Cytowieza i p ro rek to ra  Morozowa.

*—  Wydalenie ze służby. N aczelnik 
kolei Puł.-Zach. inżynier N iem ieszajew  
polecił uw olnić ze służby naczelnika 
stacy i „Janouce" S tacborsk iego  za u ta 
jen ie  zeszłorocznego w ypadku  puszcze
nia pociągu na to r zapasowy, oraz na
czelnika stacy i „D ronja" za tak ie  sa 
m e dw a zdarzenia. W ykroczenia te 
w ykry ł osobiście p. N iem ieszajew  pod
czas o statn iej swej podróży po linii 
now osielskiej.

—  Z wyższych kursów żeńskich. W 
tych  dniach, w k an celary i kursów  o- 
trzym ano w reszcie urzędow e zaw iado
m ienie zarządu tram w ajów  m iejsk ich  o 
praw ie słuchaczek na przejazd ulgowy 
tram w ajam i na  rów ni z uczącym i się 
w innych  zakładach naukow ych (3 kop., 
zam iast 5 k.). Spraw a ta  ciągnęła się 
od w rześnia roku ubiegłego i przepro
wadzono ją  dopiero kosztem  w ielu s ta 
ra ń  i zabiegów.

—  W sprawie zatwierdzenia nowych 
Towarzystw i Związków. Dzisiaj, pod 
przew odnictw em  zarządzającego gnb. 
kijow ską, N. N. Czichaezewa, odbędzie 
się nadzw yczajne posiedzonie kom isy ’ 
do spraw  o stow arzyszeniach, n a  któ- 
rem  będą rozpatryw ane i legalizow ane 
ustaw y  różnych  Związków zawodowych, 
p rzedstaw ionych gubernatorow i. Będzie 
rozpatryw ano  więcej, niż ‘20 ustaw .

—  Rewizya w więzieniu. N aczelnik 
w ięzienia Ł ukjanow skiego  urządził re 
w iz ję  w oddzielnych i ogólnych sa 
lach  w ięziennych oddziału politycznego. 
P rzy  rew izyi nie znalezieno nic niele
galnego. Ta rew izya, ja k eśm y  słyszeli, 
je s t w zw iązku z rew izyą, zrob oną w 
przeszłym  ty g o d n iu  w celi trzech w ięź
niów, skazanych  na  śm ierć. W tej ce
li znaleziono piły, laubzegi i sznurki. 
Oprócz tego pod m ateracem  znalezio
no list, z którego w yw nioskow ano, że 
w ięźniow ie przygotow yw ali się do ucie
czki. N aczelnik w ięzienia w ydał rozpo
rządzenie w zm ocnienia nadzoru i podał 
o tern rap o rt władzy.

—  Przybycie partyi więźniów. W czo
raj przybyła do Kijowa p a rty a  więźniów. 
Będą oni w ypraw ieni w krótce w różne 
p u n k ty  oddalonych gubern ii na osie
dlenie* Pom iędzy przyby łym , znajdgią 
się dw ie kobiety. E tap  ten  będzie sfo r
m ow any w w ięzieniu  L ukjanow skim .

—  Mityng improwizowany D nia 19 
lu tego , o godz. 6 tej w ieczorem , robo
tn icy  g łów nych  w arsztatów  kolejow ych, 
w racając z roboty  do dom u, urządzili 
na w iadukcie kolejow ym  im prow izow a
ny m ityng . W ystąpiło  k ilku mówców, 
przem aw iających  o o tw arciu  D um y. Nie 
przeszło je d n ak  pół godziny, g dy  zja
w iła się polieya. Robutnicy rozeszli się. 
N ik t nie został uwięziony.

—  Rewizya. Przeszłej nocy zrobiono 
w m ieście ekoło 10 rew izyi bez żadnych 
rezuR atów . Uwięziono jedną osobę na 
Padole.

—  Odwilż. Po tygodniow ych chłodach 
wczoraj tem p era tu ra  znacznie się  p od
niosła. S anna zupełnie się zepsuła. Po 
m ieście jeżdżą już  na  kołach.

—  W oczekiwaniu wiosny i roztopów 
m in isterstw o  kom unikacyi wydało roz
kaz, aby p latform y stacyjne, na jak ie  
w yładow uje się zboże, były dosta te
cznie podniesione ponad ziem ię, oraz 
aby  s ta c y i zaopatrzone były w d o sta 
teczną ilość brezentów  dla zabezpiecze
n ia  zboża od deszczów.

— ZGNIECIONA DZIEW CZYNKA. T rzyle
tnia córeczka jednego z robotników szpitala ży
dowskiego, Teodozya Kowalcnko, pozostała one- 
gdaj bez dozoru w parowej pralni szpitalnej. 
Dziecko włoży to głowę w magiel i rozmiażdżyic 
ją  sobie.

— POŻAR. W poniedziałek wieczorem wy
buchł pożai w posiadłości N r 30—32 przy Zjeidzie 
Andrzejewskim. Spaliła się szopa drew niana; stra
ty wynoszą Gt> i rb.

— ZBRO JN Y  NAPAD. W poniedziałek, w ie
czorem, trzech nieznajomych napadło na k , 
Chochłowa, wychodzącego z reslauracyi «Port- 
Ariur» i zadali mu ciele rany w nogę. N apa
stnicy umknęli.

Teatr i m uzyka.
— I r .—

Koncert Józefa Śliwińskiego.
D nia 19 b. m . odbył się w sali k lu 

bu kupieckiego k o n ce rt Józefa Ś liw iń
skiego, dobrze już znanego publiczno
ści kijow skiej z corocznych koncertów . 
1 tym  razem , jak  zw ykle, zgrom adziło  
się dużo osób, pragnących  w rażeń  e- 
stetycznych , k tó re tak  znakom icie u- 
m ie w yw oływać koncertan t. O techn i
ce p. Ś liw ińskiego nie będziem y się 
rozwodzić, gdyż trzebaby pow tórzyć to, 
co o nim  m ów iono i pisano setk i już 
razy. Zachw ycał on zw ykłem  sobie 
m istrzow stw em  v> w ykończaniu  szcze

gółów, a naw et szczególików , tak, że 
naw et od n iek tó rych  k ry tyków  spo ty 
k a  go zarzut zbytniego zatap ian ia  się 
w nich z uszczerbkiem  d la treśc i u- 
tw oru. Z arzu t ten  jed n ak że  nie je s t  
zgodnym  z p raw dą, gdyż p. Ś liw iński 
um ie w niknąć, ja k  mało k tó ry  z k on
certan t ów, w  m yśl kom pozycji au to ra . 
Szczególniej m ożna t o . powiedzieć o 
w ykonaniu  przez p. Ś liw ińskiego u- 
tw orów  Chopina, k tó re  i ty m  razem , 
ja k  zw ykle, s tanow iły  lw ią część pro- 

ram u. W  nich  najw ięcej też uwy- 
a tn ia ły  się zalety  jego g ry , m iękkość 

uderzenia, liryzm , k tó ry  daw niej n a 
w et w padał n iekiedy w słodkaw y sen 
tym entalizm . T ym  razem  zarzutu  te 
go uczynić koncertan tow i nie m ożna, 
w ykonanie jego , jakko lw iek  osnute na 
tle lirycznem , nie zakraw ało na czuło- 
stkow ość rozwiedzioną.

N a specyalńą w zm iankę zasługuje 
w ykonanie e tiudy  A s-dur, w k tórej p. 
Ś liw ińsk i przeszedł sam ego siebie. Bez 
zarzu tu  w ykonane, ale m niej odpow ia
dające charak terow i g ry  k o n ce rtan ta , 
były „Y ariations sen eu ses" , M endel 
sohn a. T echn ikę w ykazał p. Ś liw iń
ski w  błyskotliw ej „A lonette" Gliuki 
Balakirew a. Również ślicznie było w y
konane „Im prom ptu" Schuberta , wy
wołując zachw yt ogólny. Z grom adzo
n a  publiczność en tuzyastyczn ie przyj
m ow ała kon certan ta , w ywołując go n ie
zliczoną ilość razy i ju ż  może naw et 
nazbyt up rzykrza jąc  się o n adprogra
m owe, dodatki.

P. Ś liw ińsk i rozgrzany  i dobrze u- 
sposobiony tak  życzliwem  przyjęciem , 
nie daw ał się zbytnio  prosić i zagrał 
na bis k ilk a  kaw ałków , pom iędzy in 
nym i w alca  C hopina i „Soirće de 
Y ienne" S chuberta-L iszta . M.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu strajku szkolnego. Po

zn ań sk a  izba k a rn a  zasądziła w  4 w y
p ad k ach  red ak to ra  „K uryera Poznań
skiego", p. Ziółkowskiego, za a rty k u ły  
„podburzające do s tra jk u  szkolnego" 
na  g rzy w n y  50, 400, 70 i 70 m arek.
Ogółem  zapłacił ju ż  p. Ziółkow ski 2,700 
m arek  kary. Ks. L aubitza z Inow ro
cław ia skazano na 300 m arek  kary.

Sprawa rozbrojenia. Z L ondynu te 
legrafu ją , że p rezyden t m inistrów , Cam- 
pbell-Bannerrrtann, ogłosił a r ty k u ł w 
tygodniku  „N ation", w k tó ry m  ośw iad
cza się za rozbro jen iem  i sądzi, że 
sp raw a ta  pow inna być om ów ioną na 
konferencyi w Haadze, w szystkie bo
wiem  m ocarstw a życzą sobie pokoju. 
Dowodem, że A nglia p ragn ie rów nież 
rozbrojenia, je s t  to, że zm niejsza zna
cznie budżet m arynark i i w ojska.

Walka kościelna we Francyi. Z Pa
ryża donoszą, że proboszcz w Tourne- 
rnine nie chciał w ydać kluczy od ple
banii, w ezwano w ięc policyę i żandar- 
m eryę, k tó ra  po k ilk ak ro tn em , bez- 
sku tecznem  w ezw aniu otoczyła pro
bostwo, a g dy  poczęto n a  n ią  z okien 
rzucać kam ienie, s ia rk ę  itd ., w yważyła 
drzw i i u su n ę ła  z probostw a 4 księży, 
zastępcę m era  i około 10 kobiet. Ś ledz
two w tej sp raw ie wdrożono.

Nowy prezydent Uurugnau. Z Mon- 
tew ideo te legrafu ją  do „N. F r. P resse" , 
że prezyden tem  rzeezypospolitejU ruguay 
obrany został d r  K laudiusz Willi- 
m ann.

Małżeństwa cywilne w Hiszpanii. Hi
szpański dziennik  urzędow y ogłasza 
rozporządzenie królew skie znoszące re 
sk ry p t z dn ia  27 s ie rp n ia  1906, k tóry  
uznaw ał śluby cyw ilne bez sk ładania 
w yznania w iary  przez m ałżonków . W 
owym  czasie re sk ry p t ten  wywołał 
oburzenie i p ro testy  bistcupów, którzy 
m ałżeństw a tak ie  uw ażali za k o n k u 
binaty.

Regencya w Brunszwiku. Z B erlina 
donoszą, że w  kołach  parlam entarnych  
w ym ien iają  ks. J a n a  A lbrech ta Me- 
k lem bursk iego , jak o  k an d y d a ta  n a  re- 
genla brunszw ickiego .

S tra jk  rnmunskich profesorów. Z B u
karesztu  te leg rafu ją , że profesorow ie 
un iw ersy te tu  w Ja sa c h  przyłączyli się 
do s tra jk u  profesorów  b u k aresz teń 
skich.

P a rlam en t przy ją ł 82 g łosam i prze
ciw  7 p ro jek t u staw y  un iw ersy teck iej. 
Po głosow aniu  m in is te r ośw iaty  D isse- 
sen ośw iadczył w im ieniu  rządu , że 
pro jek t ten w ycefuje ze w zględu na 
spokój publiczny. Ogólnie postanow ie
nie rządu  dobrze zostało przyjęte, po
niew aż położyło tam ę dalszym  a g ita 
c jo m  ze s tro n y  opozycyi.

Telegram y.
(Od’Agencyi, Petersburskiej).

Otwarcie k f  państwowej.
Petersburg, 20 lutego. —  W  południe 

rozpoczęło się w E k ate ryn ińsk ie j sali 
nabożeństw o, celebrow ane przez m etro 
politę A nton ia , w asyście 6 biskupów : 
P la tona, Jew łogia, arch im andrytów : 
Dyonizja i M elodia i całego personelu 
duchow ieństw a soboru  Isakiew skiego. 
M etropolita m iał m owę do zebranych, 
w zyw ając ich do sum iennego służenia 
ojczyźnie, m ówiąc, że nie może sądzić 
o politycznych zadaniach D um y, gdyż 
n ie m a do tego dostatecznego  przygo
towania.

Zakończył sw oją m owę życzeniem , 
aby D um a teraźniejsza, w k tórej neród  
pokłada tak w ielk ie nadzieje, n ie  była 
nieposłuszną i gadatliw ą, ale n iech 
p racu je  z zastanow ieniem  i rozum nie. 
Po skończeniu  nabożeństw a n a  żądanie 
n iek tó rych  posłów D um y i publiczno
ści chór pow tórzył dw ukro tn ie  hym n.

O godz. 1 m in. 3 w szedł na m iejsce 
prezyden ta  Gołubiew, skłonił się ku  
cen trum , k u  praw icy i lewicy. S ekre
ta rz  stanu  baron Ik sk u l von H ildebrandt 
n a  propozycyę Gołubiew a odczytał U- 
kaz Najw yższy do senatu , polecający 
m u otworzyć posiedzenie Dum y; Gołu- 
hiew odozytiye z no tatek : „W kładając  
na m nie zaszczytny obowiązek otw arcia 
Dumy, złożonej z obranych przez lu 

dność w ro k u  1907 posłów, Jeg o  Ce
sa rsk a  Mość polecił mi odczytać po
słom  do D um y w N ajw yższem  jeg o  
im ienin, jego  m iłościw e życzenia: 
„N iech p raca  w asza z Bożą pom ucą 
będzie ow ocną d la  dob^a drogiej Ro
s j i" .  Poseł z gub . besarabsk ie j, Kru- 
piecki, przeryw a okrzykiem : „Niech ży
je  jeg o  C esarska Mość". P raw ica po
w staw szy, w ydaje  g ro m k i okrzyk: „hu 
ra", kadeci i lew ica  siedzą w m ilczeniu.

Gołubiew m ów i dalej: „Posłow ie do 
D um y zebrali się w liczbie przew yższa
jącej p rzep isaną ilość". G ołubiew  pro
ponuje sekretarzow i s ta n u  odczytać 
przepisy o D um ie państw ow ej z d. 18 
w rześnia 1905 r. S ek re ta rz  odczytuje. 
Gołubiew m ów i dalej: „N ależy nam  za
stosow ać się do przepisów , w skazanych  
w praw ie o uroczystem  przyrzeczeniu, 
przepisaniu  d la posłów o odczytanie 
tego przyrzeczenia, panow ie posłowie 
zaś zechcą w ysłuchać to, pow staw szy". 
W szyscy pow stają ze s w je k  m iejsc; 
sek re tarz  odczytuje; w szyscy posłowie 
sk ładają  swoje podpisy. N astępnie Go
łubiew  proponuje, aby, zgodnie z p ra
wem obrać za pom ocą g łosow ania k a r t
kam i kandydatów  n a  prezyden ta  D u
my, przypom ina rów nież, że należy 
pisać n a  kartce  ty lko  jed n o  nazw isko. 
Po w ypisan iu  k a rte k  Gołubiew propo
nuje kom ubądź z pośród posłów przy
jąć  udział w  obliczeniu głosów . Po 
ukończonem  obliczaniu sek re tarz  s tanu  
ogłasza: „Gołowin otrzym ał 331 głos., 
C hom iakow — 91, K uźm in—3, M. S ta 
chow icz—2, T eslenko 1".

G ołubiew  zapytu je kandyda tów , czy 
chcą poddać się głosow aniu; w szyscy, 
z w yjątk iem  Gełowina, zrzekają się. 
Rozpoczyna się balotow anie wobec pa
nującej ciszy. O godz. 3 m. 20 u k o ń 
czono balotow anie. Gołowin o trzym ał 
356 gałek  za i 102 przeciw . Z cen tru m  
i lewicy dają  się słyszeć ok lask i, p ra 
w ica milczy. N a try b u n ę  w chodzi T e
odor Gołowin; Gołubiew w ita  go uk ło 
nem. Oklaski nie m ilczą, Gołowin k ła 
nia się i w ygłasza m ow ę treśc i n a s tę 
pującej:

„W ola Dum y je s t  dla każdego z jej 
członków praw em . P am ię tam  o tern i 
bez w ahan ia przyjm uję na siebie o bo
wiązek prezydenta. Panow ie okazaliście 
mnie w ielki zaszczyt; ja  zrobię wszy
stko, co jestem  w stan ie  zrobić, aby 
nie zaw ieść położonego zaufania. Nie 
zważając na to, że dzieli nas różnica 
poglądów, jed en  cel— urzeczyw istn ien ie 
dobra k ra ju  na  gruncie pracy ko n sty 
tucyjnej jednoczy nas. Dążąc do bez
stronnego prow adzenia debatów  i do 
zagw aran tow ania w olności słow a, będę 
uw ażał za swoi obow iązek bezw zględ
nie dbać o podtrzym anie godności Du
my. M.y w szyscy, panowie, w iem y do
brze, jak n iecierpliw ie kraj oczekuje od 
Dum y ukrócen ia naszych ciężkich cier
pień. P ierw sza D um a w ytknęła już 
nam  prostą  drogę ku  urzeczyw istn ie
niu tego trudnego  zadania: d roga ta  
pozostanie ta k ą  shm ą i obecnie, t. j. 
w prow adzenie w życie podstaw  konsty 
tucyjnych , n adanych  m an ife stem  z dn. 
17 październ ika i urzeczyw istn ien ie p ra 
w odaw stw a socyalnego. Dołożymy 
w szelkich s ta rań , aby urzeczyw istn iła  
to d ru g a  D um a. Potężne p rzedsta
w icielstw o narodu, raz powołane do 
życia, nie um rze; łącznie z M onarchą 
w prow adzi w  życie wolę i m yśl n a ro 
du. W edług  praw a, p rezy d en t pow i
nien donieść N ajjaśniejszem u P an u  o 
dokonanym  wyborze. W obec tego o- 
g łaszam  obecne posiedzenie za zam knię
te. O następnem  posiedzeniu zakom u- 
ję  specyalnem i aw izacyam i. Zam ykam  
posiedzenie".

Po zam knięciu  posiedzenia n iektórzy 
posłowie D um y zebrali się w osobnych 
lokalach w ceiu w y jaśn ien ia  różnoro
dnych  kw esty i tak tycznych . Posłow ie 
okręgu w ojska dońskiego, k u b ań sk ie 
go, ura lsk iego , zabajkalskiego i sybery j
skiego kozactw a, zebraw szy się pod 
przew odnictw em  posła Cerbiny, uch w a
lili zjednoczyć się w oddzielną frakcyę 
p arlam en ta rn ą  w celu przeprow adzenia 
reform , dotyczących  ludności okręgów  
kuzackich. U chw alono też zw ołać w dn. 
21 lu tego  w pałacu  T aurydzkim  nowe ze
branie w  celu organizacyi kozackiej i o- 
kręgow ej frak cy i parlam en tarne j w celu 
w yjaśn ien ia różnorodnych kw esty i. N a
ty ch m iast po zam knięciu  posiedzenia 
D um y Państw ow ej odbyła się narada 
frakcy i p arlam en tarn e j praw icy pod 
przew odnictw em  C bom iakow a w celu 
w ystaw ienia kandydatów  do prezydyum  
Dum y. U chw alono zebrać się  w  pała
cu T aurydzk im  w dn. 21 lutego.

P rzed  11 godziną loże dla publiczno
ści zosta ły  przepełnione. W śród pu
bliczności było w ielu b. posłów do D u
m y. Po skończonem  nabożeństw ie do 
lóż m in isteryalnych  w eszła w pełnym  
składzie ra d a  m in istrów  . e S tołypin^m  
na czele. Gdy b isk u p i P la ton  i Euio- 
g iusz zajęli sw oje m iejset. n a  p ierw 
szych ław kach  praw icy, S tołypin, Ko- 
kewąew i in n i członkow ie rady  m in i
strów  podeszli do n ich  po błogosła
w ieństw o. Gołubiew w tow arzystw ie 
sek re tarza  s tan u  wszecił na  try b u n ę  
przew odniczącego.

Petersburg, 19 lutego. — M inister f i
nansów  w niesie do Dum y P aństw ow ej 

ro jek t o sporządzeniu w ykazu docho- 
ów i rozchodów. N a posiedzeniu 

w spólnem  um iarkow anych  posłów D u
my z praw ym i postanow iono postaw ić 
i popierać następu jące  kandydatu ry : 
do prezydyum  z pom iędzy posłów paź- 
dziernikow ców : N a prezesa propono
wany jest— Chom iakow, na  wice-preze- 
sów —M ichał S tachow icz i K apustin, 
na  sek re ta rz a— W arun-S ekre t.

N a posiedzeniu w spólnem  kadetów  i 
lew ych pod przew odnictw em  Paw ła 
D cłgurokow a postanow iono n a  prezesa 
jednego z wice-prezesówr i na s e k re ta 
rza postaw ić k an d y d a tu rę  k o n sty tu cy j
nych dem okratów ; na  d rugiego  w ice
prezesa i pom ocnika sek re tarza  —  le
w ych.

P rezesem  m a być Gołowin poseł z 
gub. m oskiew skiej. Na w ice-prezesa 
lewy hlok proponuje ludow ego socyali- 
stę  Wołka-K araczew skaw o. K onstytucyj- 
n i-dem okraci—T ieslenkę. Ta o s ta tn ia  
k an d y d a tu ra  w yw ołała niezadow olenie 
w śród soc.-dem . i soc.-fow., poniew aż 
T ieslenko jes t posłem  z MosKwy, gdzie

był k o n flik t pom iędzy k ad e tam i a ro 
botnikam i. Na sek re tarza  projektow a- 
ny jes t Czełnokow.

D 20 lu tego  w „> enatsluch  Wiedo* 
m ostiach" ogłoszona została  dopełnia
jąca  lis ta  posłów  do D um y z gubernii: 
a strachańsk ie j, w iackiej, ekaterynosław - 
skiej, kostrom skiej, k u ta isk ie j, połtaw- 
skiej, sam arsk ie j, tam bow skicj, ty flis- 
k iej, eryw ańskiej. Okręgów; batum - 
sk iego , suchum skiego , dagesteńsk iego , 
zakata lsk iego , tersk iego , tu rgajsk iego , 
z gub. u ra lsk iej i z m iast A strach an ia , 
Baku. W arszaw y, E katerynosław ia , Ło
dzi, N iżnego-N ow ogrodu, Orła, P e te r
sburga, S am ary  i Tyflisu.

Projekt budżetu państwowego.
Petersburg, 20 lu tego . (U rzędow y).— 

M inister finansów  w nosi do Rady p a ń 
stw a i do D um y państw ow ej p ro jek t 
budżetu  państw ow ego n a  r. 1907. P ro 
jek t zaczyna sie od k ró tk iego  przeglą
du  p raw a budżetow ego, n a  tle k tó rego  
osn u ty  został p rojekt, Przechodząc n a  
stępnie do położenia, w ytw orzonego 
przez w strzym anie działalności ustaw o
daw czych in s ty tu c ji , m in iste r finansów  
zaw iadam ia, że rad a  m in istrów  w yzna
czyła w ydziałom  n a  pierw sze trzy m ie
siące 1907 r. tym czasow e k re d y ty  na 
zw yczajne i nadzw yczajne w yda tk i i 
oprócz tego postanow iła, aby 'budżety  
na 1907 r. p rzedstaw ione były przez 
w ydziały do zatw ierdzenia przez Radę 
p aństw a i przez D um ę państw ow ą dn. 
20 lu tego  1907 r. W  tym że sam ym  
term in ie  m in is te r finansów  obow iązany 
je s t  przedstaw ić ustaw odaw czym  in s ty 
tu c jo m  w ykaz państw ow y dochodów i 
w ydatków  n a  r. 1907. N astępnie m i
n is te r przechodzi do k lasy fik ac ji finan 
sow ego budżetu  i w ykazu przychodów  
i w ydatków . D ochody zwyczajne dzie
lą się na  9 rozdziałów  i 35 artykułów , 
w yszczególniających w szystkie istn ie jące 
w Rosyi podatk i. Na zasadzie przepi
sów z dn. 8 m arca  1906 r. o porządku 
rozpatryw ania  w ykazu dochodów  i w j- 
datków  przez R adę państw a i Dum ę, 
w ykaz dochodów  będzie poddany g ło 
sow aniu  w edług poszczególnych a r ty 
kułów; wykaz w ydatków  — w edług  n u 
m erów  I u d  głów nych rozdziałów. Co 
do k lasyfikacyi w ydatków , został uchw a
lony  na specyalnem  posiedzeniu przed
staw icie li wydziałów  n astęp u jący  sze- 
m at: l) Dwór cesarsk i; 2) Wyższe in- 
s ty tu cy e  państw ow e: 3) Zarząd ce r
kiew ny i duchow ieństw o; 4) Zarząd cy
w ilny; 5) O brona państw ow a; G) Ope- 
racye skarbow e; 7) D ługi państwowe; 
8) W ydatk i em erytalne; 9) N iezaspoko
jo n e  w ydatk i la t ubiegłych, n iem ające 
zw iązku z wyKazem tegorocznym . Z 
pow odu zawiłości n iek tó rych  klas, są 
one podzieloue wr budżecie na części. 
W ykaz dochodów  i w ydatków , sk ład a 
ją c  się z dokładnego pow tórzenia wszy
s tk ich  bez w y ją tk u  pozycyi budżetu, li
czy ogółem  431 artykułów . Celem  u- 
ła tw ien ia  sp raw dzan ia  budżetu, do łą
czono doń w ykaz artyku łów  dochodów 
skarbow ych, jak  są dochoay sum ow a
ne w projekcie budżetu , oraz w yjaśn ie
nia, dotyczące wniosków, w projekcie 
budżetu zaw artych . M inister sk arb u  
przedstaw ia w ogólnych zarysach s tan  
k asy  państw ow ej w początku roku  
1907-go; s tan  ten  w ytw orzył się w 
znacznym  stopniu  pod w pływ em  woj
ny  rosyjsko-japońskiej, d latego też sp ra 
w ozdanie rozpoczyna się od czasu, po
przedzającego wojnę. W  d. 1 stycznia 
1904 r. k asa  państw ow a rozporządzała 
sw obodnym i kap ita łam i w sum ie 
381,345.878 rb. W styczn iu  1904 r. 
rozpoczęła się w ojna z Japonią. N aj
wyższe rozkazy z la t  1904 i 19C5 sk a
sowały różne w ydatk i zwyczajne, nie
k tóre k redy ty , asygnow ane na budow ę 
kolei żelaznych. Z aciągntęte zostały 
pożyczki w sum ie 102,312,250 rb. Z rea
lizowane kró tkoterm inow e zobow iąza
n ia  1905 r. w sum ie 151,176,799 rb. 
Ogółem n a  pokrycie w ydatków  w ojny 
japońsk ie j w 1904 i 1905 r. rząd  m iał 
1,521,249,365 rb. W ydano zaś n a  w oj
nę 1.664,242,225 i n a  zam ortyzow anie 
c ięśc i k ró tko term inow ych  zobowiązań 
użyto  14,997,960 rb . Ogółem 1,679,240,185 
rb . A wiec w la tach  1904 i 1905 nie- 
tylko gotów ka k asy  rządow ej została 
w ydaną, ale utw orzył się deficy t w 
kw ocie 158 m ilionów . W y n ik i tak ie  
były  n astęp stw em  n ie ty lko  w ojny— po
w ażny wpływ w yw arły  rozruchy w e
w nętrzne, s tra jk i kolejowe, pocztowe, 
fabryczne, oraz w ydatk i rząd u  n a  p rzy 
w rócenie ochronv i porządku, n a  wy
nagrodzenie poszkodow anych i n a  przy
w rócenie zniszczonego dobra państw o
wego.

W roku  1900 dochody zwyczajne d a 
ły  2271,2 m iliony, t. j .  o 243,4 miliony 
więcej od sum y, przew idzianej przez 
budżet. W ydatk i zw yczajne b u d że t o- 
znaczył sum ą 2018,1 m iliona, zm niej
szono tę  pozycyę, zm niejszając w ydatk i 
o 9,8 m il,, nadzw yczajne je d n a k  w y
d atk i, wT tej liczbie sp łacenie 22,1 m i
lionów procentów  za pożyczki zrealizo
w ane w 1906 roku, podniosły sum ę 
w ydatków  do 2050,4 mil. A w ięc b i
lans tym czasow y za ro k  1906 w ykazu
je  przew yżkę dochodów  nad  w ydatka
m i o 220,8 m il. rb . W y d atk i nadzw y
czajne zw iązane z w ojną i je j sk u tk a 
m i za ro k  1906 w ynoszą łącznie 919,5 
mil.; po dołączeuiu zaś deficytu budże
tu  1906 roku , w ynoszącego 158 mil. 
s tanow ią  1077,5 m ilionów. W pływy 
nadzw yczajne wyniosły: ze zrealizow a
n ia pożyczki 704,5 m il., ze zrealizo
w ania pożyczek k ró tko term inow ych  
336,4 m il., łącznie 1040,9 m il., t. j . o 
36,6 mil. w ięcej, niż w ydatków ; kw ota 
ta  została po k ry tą  z prze wyżki docho
dów zw yczajnych nad w y aa tk am i zwy
czajnym i. Do m em oryału  dołączono ta,- 
belę wpływów i w ydatków  za rok  1906; 
w pływy, n ie w yłączając wpływów’ z rea- 
lizaeyi długo i k ró tko term inow ych  poży
czek, w ykazano w kw ocie 3,353,805,422, 
w y d a tk : —3,298,228,000 rubli. A więc 
pokryte zostały nietylko zwyczajne i 
nadzw yczajne w ydatk i roku  1906 . d e 
ficy t budżetu  1905 r., lecz i zobowiąza
n ia  k ró tko term inow e z ro k u  1905. Na 
azień  w ięc 1 s tyczn ia  1907 roku  prze- 
w yżka dochodów  nad  w ydatkam i w y
nosiła 60,6 mii ru b li w obec 58 milo- 
nów rb. nie sp łaconych  jeszcze zobo

w iązań k ró tkoterm inow ych. W yniki te  
nie są jeszcze ostateczne i m ogą się 
zm ienić przy rew izyi w ydatów  m in is te r
stw a .wojny.

Zestaw iw szy nadzw yczajne wyuafcki 
wojskowe za o sta tn ie  trzy  la ta  U 90 4 ~  
1906) z dochodam i, k tó rym i były one 
pokryte, o trzym ujem y następu jące w y
niki.* Dochody: z re a liz ac ji pożyczek 
W r. 1904, 1905 i 1906—  1,724,843,500 
rubli, z re a liz ac ji zobowiąże ń k ró tk o 
term inow ych w roku  1905 i 1906 
487,575,232, pozostałość od budżetów 
z la t  ubieg łych  do r. 1904— 800,000 rb. 
z ogólnych dochodów sk arb u  państw o
w ego pokryto 365,498,013 rb.; rozchody 
wywołane w ojną i jej sk u tk am i w 1904, 
1905 i 1906 r. 2,131,S 18,00; um orzenie 
zobowiązań k ró tko term inow ych  w 1905 
i w 1906 ro k u  459,932,69 rub ., w yda
tk i na  em isyę 5 p iec. pożyczki wr 1906 
r. i zobow iązań k ró tko term inow ych  
6,96G,052; ogółem  2,598,716,745 rb.: po
zostało nieum orzonycii zobow iązań na 
52,978,905. Jed n ak że  wyżej w ym ienio
ne liczby, nie dają  jeszcze całkow itego 
pojęcia o w pływ ie wojny na budżet; 
w cyfrach  tych  w ykazane są tvlko wy
d atk i, zaliczone w w ykazie jako n ad 
zw yczajne. Oprócz zw iększenia się 
nadzw yczajnych w ydatków  wzrosły ró 
wnież i zwyczajne, przew ażnie co do 
w ypłat i pożyczek, k tó re w 1906 r. 
zw iększyły się w ed ług  danych  tym cza
sowych o 357 m ii. rb., a na  rok  1907 
przew iduje się zw iększenie w ydatków
0 381 m il. rb.; wzrosły rów nież sum y 
asygnow ane na em ery tu ry ; s tra ta  flo
ty  rów nież wrpł.ynie n a  zw iększenie w y
datków . W końcu je s t  jeszcze wiele 
w ydatków  zw iązanych z wojną, k tóre 
trudno  wyszczególnić. Oprócz tego 
w ojna w yw ołała zm niejszenie docho
dów w sk u tek  zasto ju  handlow ego, u- 
tru d n ien ia  kom unikacyi kolejowej i t. p. 
W edług  p ro jek tu  budżetu  n a  r. 1907 
obliczono w zbliżeniu zw yczajne do
chody w sum ie 2,174,963,54* rb. n ad 
zw yczajne 296,721,328 rb.; łączn ie 
w ydatki 2,173.130,17 rb,, nadzw yczaj
ne w yda tk i 298,554,701 rb., czyli ogó
łem  2,471,684,872 rb.

Petersburg, 20 lutego. — N ajjaśn ie j
szy P an  i N ajjaśniejsza Pani oglądali 
w w ielkim  pałacu ca rskosie lsk in i obra
zy b a ta lis ty  M azurowskiego, k tó ry  był 
na w ojnie japońsko-rosy jsk iej. N a jja 
śniejszy P an  naby ł 2 w ielkie obrazy.

Petersburg, 19 lutego. — (Urzędowy). 
P ierw szy d ep artam en t m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych oznajm ia: „W o
bec up ływ u  określonych  term inów , Ko
m is ja , przez Japończyków  utw orzona 
.do rozpatryw ania  spraw  m ajątkow ych 
w Port-A rturze, zap rzesta ła  przyjm ow a
nia próśb, podaw anych drogą dyplom a
tyczną. S ku tk iem  lego poddani ro sy j
scy, p ragnący  stw ierdzić  sw e praw o 
w łasności n a  n ierucnom ości w obrębie 
byłego obwodu kw an tuńsk iegu , pow in
ni się obecnie zw racać do kw antuń- 
skiego sądu  okręgow ego bądź osobiście, 
bądź też przez osoby UDOważniane. P o 
dania i dokum enty , złożone w m in i
s te rs tw ie  sp raw  zagranicznych, a które 
z pow odu opuszczenia przez w łaścicie
li term inów  nie m ogły być doręczone, 
będą zw racane po o trzym aniu  ich  z 
am hasady  rosyjskiej jv  T o k lj.

Petersburg, 12 lu tego . — Cesarzow a 
wdowra w yjechała dziś w ieczorem  do 
Anglii; odprow adzali j ą  n a  dworzec 
N ajjaśniejsi P ańffw o , W ielcy Książęta, 
oraz posłowie ang ielsk i i duński.

N a posiedzeniu  cen tra lnego  kom ite tu  
Związku 17 października, odbytego pod 
przew odnictw em  A leksandra  Guczkowa, 
postanow iono stw orzyć w Izbie frakcyę 
p arlam en tarn ą  październikow ców , jak o  
jednostkę  sam odzielną. Do b iu ra  fra 
kcyi weszli: Chom iakow , K apustin , Bo- 
gatow , W arun-S ekret, Iw anickij i Gru- 
d inskij. Do sk ład u  kom isyi, opraco
w ującej p io jtk ty  uchw ał, weszli: Cho
m iakow , Rein, Bynow, K rup ienssij, Pu- 
ryszkiew icz i h r. B obrynski. Grupa 
pTaey i blok ludow y zam ierzają w yda
wać pism o codzienne. Ze Schw erinu  

N eu-Strelitzu cionoszą o zam ięrzaneji 
zm ianie k o n sty tu cy i, zgodnie z duchem  
czasu.

Petersburg, 19 lu tego .— W ydział z iem 
sk i m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych, 
r.a podstaw ie nstanow ionych  przez ra 
dę m in istrów  g łów nych  zasad  o rg an i
zacyi sam o rząd u  m iejscow ego, w ypra
cow ał p ro jek t o zarządach: gm innym , 
pow iatow ym  i w iejsk im  i o p aństw o
w ych kom isarzach  okręgow ych. P ro 
je k t W kłada n a  T ow arzystw a ziem skie, 
gm inne i w iejskie i n a  zw iązki w iej
skie odpow iedzialność za porządek i 
dobrobyt okolic zam ieszkałych przez 
ludność w iejską i wogóle niepodlcga- 
jących zarządow i m iejsk iem u. Jeżeli 
w okolicach, zam ieszkałych  przez lu 
dność w iejską 90^ mieszkańców’ na le
ży do jednej gm iny, w tedy  zarząd w iej
sk i k o n cen tru je  się w gm inie. Zarzą
dowi gm innem u podlega gm ina, jeśli 
się sk ład a  z jednej ty lko  zam ieszkałej 
wsi. Zarząd m a być powierzonym  od
dzielnym  w iejsk im  Tow arzystw om  w 
tym  w ypadku, jeśli w tych  okolicach 
przem ysł i handel je s t  bardzo rozw i
n ięty , ą także w tym  w ypadku, jeś li 
n iem a ziem skiego T ow arzystw a g m in 
nego, a po trzeby ogólne są siln ie roz
w inięte. T ow arzystw a w iejsk ie  m ają  
znaczenie osób p raw nych  i sk ładają  
się z osób i in sty tucy i, będących w 
posiadaniu  nieruchom ości, lub przem y
słow ych zakładów , ln s ty tu c y am ' za
rządu m ają być: w ie jsk ie  zebrania, a 
u rzędn ikam i w iejscy starostow ie i ich 
pom ocnicy, pisarz w iejski i w ielu in 
nych. Zebranie w iejskie naznacza i 
rozdziela podatk i pieniężne i określa  
inne pow inności w zględem  g m in y  i 
rozporządza funduszam i w ydatk iyąc na 
potrzeby ogólne. Zebranie to  za ze
zw oleniem  odpow iednich w ładz daje 
instrukeye urzędnikom , w ypracow uje 
postanow ienia obowiązujące, u rządza 
kom unikacyę, wodociągi, zakłady n au 
kowe, biblioteki, szpitale, zakłady do
broczynne, w ystaw y, kasy, ja rm a rk i
1 t. p. T ow arzystw a w iejskie m ogą 
tworzyć, połączywszy się, zw iązki w iej
skie. T ow arzystw a i zw iązki co do 
praw ności ich  działalności podlegają 
rew izyi kom isarzy  cyrkułow ych.

Petersburg, 19-*go lu tego . —  Główmy 
zarząd ro ln ictw a p ro jek tu je  rządow a

dw a działy leśne we w schodnich pow ia
tach g u b ern ii wołogodzkiej oddaw ać w 
dzierżaw ę stow arzyszeniom  w łościań
sk im  i g rom adom  po cenach d ostę
pnych. G run ta te oddaw ane będą bez 
licy ta c ji  n a  la t 12.

P e r tra k ta c je  w spraw ie pożyczki j a 
pońskiej, prow adzone przez fran cu sk ich  
i ang ielsk ich  bankierów , skończyły się 
pom yślnie. E m is ja  5^ pożyczki w su 
m ie 23-ch m ilionów funtów  szterlingów  
nastąp i w dn iu  16-yrn m arca  w  Lon
dynie i P aryżu .

Moskwa, 49 lu tego .—W  zw iązku suoje- 
k tów  odbyły się w ybory  zarządu. To
czyła się w alka zażarta pom iędzy s ta 
rym i członkam i tow arzystw a, którzy 
pragnęli, aby  in s ty tu cy a  pozostała tern  
czem  była t. j., aby  w ydaw ała ■wspar
cia na w ypadek choroby, albo bezro
bocia, a młodzieżą, p rzesiąk n ię tą  so- 
cyal-dem okratycznem i ideam i i zada
jącą łączności z zw iązkam i zawodowy
mi. N a wybory zjaw iło się około 1,200 
ludzi.

S ocyal-dem okraci zostali zw alczeni 
i przeszli ty lko do kom isyi rew izyjnej. 
Do zarządu  zostali w ybrani członkowie 
konserw atyści.

Petersburg, 19 lu tego. — W  dzień 
o tw arcia Izby państw ow ej w ykłady  bę
dą przerw ane we w szystk ich  zak ładach  
naukow ych.

Petersburg, 20 lu tego .— „R ossija“ w 
arty k u le  w stępnym  powiada: „Posłow ie 
pierw szej D um y państw ow ej n in  od
powiedzieli zaufan iu , k tó re wr n ich po
łożył N ajjaśniejszy Pan. Kazał więc 
On zebrać d ru g ą  D um ę, w ierząc w s i
łę tw órczą sw ego narodu. W ładza u- 
staw odaw cza D um y ofiarow ana je s t  
naród,/w i przez N ajjaśniejszego Pana. 
Od N ajjaśniejszego P an a  pochodzi i 
w ładza w ykonaw cza m inistrów . W spól
na p raca łych organów’, m ających  je - 
dnakow e pochodzenie, może jedyn ie  
doprowadzić do odrodzenia Rosyi".

N aczelnik m iasta wydał rozporządze
nie zam knięcia gazety  „T elegrat" .

Sewastopol, 19 lu tego . —  U kasy era  
Filipow a, k tó rem u  skradziono 4,000 rb., 
zrobiono, n a  rozkaz władzy, re w iz ję  i 
znaleziono 900 rb. R anieni żandarm  i 
stróż skończyli życie.

Elizawetgrad, 19 lutego. — Sąd o k rę
gowy rozpatryw ał spraw ę poddanej w ło
skiej M aryi Tedesoo, oskarżonej o za 
m ach n a  byłego s tu d e n ta  Ł ukaszew i
cza. Tedesco została un iew innioną.

Libawa, 19 lutego. — Sąd, rozpatrzy 
wszy spraw ę zatopienia przez k rążow nik  
rosy jsk i n iem ieckiego  o k rę tu  hand lo 
wego „Tca", przysądził w łaścicielom  
o k rę tu  446,000 m arek  w ynagrodzenia 
od rządu.

Ufa, 19 lu tego . — O 10l/ 2 godz. zra- 
na, został zabity  w ystrzałem  z brow nin
g a  Kolbe, in sp ek to r w ięzienny. Zabój
ca został schw ytany  przez m ahom etan . 
Zeznał on, że posłała go o rg a n iz ac ja  
rew olucyjna.

Kielce, 19 lu tego. — W e wsi D zierz
gow ie 30 uzbrojonych zrabow ało ze 
sk lepu  monopolowego 100 rubli.

Belgrad, 19 lutego.— Przyw ódzcy p ar
tyi m łodo-radykalnej zakom unikow ali 
Pasiczowi, że w przeciągu doby p a r
tya rozpocznie o b s tru k c ję  skupczynie , 
jeśli rząd  nie da  zadośćuczynienia z po
w odu gw ałiów  p o lic ji.

Waszyngton, 19-go lu tego . —  P rezy 
den t R oosevelt ofiarow ał 100 dolarów  
na rzecz new -jorskiego k o m ite tu  pom o
cy dla g ło d n y ch  w Rosyi.

Berlin, 19 lu tego . — Z astrajkow ali 
podm ajstrow ie k raw ieccy  w odpowiedzi 
na  uwmlnienie przez pracodaw ców , dzia
ła jący ch  z organizow aną g ru p ą  robotn i
ków, k tó rzy  w ystąp ili z n ad m iern y m i 
żądaniam i. Zw iązek robotn ików  drobne
go p rzem ysłu  rozdał już  m ilion  m arek  
zapom óg robo tn ikom  uw olnionym . L i
czba uw olnionych dochodzi ao  15,000.

Londyn, 19 lu tego . — C ham berla in  
w yjechał n a  południe F rancyi. P odu

p a d ł  on bardzo n a  zdrow iu, chodzi z 
trudnością , opierając się n a  lasce, lub 
z pom ocą lekarzy, którzy go nie o d stę 
pują.

Barcelona. 19 lu iego. — D n ia  lS-go 
zaszło starc ie  pom iędzy rep u b lik an am i, 
a ich przeciw nikam i; jeden z n ich zo
s ta ł ciężko raniony, inn i odnieśli lek k ie  
rany .

N A D E S ŁA N E .
W ambulatoryum rrzy  lecznicy „enirurglczne 

i terapeutycznej" (Bulwar Blbikowskl Nr 4, ta lef
IŚ94) od 8 —3 godz. po poi. ordynąją następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci
chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkow ski 
Iluszczyc, Sochacki, Peszyuski i Januszkiew icz.

Ch. chirurg.— d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.—d-rzy: K arnicki, Nowiński, Obni 
ski.

Ch. nerwowe—d-rzy: hozincew , Szumkow, T u
liszkowska i W olier.

Ch. kobiece — d-rzy: Cbomiakowa i P ie tk ie 
wicz.

Cli. oozir — d-rzy: M. Kozłowski, Bumszewicz 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry I wener. — d-rzy: W aryński, Kn 
woliński i Rejzo.

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski.
W  pracowni lecznicy dr A. Modrzowski wy 

konywa rozbiory cheanczno-inuiutikopow s aaa) 
lizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .
17 lutego I»u7 r.
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Z życia prowincyi.
Z Mohylowa Podolskiego

W  lu t y m  1907-go ro k i t .
(W alne /.JtomadzMiie członków bomu I ol- 

sk iegoii

W dniu ł l -y m  lu tego  roku  bieżące
go o godzinie C-ej w ieczorem , sala 
m iejscow ego te a tru  przy u licy  Kijow
skiej otw orzyła na ścieżaj sw e poow o
je d la tych , Którzy „z d ługiego le ta rg u  
narodow egu zbudzeni g łosem  spraw ie
dliw ości dziejowej, naw ołującym  do 
p racy  n a  daw no n ieupraw ianych  .ago
nach-1, pospieszyli w ilości 222 osób, w 
tern  92 z m iasta—ja k o  p rzedstaw icie
le obojej płci w szystk ich  stanów , k las 
i w arstw — zakładać „D om  Polsk i w 
M ohylowie Podolsk im ", w im ię Boże, 
d la pracy  w  nim „um ysłow ej, m oral
nej i społecznej, d la  w ytw orzenia w so
bie siły i tężyzny duchu d la szerzenia 
kultury polskiej". W śród przy byłych 
m ieszkańców  m iasta i wsi w idziałeś 
sporą g rom adkę braci sierm iężnej, k tó 
ra  snadź pospieszyła dow ieść, że „czu
cia z narodem " nie strac iła . W szy
stk ich  łączyła jedna m yśl, jed n o  p ra 
gnienie.

Posiedzenie zagaił jed en  z założy 
cieli. Tom asz hrabia B hbieński, treśc iw ą 
opow ieścią o życiu, roli i losach nasze
go narodu  na Podolu, a podnosząc u 
loczystość chw ili dzisiejszego pierw  
szego W alnego Zgrom adzenia człon
ków  ob jaśn ien iem  znaczenia „D om u 
Polskiego" dla naszego zakątka, złożył 
po staropolski! życzenie, „Szczęść 
żeT" now em u stow arzyszeniu. Poczem  
zgrom adzeni jednogłośnie pow ołali na 
przewodniczącego Józefa O rłowskiego 
Łuczynczyka i S tan isław a Przybo- 
row skiego  z Moh’t Iowa Podolskiego na 
dzierżącego pióro. Po zaproszeniu na 
ase so ró w  K onstantego 
z N iem iercza, Sotera 
hylow a Podolskiego, 
biago Ł ubieńsk iego  
Podolskiego, oraz

B uszczyńskiego 
Laskiego z Mo 

Tom asza hra- 
z M ohylowa 

W iktora Terle-

io-prawn& i 4) M uzjczno- zam knięciu
stosunek , jak i

u kiego z M ohylowa Podolskiego, '\rze 
w odniczący zeb ran iu  zaproponow ał po
rządek  dzienny w edług rozesłanego 
p rog ram u  i s treśc ił uchw ały  K om itetu 
organizacyjnego, tyczące się najbliż 
szych zadań i działalności S tow arzy
szenia, oraz u tw orzenia sekcyi, k tó 
rych m a być cztery: l)  Bibli.oteczno-
czyteln iana. 2) Szkolno-naukow a. 3) 
Ekonom iczno- 
tea tra ln a ,
m a zachodzić między „D om em  Pol
sk im " a pobraiym czeni, ju ż  od roku 
istn iejącem , Towarzystwem  D obroczyn
ności. Po dyskusy i jednogłośnie u- 
chw alono. aby Rada u tw orzyła odpo
w iednie sekeye i uw ażała się za upo
w ażnioną do pow oływ ania od siebie 
d la  -współpracy przy o tw ieran iu  sekcyi 
inne osoby, w edług sw ego w yboru.

W dvskusyi nad ustanow ieniem  wy
sokości w kładk i rocznej, uznano za po
żądane d la uprzystępnien ia ..1 tom u Pol
sk iego", aby w kładka była najniższą. 
Pan J a n  Lipkow ski podał m ysi dobro
w olnego podatku  w ilości 2 kop. z 
dziesięciny, oraz 2°g od pensyi, a p. 
W anda fS tęp n o w sk a  p ro jek tu je , aby 
każdy dek larow ał pew ną w kładkę ro 
czną" z zobow iązaniem  się w noszenia 
takow ej przez pew ien przeciąg  czasu. 
Zgrom adzenie bez opozycyi uchw aliło 
wniosek, l)  A by oprócz l rub la 
wpisowego w edług  ustaw y, w kładka 
roczna w ynosiła jed n eg o  rub la. 2) A- 
by każdy członek, płacąc jed n eg o  ru 
bla dodatkow o, m ógł w prow adzać ro 
dzinę, lecz bez prawda głosu. 3) U po
ważnić Radę do zw alniania od w piso
wego osoby osoby n iem ajętne. 4) J a 
ko  też rozkładać w kładkę n r  ra ty  i 5) 
W ysokość opłaty, pobierać się m ającej 
od gości, pozostaw ić Radzie.

Poczem  przerw ano obrady dla p rzy j
m ow ania w pisowego, w kładek, oraz 
ofiar, k tó re  chętn ie  sk ładali na rzecz 
„D om u Polskiego" zgrom adzeni wedle 
m ożności zarów no obywatele, jak  
km iecie.

Po sp raw dzen iu  zapisów stw ierdzono, 
i e  ilość obecnych członków , m ających  
praw o głosu, w ynosi 178 osób.

K orzystając z chw ili, gość z H um a
n ia  p. Ja n  L ipkow ski, en tuzyastycznym  
wierszem  pow itał o tw arty  w łaśnie „Dom 
Polsk i" w M ohylowie, kończąc szcze- 
rem  życzeniem  dla przyszłej rad y : „W  
pracy  Szczęść Boże!". W im ieniu  zgro 
m adzonych przew odniczący złożył m ó
w cy serdeczną podziękę oraz w zajem ne 
życzenia d la świeżo zaw iązanego T o 
w arzy stw a pracow ników  ro lnych , k tó re  
dziś rów nież wiec swój w Mohylowie 
miało.

Na porządku dziennym  przystąp iono  
do obrad  nad  budżetem . Przew odni 
czący inform uje: 1) że nieuiszczone 
w kładk i i ofiary  m ogą być sk ładane 
n a  racn u n ek  „D om u Polskiego w Mohyl. 
P o d .“— w M ohylowskim  oddziale Mo- 
sK icwskiego H andlow ego B anku, oraz 
2) że grono osób d la zapew nienia lo
ka lu  d la  „D om u P olskiego", wobec 
trudności znalezienia takow ego, naięło 
posesyę w d. C hadżi przy D w oriańskiej 
ulicy po uprzedniem  obejrzeniu jej 
uznaniu  za odpow iednią przez w yde
legow aną K om isyę z łona organ izato 
rów „Dom u P olsk iego" oraz „Tow arzy
stw a  Dobrocz.", k tó re  część tegoż lo 
kalu  m a zająć. Poczem  odczytano li
s tę  budżetu , obliczonego n a  2,800 rubli 
n a  r. 1907, przyjąć uchw alono bez zm ia
n y  z uw agą, że rad a  m a praw o mo 
d y fik jw ać  poszczególne pozycye, roz
szerzając j e  lub  zw ężając z zastrzeże
n iem  zachow ania rów now agi budżeto 
wej. W yrażono życzenie, aby ofiarność 
■gółi przyszła  w pom oc, oraz aby  ka- 

aay  z obecnych zapisał do „D om u Pol 
ekiego" co najm niej jeszcze jed n eg o  
członka.

W  chw ili obrad nad  budżetem , da: 
się słyszeć głos sierm iężny  — pytający: 
w ja k im  d u ch u  i w  jakiej m ierze bę 
dzie ten  „D om  Polski"? Czy dzieci 
będą m ogły uczyć się w n im  n a  po 
ży tek  B ogu, ludziom , ojczyźnie i sobie? 
na pożytek duszy i um ysłu? Ogólną 
uw agę zwróciły p roste  a g łębokie sło 
wa m ówcy, k tó ry ch  tre ść  m a  być cen 
n ą  w skazów ką dla sekcyi szkolnictw a

O dczytana następn ie  w opracow aniu  
K om itetu  organizacyjnego  in s tru k ey a  
d la  rad y , odnośnie do funduszów , Ko- 
m isyi rew izyjnej i sk arb n ik a  — została 
przyjętą bez zm iany.

' .  dyskusy i następnej, nu w niosek 
przew odniczącego od im ien ia  osób, m a
jący c h  n a  w idoku cele p rak tyczne, w y
jaśniło się, że Zgrom adzenie w alne za
leca Tudzie w razie potrzeby postarać  
się o skasow anie zakazu g ry  w k a r ty  
(lecz nie hazardów ) oraz trunków  w 
lokalu  „D om u Polskiego". W yrażono 
życzenia, aby w „D om u Polskim " zna
lazły m iejsce szachy oraz bilard, a ta k 
że aby „D om  P olski" był i H otelem — 
zgodzono się  wszakże, że o sta tn ie  dw ie 
kw estye są  s p r a w ą  przyszłości

P rzed  zam knięciem  posiedzenia Ig n a
cy M iedżwiedź, w im ieniu  g ru p y  wło
ścian, życzył, aby „lepiej tru n k ó w  nie 
b y ło ‘ .

D bały o p racę  ośw iatow ą wogóle p 
J .  W ołoszynow ski, rzucił m yśl, aby 
każdy z członków  w yuczył jed n eg o  a- 
nalfabetę; m yśl tę  przekazano komisy! 
ośw iatow ej do rozw ażenia.

N astąpiły  w ybory, po uprzedniem  u- 
chw aleniu  ich form y, przez zgrom adzo
nych  drogą ta jn ą . W  głosow am u na 
członków ra d y  przyjęło udział 119 o 
sób. N astępujące osoby zostały  w y
brane do rady  Dom u polskiego w Moh 
Pod.: Józef Orłowski /. Łuczynczyka 
W ojciech Liczerep, K onstan ty  Bu- 
B uszczyński z N iem iercza, B altazar W ro
czyński z M ohylowa Pod., Tom asz h r 
Łubieński z Moh. Pod., ks. P taszyńsk i 
z Moh. Pod., Solcr Ł ask i z Moh. Pod., 
Joach im  W ołoszynow ski z Serbów, d r  
W acław  K rajski z Moh. Pod., K onrad 
M ichalski z Moh. Pod., Stanisław ’ Czaj
kow ski z Ja łtu szk o w a, W anda Stepnow - 
ska  z Moh. Pod.: kandydaci do rady: 
S tefan  B ednarsk i z Moh. Pod., Anna 
O rłow ska z Ł uczynczyka, E d w ard  Że
brow ski z Moh. Pod. W d ru g iem  g ło
sow aniu, n a  członków' kom isyi rew izyj
nej, przyjęło udział 45 osób. W ybrani— 
S tan isław  P rzyborow sk i z Moh, Pod., 
Ju liu sz  R udzki z Moh. Pod., P io tr Czer
wony z Moh. Pod.; kandydaci: A lfred 
S w irtu n  z N iem iercza i d r  S tanisław  
M ichalewski z Moh. Pod, (N azw iska 
następują po sobie podług ilości g ło 
sów).

Owiani tchnien iem  pokoju i zgody, 
a słysząc jeszcze echa szczerze rzu ca
nych m yśli z u s t p rzedstaw icieli ró 
żnych stanówr, n a  w idoku dobro ogólne 
m ających , zgrom adzeni,

szczali sale, unosząc w duszy cześć d la 
ludzi dobrej woli, k tórej dziełem  „Dom 
polski w Mohylowie Pod.".

Życzyć trzeba, aby ofiarność publi
czności m iejscow ej i okolicznej przy
szła zacnym  usiłow aniom  w pomoc. 
Życzyć trzeba, aby przyszłe walne zgro
m adzenie m ogło  spojrzeć z d u m ą na 
sw e dzieło! aby owoce jeg o  były o b fi
te i słodkie, aby gospodarz m ógł po
chlubić się plonem .

Nie poruszając popiołów, pam iętaj my, 
że: „Concordia ren panm e cresm n k  di- 
sco.dia ma.rimae d ilabnn turu.

A zatem  - do pracy! Sfcozęść Boże!
Sulima.

Z powiatu zwinogródzkiego
(leszcyo o wyborach. — W ieczór muzykalno-wo- 

kalny).

Pow iat zw inogrodzki mało ma oby
w ateli Polaków. O grom ne obszary zie
mi, n iegdyś w ielko-pańskie fo rtu n y , są 
dziś w  ręk ach  Rosyan i chłopów i za- 
edw ie n ieznaczna część jes t w posia

dan iu  polskiem  przew ażnie hr. P o 
tockich i B ranickich , którzy nigdy  w 
tra ju  nie siedzą i m ają  tu  tylko 
swoich przedstaw icieli. D latego też i 
niew iele Polaków przybyło  n a  wybory 
do ZwiLogródki i stanow ili bardzo m a- 
ą cząstkę praw yborcow  w porów naniu  z 

chłopam i i popam i, k tórych  zjechało 
się aż cz terdziestu  k ilku .

Polacy i w iększość Rosyan obyw a
te li głosow ali za panem  T adeuszem  
Syroczyńskim  pow szechnie szanow a 
nym  i łubianym  w całej okolicy oby
w atelem  i adm in istra to rem  dóbr Bu- 
rzańsko-O lekow ieckich hrabiego A ndrze
j a  P otockiego i ty lko  w iększością gło 
sów popów w ybrani zostali książę Ku- 
rak in , pan Lem pke i w łościanin Ste 
cenko, ten  o sta tn i z puwodu w ielkiej 
so lidarności w łościan z naszem  oby
w atelstw em .

Z inieyatyw y księdza Popiela, pro 
boszcza ze Zw inogródki i pana Ma»a- 
kow skiego, m arsza łka  szlachty  w dniu  
10-ym bieżącego m iesiąca  odbył się w 
Zw inogródce w sali klubu Szlacheckie
go w okalno-dram atyczny w ieczorek poi 
ski, pierw szy od la t sześćdziesiątych 
na korzyść m iejscowej szkoły handlo
wej.

WieczóL rozpoczęły chóry śpiewem : 
Boże Ojcze z N iebios P an ie" pod 

przew odnictw em  księdza Popiela, n a 
stępnie urzędnicy fab ryk i cukrow ej 

O lchow iec" św ietn ie  odegrali d rug i 
ak t P rzybylsk iego: „W icek  i W acek", 
a n a  zakończenie ochoczo tańczono do 
godziny 7-ej zrana.

W iększość zebranych  stanow ili ofi- 
cyaliści dóbr hr. P otockich i B ra
nickich, przyjm ow ali też udział i oko
liczni obyw atelow e i posesorow ie, m ię
dzy innym i: p. P ere tia tkow icz  z córka 
m i Zofią i H e’eną. pp. C hojnow scy, 
p. L ipam ani i inni.

G ospodarzam i byli panowie: R udnicki 
i D ergem an.

Czysty dochód wyniósł około 500 
rubli.

Ludwik Burcsak - Abramowicz.
U grze artystów-amatorów inny korespon 

dent nadsyła nam następujące sprawozdanie:

W  skład  p rog ram u  wchodziły: chó
ry , znakom ita  kom edya Przybylskiego 
„W icek  i W acek" — m alu tk i duecik  
m ałej pary  krakow skiej i sym patyczny 
śpiew  solo p an i Abram owicz, przy 
akom paniam encie, n igdy  n ie odm aw ia
jące j swego udziału w kom ertach , n a  
cel dobroczynny —  pani Gackiej.

Chóry rozpoczęły wieczór prześli
czną m odlitw ą M oniuszki; „Ojcze z 
N iebios", oraz rów nież śliczną pieśnią: 
„K lasztorny Dzwon". Po śpiew ach

chóralnych  nastąp iła  kom edya, m iej
scam i zaś tak a  w esoła i ta k  św ietn ie  
odgryw ana, że sa la  w ybucnała głośnym  
śm iechem . P aństw o  Zym alscy (p. St. 
Ostrz, i N. Ostrz.), F a u s t (p. Z), E d 
w ard  (p. S t. Sit.). K uba (p. Oberko), 
hoże k rak o w ian eczk i i m ilu tk a  jak  cu 
k ierek , w różowej suk ience ; b iałym  
fa rtu szk u , ulubiona służąca panienki, 
M arysia (p. Popielów na)— w szyscy w y 
w iązali się ze sw ego zadania bardzo 
dobrze. Szczególnie jed n ak  w yróżnili 
się i g rą  i w dzięcznem i ro lam i— Hele
na (urocza p. K m ita), P au lina, znako
m ita p rzesadna s ta ra  p an n a  (pani Leo
pold), Klepacki, ojciec w isusów  (p. 
P rzysiężew ski) i W acek (p. B rodow sei), 
ale najlepiej, najśw ietn iej, arty styczn ie  
zupełnie odegra ł sw ą ro lę  „W icek" (p. 
Cusin). Łobuz zeń był znakom ity , pe
łen złotego hum oru , energ ii i serca!

— Za udział w tym  naszym  P olsk im  
w ieczorku dziękujem y z całego serca 
w szystk im  a więc panom  gospoda
rzem , panom  Rud. i Derg., panu  Pa- 
ciorko, pani D. i p ann ie  P. (sprzedają
cym  w loży kw iaty) pan i P. (sprzeda
jącej bilety) pani S. i pannom . K. 
(sprzedającym  słodycze, szam pana i 
program y, bardzo ładn ie  m alow ane 
przez „W icka" i m ilu tk o  przez pannę 
M aryę R.).

Ale najbardziej, najgoręcej dziękuje
my Szanow nem u in ieyatorow i księdzu 
Proboszczowi i a rty stom . Tyle prze
szkód, ty le tru d n o śc i zw yciężyli i dali 
nam  „P ierw szy  tea trzy k  P olski".

Głos polski z Ukrainy

Z pow. jampolskiego.
W K niaśkim  m ają tk u , pow iatu ja m 

polskiego, w czasach  uw łaszczenia wło- 
cian, oddano im . jak o  sianokosy , w ię
kszą część lasów obyw atela, bez w zglę
du  na to, że były i są  dotychczas ta k  
gęste, iż koszenie s ian a  w nich  jest 
niem ożebnem . Obszar tych sianoko
sów przechodzi 1,000 dziesięcin, z któ  
rych  jedną czw artą  lub p ią tą  część, 
zaliczoną pod drzew am i, wcale w łością 
nom  n a  w ykup  nie oddano, uw ażając j ą  
za w łasność obyw atela.

To o ryg inalne u rządzenie m ają tku  
jest pow odem  ciąg łycn  napadów  na la 
sy, bezustannych  "kradzieży, łam an ia

gałęzi, p iłow ania i rabow an ia  drzew a, 
becnie. gdy  w łościanom  ogłoszono, że 
w ykupy zostały im  darow ane i że s ta li 

się pełnym i w łaścic ielam i ow ych g ru n 
tów', podm aw ian i przez ag ita to rów , gło
szą, że n iety lko  sianokosy, lecz cały 
las do nich należeć m usi i siłą  z niego 
korzystać  postanow ili.

Od kilitu więc m iesięcy  straż m a
ją tk o w a leśn a  w  dzień i w nocy uga 
n ia  się  za bandam i napastn ików , a  nie 
będąc w s tan ie  oprzeć się przew adze 
liczebnej, w ezw ała n a  pom oc 4 s trażn i
ków, k tórzy  codziennie lasy  objeżdżają 
w ypędzając z nich, sp o rt p raw dziw y 
upraw iających, aw anturn ików .

D nia 12 b. m. o północy, w ltośnicy 
tegoż m ajątku , leśniczy z 5 s trażn ik a  
m i p rzy łapu ją łw /togm nfek ilkudz iesięc iu  
w łościan, k tórzy , spiłow aw szy 8 dębcza- 
kówr, ju ż  je  z lasu  saneczkam i w yw o
zili. T łum  ówr, uzbrojony w drągi 
pałki, okrążyw szy straż  leśną, w n ie 
zbyt pokojow ych zam iarach  coraz cia- 
śniejszem  otacza* ją  K ołem .' Spiąwszy 
tonie, s trażn icy  i nad leśny  zdołali w y
dostać się z ciżby, lecz chłopi z okrzy- 
tiem : „bijcie ich!., zabijcie ich!.." rzu 
cili się do nich  z d rągam i. Po k ró tk ie j 
walce, w idząc, że pogróżka zabicia na 
m iejscu  bynajm niej czczą nie je s t, po
kaleczeni "strażn icy  dali ognia. Jeden  

napastn ików  padi trupem , d rug i, r a n 
n y  od kuli, broczył we krw i, k ilk u  po
kaleczono pałaszam i.

Chwilowo n a  tern się skończyło—chło
pi— unosząc zabitego i rannych  um knęli 
strażn icy  wrócili do dom u.

Z pierw szym  brzask iem  d n ia  roz
w ścieczony tłu m  kilkudziesięciu  łudzi, 
podążył do Kniaży (5 w io rs t od Kośni- 
cy) do dom u zarządzającego m ajątk iem , 
w padł do jego m ieszkan ia , żądając w y
dan ia  leśniczego i strażniK ów, grożąc 
podpaleniem  w razie, g dyby  im  zadość 
nie uczyniono. Na łóżku in ten d en ta  
złożono rannego  w nocy człow ieka, z 
rozkazem : „leczcie go! to w asza of.a- 
ra!, zaraz sprow adźcie doktora, zaraz 
lek ars tw a, a jeśli jeszcze k tó rego  z nas 
zabijecie, dw udziestu  z w aszych głow ą 
za to odpowie! Leśniczego i strażn i 
kówr zabijem y, rozerw iem y — daw ajcie 
ich nam  w tej chw ili!". Splądrow aw szy 
dom  od piw nic do s try ch u  i przeko 
naw szy się, że poszukiw anych przez 
n ich ofieyalistów  tam  niem a, chłopi 
w ym usili jeszcze na  in tendencie  pew ną 
sum ę n a  pogrzeb ofiary nocnej u tarczki 

rozeszli się. Jed n eg o  ze strażn ików  
złapano na grobli i do tk liw ie pobito; 
m iejscow a grom ada kn iaska z trudem  
go od śm ierci uchroniła.

Leśniczy uciekł, pojechał dc K am ień 
ca; rozesłano depesze, n a  m iejsce przy
był stanow y: oczekują represaliów , prze
s trach  ogólny. O dalszym  ciągu  za

D nia S luteeo w Sieniawie utworzony został 
tft-ngi oddział Związku pod nazwą Sioifawski 
oddział fabryczny. Obrano zarząd oddziału, w któ- 
:ego skład weszli: p. S. Kopernicki jako prezes, 
p. Ił. Piotrowski jako zast. prezesa, p. K. Bukow- 
ki jako  skarbnik i buchalter i p. I,. Zmiecze- 

rowski jako zast. skarbnika i buchaltera. Na de
legata obrano p. M. Wodkiewicza.

OlicyalŁci dóbr ziclonkowskicli p. E. Żurow
skiego zebrali się d 10 łutego w liczbie 21 na 
wiec organizacyjny w celu zaw iązania oddziału 
Związku oticYalistów. W iec zagaił p. E. Osiński, 
który ież został powołany na przewodniczącego. 
Obrady nad sta*utem doprowadziły do wniosków 
następujących: Najwyższą cyfrę peusyi podlega
jącą  opodatkowaniu oznaczyć 2,00o rb. Progre- 
sywnosć opodatkow ania w granicach tvch 2,000 
rb. pozostawić do uznania delegauiw. Powyższe 
zmiany w opodatkowaniu przeprowadzić jeśli 
nie w tym, tą w przyszłym ivku. Polecić d tłe- 
g?tom zażądać:-od zjazdu delegatów wyjaśnień 
co do ęj 62, który nie wyjaśnia cz\ opodatko
waniu ma podlegać tylko pensja , czy tez pensya 
łącznie z w artością ordynaryi. '  Do zarządu od
działu obrani zostali: na prezesa p. Edward Osiń
ski, na zastępcę prezesa p. W acław Chojecki, na 
buchaltera i’ ska bnika p. Apolinary Kulczycki 
i na zastępcę p. A leksander Terlecki. Delega
tem, ustępując życzeniu ogólnemu zgromadzo
nych, został p. Fciward Osiński.

Dział ekonomiczny.

w iadom ię. T . K.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( / j p ism  *' od korespondentów).
Związek oftoylistów rolnych Dnia t> lute 

go zaw iązał się w m. Bazalii gub. wołyńskiej 
oddział miejscowy Związku. Do zarządu obrano: 
na prezesa księdza J .  Ptaszyńskiego, na zastę
pcę p. A. DraHkowskicgo, na buchaltera i skar 
bnika p. A. W olińskiego i na zastępcę p. B. Bo
bowskiego. Delegatem na zjazd kijowski został 
obrany p. A. Drabikowski. Do oddziału zap.sa- 
lo się l l - l  u członków.

w  Siawiszczach mąjątkM W. Brauickiego zo
stał otw arty oddział Związku. Do oddziału tego 
zapisało się 52 członków ofieyalistów przewa
żnie z majątków hr. Braui :kiego, którzy natycli 
miast, przystąpili do wyborów zarząd j. Prezesem 
zo»‘,ał p. Jan  Tuman iwski. zast. prezesa p. S, 
Dubrzyniecki, buchalterem  p. K. Zambrzycki, 
zast. b-ichaltera p. W . Podgórski, skarbnikiem  
p. A .JW yszyóski i zast. skarbnika p. S. Osmól- 
ski. N r delegatów  na, zjazd pełnomocników obra
ni zostali pp.: K. Czajkowski, S. Poznański i w  
Ruszczycki.

W  sprawie stopy oproccntowauia polecono 
delegatom dążyć do wprowadzenia oprocentowa
nia stosunkowego, zam ias. postępowego, w kwo 
cic 1£ pensyi rocznej. Umotywowano to konie 
cznością zgrupow ani! w Związku jak  najszer
szych warstw oflcyaiistów rolnych. Ze względu 
jednak na to, źe Związek przechodź jeszcze o- 
k res organizacyi, umocowano delegatów do zgo
dzenia się narazie na l l/Ą  stopę.

Nowa emisya cukru z zapasów.
Przed kilkom a dn iam i nasz ry n ek  

cukrow y został zaalarm ow any pogło
sk ą  o nowej em isyi cu k ru  z wolnego 
zapasu d la potrzeb do tkn ię te j głodem  
ludności, w  ilości jak o b y  2 m ilionów 
pudów , k tó ra  to  w iadom ość oddziałała 
deprym tyąco n a  usposohienie rynku  

bez tego nadzwyczaj słabe i zniż
kowe.

S praw ę tę  w yjaśnia odebrany  wczo
ra j okólnik m in is tra  sk a rb u  z dn ia 
14 lu tego, głoszący, że Najjaśniejszy 
Pan Najw yżej zezwolić raczył dnia 2-gc 
lu tego  na sprzedaż cukru  (k ryształu  

rafinady), bez akcyzy i podatku  do 
datkow ego T ow arzystw u Czerwonego 
Krzyża, insty tucyom  ziem skim  i spo
łecznym  organizacyom  dla rozdaw ni
ctw a ludności, do tkn iętej k lęską n ie 
urodzaju w m iejscow ościach, gdzie 
żyw ność w ydaw aną je j je s t  bezpłatnie. 
D ziałalność rzeczonego ulgow ego wy
puszczenia cuk ru  bez akcyzy rozciąga 
się n a  czas działalności punktów  bez
p łatnego  rozdaw nictw a żyw ności, nie 
dłużej wszakże, niż do i w rześnia 
1907 roku.

N astępnie okólnik w yjaśnia, że sprze
daż cu k ru  bez akcyzy z fab ry k  cu k ru  
zezw ak  się zarów no z kategory i w ol
nego cukru , ja k  i z w olnego nadm iaru , 
na  w arunkach , podobnych do wywozu 
cu k ru  zagranicę, a w ięc z w ydaw aniem  
Kwitów zaliczeniow ych i z zaliczeniem  
wywrozu wolnego cu k ru  za nadm iary, 
Oprócz tego dozwolony je s t  zw rot ak 
cyzy (w postaci k\vitóv ' zaliczeniowych) 
za w olny cuk ier, n ab y ty  dla powyższe
go qełu nie w fabrykach , lecz w h a n 
d lu  (hurtow ym  i detalicznym ), w ilości 
nie m niejszej, jak  10 pudów  w każdym  
poszczególnym  w ypadku.

Zdaje nam  się, że znaczenie tego u- 
kazu d ia sy tuacy i ry n k u  cukrow ego 
je s t na  razie oceniane zby t pesym isty 
cznie na naszym  rynku . D la naszego 
cukrow nictw a byłoby w piaw dzie pożą- 
danem  zastosow anie zw rotu akcyzy, 
>rzy sprzedaży dla g łodnych , vryłącznie 

do wolnego cukru , gdyż takow y je s t  
na  ry n k u  w nadm iernej ilości i pom i
mo to naw et przy obecnych nizkich 
cenach (2 rb . 25 k .— 2 rb. 30 k. za  p u d  
jez akcyzy) nie może konkurow ać z 
cukrem  wolnego zapasu, k tó rv  jes t no 
to w an j m niej więcej po l rb  50 k za 
)ud S ądzim y wszakże, że m oże tu  
chodzić przedew szystk iem  o ilości s to 
sunkow o n iew ielkie (jakie 100—200 ty 
sięcy pudów ), k tó re  w spom niane wyżej 
organizacye będą w  stan ie  kupić dla 
bezpłatnego rozdania; cuk ier ten  znaj 
dzie k o n sum en tóv’, którzy  obecnie wTca- 
e cuk ru  nie spożyw ają i n a  k tórych 

nie m ożna było liczyc. N astępnie z po 
w oda nadzw yczajnych trudności w  ko- 
m un ikacy i kolejowrej ze w schodem  Ko 
syi i niem ożności term inow ej d o staw y  
cu k ru  wrolnego zapasu z fabryk , zupę 
w ne w iększość potrzebnego cukru  bez- 
akcyzow ego zostanie n ab y ta  bezpośre
dnio  w  handlu , lub w bliżej położo 
nych  m oskiew skich  rafinery  ach, co 
w płynęłoby n a  zm niejszenie się zapa 
sów cu k ru  Kontyngensowego.

P ozostaje jeszcze kw esiya , czy cuk ier 
jezakcyzow y dostan ie się do ty ch  rąk , 
d la k tó ry ch  je s t  przeznaczony i tu  by
łaby pożądaną ja k  najściślejsza kon
tro la. Dołęga.

Wykłady o uprawie buraków cukro
wych dia ofieyalistów wiejskich. Po
w szechnie w iadom o, jak  fa ta ln ie  w ypa
da porów nanie norm alnego  u ro d z rju  
buraków  cukrow ych w  państw ie ro- 
sy jsk iem  i w innych  państw ach  Euro
py. Podczas gdy w A ustryi zbierano 
w ciągu  pięciolecia 1900— 1905 roku 
przeciętn ie 1,586 pudów buraków  
dziesięciny, we F rancyi 1,927 pudów, 
w N iem czech 1,980 pudów, a w Belgii 
aż 2,032 pudy — przeciętny zbiór b u 
raków  w  Rosyi w ynosił w tym że o k re
sie nie więcej, ja k  980 pudów , a w y
jątkow y urodzaj ubieg łego  1906-go to  
ku , k tó ry  w yniósł w przecięciu 1,210 

łów z dziesięciny, nie może być 
b rany  w rachubę z powodu w yjątkow a 
sprzy ja jących  w arunków  d la  rozwmju 
buraków  w przeszłym  roku. P odobny 
rezu lta t je s t  w prost opłakany, a  przy 
czvmj jeg o  je s t bez w ątpienia w głó 
wnej części zła upraw a roli i n iedosta  
teczna znajom ość n iezoędnych w arun  
ków upraw y  buraków  zarów no m iędzy 
w łościanam i ziem skim i i dzierżaw cam i, 
ja k  i m iędzy ofieyalistam i w ieiskim i 
w łościanam i.

7j pow yższych w zględów  zarząd 
w szechrosyjskiego T ow arzystw a cukro- 
wm.ków postanow ił zorganizow ać sze
reg  w ykładów  dla ofieyalistów , p racu 
jący ch  w gospodarstw ach buraczanych, 
należących do członków T ow arzystw a, 
na  tem at; „U praw a buraków' cukrow ych 
w czarnoziem nym  re jon ie Rosyi w 
zw iązku z rezu lta tam i, o trzym anym i 
przez sieć pól dośw iadczalnych T ow a
rzy stw a cukrow ników "?

W spom niane w ykłady odbędą, się w 
lokalu- kijow skiej g ie łdy  3-go, 4-go i 
5-go m arca o godzinie 7-ej w ieczorem  
i zostaną w ygłoszone przez k ierow nika 
sieci pól dośw iadczalnych  T ow arzystw a

91— 3 
90— 1 

71 
83 —. 5 
90— 2 

1 10— 15 
85 

1.46 
40 
30 
20 
87 
60 
14 
5

37— 39 
40—45 
33— 36 
12 rb.

pana S. F ran k fu rta . Należy ubolewrać, 
że w ładze tak  bardzo się opóźniły z 
w ydaniem  zezw olenia na te w ykłady, 
gdyż, jak nam  w iadom o, cukrowmicy 
poczynili odpow iednie kroki ju ż  w* g ru 
dniu" ubiegłego roka.

In icyatyw a zarządu T ow arzystw a cu
krow ników  w tej spraw ie zasługuje na 
zupełne uznanie i poparcie i nie w ątp i
my, że pom imo kró tk iego  czasu, jaki 
pozostaje do dnia 3-go m arca, w szyscy 
cukrow nicy  naszego k ra ju  w ydelegu
ją  p a  w spom niane w ykłady sw ych 
ofieyalistów '. zajętych upraw ą bura
ków'.

Ceny zboża i masła w Ubawie. (No
tow ania D om u H andlow ego „J. A. Ja- 
cuńsK i w L ibaw ie").

Owies K urlandzki wysoki 
•średni 

Otręby pszenne średnie 
Groch wysoki 

„ karm ow y 
P ieluszka 
W yka
Lnian- siem ię litew skie 
Siano, konicz. za pud 
Ja j dziesiątek  
Miodu fu n t
M akuchy słonecznikow e 
Grzyby suszone za fun t 
Śm ietany za fun t 
T w aróg  „
Masło eksportow e 

-śmietankow e 
świeże solone 

„ kuchenne za pud 
Zaniedbana kultura. Dziwnie zan iedba

ną je s t  u nas k u ltu ra  winnej łozy, — 
zw ykliśm y tw ierdzić, że w lnograd u nas 
nie dojrzew a i d latego nie w arto  ku ltu- 
ą jeg o  się zajm ow ać. Czyj ta k  je s t  w 

rzeczyw istości? Z całą  pew nością tw ier
dzę — nie. Pz\ um iejętnej k u ltu rze  i 
odpow iednim  doborze g a tu n k ó w  — wy
śm ienity  w inograd  udaje się wszędzie 
w k ra ju  naszym . Pyszny w inograd  spo
tykam y w: okolicach S ieniaw y i W in n i
cy w W ońkow cach. naw et o 'w icie  w ię
cej na północ położonym  Kijowie, n a  
p iaskach  K uram ów ki u p. W. K ritte ra  
w yśm ien ity  w inog iad  się udaje. Nie 
m ów iąc ju ż  o południow ej części Podo- 
a, o okolicach P rzydn iestrza , gdzie 

w szystk ie g ó ry  z w ystaw ą połudr o w ą, 
akby  stw orzone były d la  k u ltu ry  tego 

szlachetnego owocu. Tu k u ltu ra  w in
nej łozy w ielką m a przyszłość przed  
sobą, —  kiedyś u* nagie sk łony  g ó r po- 
eryją się cudną zielenią w inogradni- 
ców handlow ych, — dziś to n ieuży tk i 
w calem  słowa tego znaczeniu. Jużci 
m łnocna część gub. k ijow skiej i wo- 
yńsk iej nie nadaje się do zak ładan ia 

w inogradników  handlow ych, ale r.a w ła
sne potrzeby każdy  dw ór m ieć powi. 
nien k ilkadziesiąt krzewów w innej lo 
zy. A je d n a k  tak  nie je s t. N a 180 o- 
grodów , k tó re  znam  w k ra ju  naszyin- 
tylko w 30-tu hoau je  się w inograd.

W krótkim  sw ym  a rty k u le  n e  m am  
m ożności opisać ku ltu ry  tego  szlache- 
nego ow acu— pragnąc  jed n ak  zachęcić 

każdego w łaściciela ogrodu do takow ej, 
podaję tu  n iek tó re  po tem u dane. N ie
m a m niej w ybrednej na  g lebę rośliny, 
ak  w inna łoza — rośn ie i rodzi dobrze 

na glin ie , p iasku , czcrnoziem iu — przy 
>ow7nej dom ieszce w apna; najleińej j e 

dnak  ud aje  się na g ru n tach  w apiennych, 
ciepłych, przepuszczalnych.

Sadzi się w in n ą  łozę na w iosnę. P rzed 
sadzeniem  koniecznem  je s t zregulowra- 
n ie p rzestrzeni pod w inograd  przezira- 
czonej na głębokość l  arszyna, przy- 
czent na  g ru n tac h  w apna n iezaw iera 
jący ch  i ścisłych dać do regulów ki 
m iałk iego  gruzu  w apiennego (ze s ta 
rych  budynków ), licząc po 2 pudy na 
krzew . Sadzi się w odstępach  5-cio 
arszynow ych pod' gołem  niebem , a pod 
śc ianą  budynkow ą lub  m urem  — 3 ar
szynow ych. N a g ru n tach , w w apno ubo
gich. należy co dw a la ta  daw ać pod k a 
żdy k rzak  gruzu w apiennego po 10 — 
15 fu n tó w — n a każdym  g ru n c ie  znako
m ity  efek t w yw iera pom iot p tasi suchy , 
sproszkow any, k tóry  daje się w ilości 
To funtów  pod krzew , n a  pow ierzchni 
rozsypując w czasie deszczu.

O dm ian w inograd  u jes t bardzo dużo, 
więc niespecyaliście tru d n o  w ybór z 
m ch zrobić— poniżej w yszczególniam  te 
odm iany, k tó re  u n as  najlepiej się udają.

1) Madeleine noir , stołow y. D ojrze
w a w początku sierpnia. 2) MaUngre 
precoce, stołow y i leczniczy. D ojrzew a 
w początku  sierpnia. 3) Mftdcleine An- 
gerine, stołow y i leczniczy. D ojrzewa 
w początku  sierpn ia. 4) Csauss, biały, 
stołowy. Połow a sierpn ia. 5) Chasse- 
las blanc. K oniec sierpm a. Rodzi u  nas 
najlepiej. 6) Chcisselas dore, leczniczy 

stołow y. Koniec sierpn ia . 7) Chasse- 
las rose, leczniczy i stołow y. Koniec 
s ierpn ia . 8) Chft&elas sitise, biały, le
czniczy. P oczątek  w rześnia. 9) h a - 
bella Frommels, czarny, stołow y. W rze
sień.

Prócz po wyższych odm ian  w okoli
cach M ohylowa i w Jam o o lu  Podolskim  
dojrzew ają pod gołem  niebem : Malaga 
noir  i Frankenlhaler.

B ierzm y przykład  z K rólestw a, gdzie 
n iem a praw ie ogrodu, w k tó ry m b y  nie 
hodowano w inorośli,— pom im o nieporó
w nanie gorszych  w arunków  ku  tem a.

P ora pom yśleć o Ł akiadaniu  w in o 
g ra d n ik ó w  handlowrych w  m ie jsc o w o 
śc ia c h , do tego  n a d a ją cy ch  s ię  -  a w 
ta k ie  p o łu d n ie  Podole o o fit iiie .

Władysław Jankowski.

N a jn o w szej
konstrukcyi

kasy
o gn io trw a

łe

żelazne
stalow e

i
pancerne

F A B R Y K I

Salam andra
Kijów. K-*eszczatik Nr b

671— 5— 2

Rada dia czytelników „Dziennika K i
jowskiego”.

hu; dc kupować ajb
m e b l i

LUSTE&, a r  surawdziwszj cos w tkl&tóo
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1  Padół
Af go, d. S zw arcm ana (w podwórzu). 
'■ 'O grom ny  w ybór m ebli. O statn ie 
^  nowości.

Proszii zapamiętać dokiaiiy adres.
W  sobotę sklep zam unięty .

firm a egzystu je 31 lat 
naprzeć. D om u K ontraklow e-

751 — i

Dq sprzedania
3 o g i e r y

reproduktory
I) „ L u n y ” , og. kasz., a wer., ur. 
1898 r. pel. k rw i arab . po Lubej : T y
becie stad a  hr. J. P otockiego z A nto

nin . C ena 700 rb.
» Talizm an » o g . gn . 3V2 w .,2) „  ...........

nr.  ik95 r., czyst. krw i ang. (T XI,  s tr . 
273) po Tom boli i Le-N ora s tad a  p. T.

D orożyńskiego. C ena 500 rb.
3) „Ofaetrak” , og. gn., 3 w., ur. 
J894 r., pel. k rw i arab. po Sparcie i 
A ntalre, s tad a  ks. R. S anguszk i w Ste 

wucie. C ena 300 rb. 
W iadom ość: poczta Ostropoi, gub. 

woł., w. W orobijów ka, K azim ierz R a
kow ski, 738— 3— i

Zaząd T-wa Wztjomn. Pomocy
ogłasza, ze m a do um ieszczenia po- 
m ocn. dyrektorów , chem ików , rządców , 
ekonom ów , pom ocników  etc.,— z odpo

wiedniemu re fereneyam i.

Kreszczatik 28, m. 7.

Dzierżawi poszukuję do 4uo dziesię
cin, separa t, dobry dom  

m ieszkalnyH ub ad m in is tracy i w iększe
go m ają tk u , na pensyę i proc., dam  
do 5 ,000  rb . kaucyi. H otel „Rzym " N r 
16. “ 654—4— 1

W g r c io u ic l r a  Pracownia w iktoryl wy-TfaldkflW oAfl kończą su k n ie  eleg. ■
rb. 10, bluzki od rh . 2 , tam że sprzeda- 
ą  się formy papierow e, KreszczatiK 52,

REDAKTOR 1 W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

O głoszenia.

m. V 434 10-9

Mioda osoba poszukuje 
w yręczenia sam ej 

pilnow ania starszej osoby. 
Nr 37, m. 2 .

m iejsca do 
pani, lub  ao  

K reszczatik  
; 4Ó—6 — 1

dations. 
log. 14.

expćrćm entee, possedant 
de tre s  bonnes recom m an- 

E crire: Pouobkinskaya N r «, 
737— 3— 1

Młody inżyn ier (politech. i szkoia cu 
krow nicza) dw a la ta  p rak ty k i 

w cukrow nictw ie, poszuk. posady  p o 
m ocnika d y rek to ra  lub  pom . m echan . 
W ym agan ia skrom ne. O ferty: H otel 
Savoy N r 48. 740— 4— 1

z g im n. w ykszi. znaj. 
m u z , posz. pos n a  

w yjazd, B ezakow ska 26. m. 9, d la B . P.
7 4 1 - 3 - 1

Nauczycielki

Poszukuje posaoy szefa
w nego k asy e ra  lub b u ch a lte ra

biura- 
głó- 

zaolny
b u ch a lte r i koresponden t sam odzielny, 
w ładający polskim , rosy jsk im , n iem ie
ck im , francuskim  i nieco angielskim . 
K oroniarz, rosy jsk i p o d d a t.,W ia d o m o ść : 
W arszaw a. U rdynacna N r 11 m . 8. 
S tanisław  554—4— s

OfinugliołńlM bon> guwernant. oraz U llu jf lllo lU n  służbę dom ow ą z re- 
Komend., poleca B iuro K im bara, Kijów, 
B ibikow ski bu lw ar N r 2. Tetef. 1,448.

w śred n im  w ieku, prosi o j a 
kąko lw iek  p racę za najm m  ij. 

w ynagrodzenie w raz z dzieckiem  p rzy 
m iera z głodu. Adres: R edakcya D zien 
n ik a  d la  biedaka. 577— 1— 1

Polska fabryka
wyrobów citioraczycli

^oszukuje re p p czn n ta n ia .d o  sprze
daży tych  w yrobów na Kijów, Żvtom ierz 
i okolice. Oferty: W arszaw a, fabryka 

K rochm alna N r 71. 703-2-1

[ l f | sp rzedan ia dw a polskie m ajątk i, 
UU tam że nasiona: lucer. m oha". es
parce t. S k rzynka  pocztow a 262.

666— 3— 1

Zreumatyzow&ny i traw iony 
ciężką cho

robą byiy  nauczyciel ludow y, niem ają- 
cy rodziny  an i też żadnej pomocy, 
zw raca się  do ofiarności ogółu, 7. p ro 
śbą o rych ły  zasiłek  m ateryalny , k tó 
ryby  go ustrzeg ł od śm ierci głodowej. 
Ofiary proszę sk iad ać  w  kan to rze  n a 
szego pism a, dla „biednego nauczy
ciela". p rosi też o ubran ie , bieliznę i 

s ta re  palto. 641— 6— 5

Poszukuj;
św iadectw a.

posady  zarządz. dom em  
z szyciem  bielizny, m a 

W .-Podw alnn 16, m . 1 8 .
731— 3— 2
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^ ^ f d O j K o f l a l o n e  #

3 l o ^

kausze„K01UMB” Ę Ę Ę E B jjS K f kalosze^KOLUMB’ 
niestizgają się wyrabiają się wjasonach

, i 2abe2pifczająod ^ B S ^ lp T ^ s jg  odjaoauiednychdla obuwia
częstych tiicszczęs wszędiie według sstatr.iej mody. 

^tiŁoych wypadków'w:kułck upadań na ulicach • »

Główny skład w y
łącznie szw ajcar
skich j edw abn ych  
sit ,  na gr odzony ch  
nąjwfiyżśztici" na
g r o d a m i  na  wszech
św ia to w y ch  wy

s tawach .

u  8  m  a  n
Kijów, od 1897 r.: K reszczatik  11 . Ted. 
8f)i.— Berdyczów, od 18S8 roku: ui. Bia- 

łopolska. Tcj. 8 8 .
Maszyny m łynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele

ktryczne.
A d res  dla  l is tów: S. Z u s m a n  Dla d e 

pesz: Zu sm an .  2tsk— 100— 5

LICYTACYA.
Dn. 23, 24  i 26 lutego

od l l - e j  z ran a  na K reszczatiku  w d. 
Nr 81, odbyw ać się będzie LICYTA C '1 A, 
prow adzona przez m iejskiego licytatora. 
L icytow ane będą: m e b le  stylowe, 
oraz zw ykłe obrazy olejne, ryciny, ze
gary, lam py i inne przem ioty , należ, 
do um eblow ania. 094— 7— 2

Na kontrakty od da je  się pokój.  Trech  
ś w i a t i t i e l s k a  18, m.  11 

008-8-2

N o w e  w y n a l a z k i  PROKfBZNa Nr 14. P rzepyszny wybór rozm aitych no
wości i sztuk na prezenty, bezpiecznych i efek tow nych  ogni sz tucznych  od 1 
kop. za sztukę. NOWE! PRAKTYCZNE! E lektryczne zapalniczki d la palących 
A K z a p a l a j ą c e  ogniw a najrozm aitszych ko n stru k cy i, od 25 kop. SPECAA L 
NOŚC. la ta rn ie  kieszonkow e z ba teryam i i w szystk iem i prz.> należnościam i 
TYLKO ZA G R W IC ZN E od 05 kop. W ielka ilość efek tow nych nowości do 
eh-ktrvc7 la tarn i: szpilki. bniuzki, palc“, nosy, kw iaty , oczy i rozm aitości. 
ELEKTRYCZNE PASKI,  NAPIERŚNIKI, ŁAŃUUUHY, BRANSOLETY od reu m a
tyzm u, niem ocy m igreny  i innych  chorób. Moc rozm aitych nowości. W szy

stko w ykw intne i tan ie . Proszę o poparcie firm y polskiej.
644— 2 -  2

Jedyny skład fabryczny

r a m  i i  cę™
wyroby znanej pierwszej 

w yjątkow o uprzywilejowanej fabryki

„BRACIA TH0NET“
w magazynie

I. ElMiJERA
Mikołajowska Nr 13

^Wielki ~r'f

S ow arzystw o

„R A B O TV IIK “
Kijów. M ikołajewska 11.

Wfelki wybór maszyn i narzędzi rolniczych.
Posiadam y na składzie uznane za najlepsze sie-

wniki kombinowane do buraków fabr. „ P r a c n e r a  ‘. 
Nowość! Cafostaiowe uniwersalne siewniki „ M i r a n 
d a " .  W yłączna sprzedaż powszechnie znanych  
żniwiarek, kosiarek i wiązałek

^Hlassey H arris”. 590-12-3

wybór
nowości

Fortepiany i pianina

fabryki „A STROBL" w Kijowie.
Sprzedaż po cenach: 875 do 500 rubli i

do jo  rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185.

wymuem

187 - S — 8

U p a k o w y w a n ie  i e k s p e d y c y a  do w s z y s t k ic h  s t a c y i  k o le jo 
w y c h . i 11 mki ilustrow ane w ysyłają się na prow incyę franco, na każde żą
danie. m r  Pum ędzy godz. 12 i pół a 2 -gą m agazyn zam knięty .

54 5— 3— 1

M  56, óu-4 Oryginalne

rtlotory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pom pow ym i gazo-generatoram i M otory naftowe.

N ajtańsza  i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60!}, oszczędności, w stosunku  do 
parow ego urządzenia. G w arancya paliwa 

1 do P , a f. an tracy tu .

Reprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, M ikołajew ska N r 6 , m. N r 3.

Charków, W .-Gonczarowska.

Właścicielka
pracowni gorsetów
Francine

Kreszczatik Nr 5, 1-e piętro.
W róciła z P aryża i przywiozła nowe m odele go rse
tów, m ateryały  i dodatk i czem  się poleca W-ym

Paniom .

P r o s im y  z w r ó c ić  uw agę!!!
Pow aga firm y naszej nie pozw ala nam  uciekać się do rek lam y, p ragnąc  

wszakże zapoznać Sz. Publiczność z w yrobam i naszym i, upraszam y w szystk ich  
o żądanie cenników  naszych podług działów, O fiarujem y m aszyny do "szycia- 
w artości 14<> rb., tylko za 45 rb., welocypedy w artości 150 rb., tylko za 75, 
rb.; m otocykletk i, w artości 500 rb., tylko za 800 rb., autom obile 4-ro cylindro 
we taniej od jednocy lindrow ych , Kasy ogniotrw ałe o 50^ tan iej, m aszyny do 
p isania w artości 300 rb., tylko za 140 rb., zegark i, brzytw y i t. p. o 70% taniej. 
Prosimy odróżniać od reklamy: zupełna gw arancya. Taniość zależy od in te re 
su  naszego, prow adzonego na w ielką skalę. P ien iądze zw racam y na nasz koszt 
naw et bez przyczyny, tak . że n ik t n ik t nic nie ryzykuje. F irm a  nasza je s t  
znaną praw ie w całej Rosyi, P rosim y zatem , aby Sz. Publiczność, nie żaiując 
3 kop. na k artę  pocztow ą, żądała nasze cennik i, przyczcm  zapew niam y, że na 
każdym  przedm iocie zaoszczędzą sobie \VP. k ilkadziesią t rub li. T reść cenn i
ków naszych obchodzi Sz. Publiczność zasadniczo, d latego  też należy je m ieć 
w każdym  razie. U praszam y \VP. w in teresie  w łasnym  zw racać się pod adre 
sem : W arszaw a, 34, sk rzynka poaztow a Nr 127. 028—5 --2

K artofle n asien ne w 13 odm ianach.
N asiona traw , m archw i, buraków , esparce tty , wyki szarej i kosm atej, sorgo, 

m oharu  i Innych  roślin  pastew nych  produkcyi „IWASZKOWCE", poleca
Biuro A gronom iczne

463-ió- ki pr z. J a n u s z e w s k i
Kijów, F undukle jow ska Nr 30. Telefon 940.

Siewniki rzutowe Patent U  rwana , . y
Siewniki Yzędowe uniwersalne 

R u d .  S  a  i f  k d .
Najnowszej  ko ns t ru kcy i ,  na j t rwalsze,  na j s ta rann ie j  e b u d c w u n e ,  na jdokładnie j  
s iejące,  j e d n a k o w o  p rzy d a tn e  dla miejscowości  gó rzy s t y ch  i p łaskich ,  z rn- 

d licami  europe jskiemu tub ang ln -a m e ry k ań s k ie m i .
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i p rzeryw ania b. raków , z

w ystaw y Berlińskiej 1906 roku. 570
P o b e c a j« §  z e  s k ł a d u  i p r z y j m u j ą

m ó w i e n i a
•Tedyni R eprezen tanci

T-wo Akc. J ł  A. DOLIŃSKI",

-20—4
z a -

TORFOWISKA
Pra co w ilia  c h eni i c z 11 o-t c t h 11 i czn a .

Baaanie i wskazanie właściwego zużytkowania torfu.
1) W kierunku technicznym, a) prze rab ian ie  to r fów le k k ic h  na -ciółko,  lub ma-

te rynł  izolacy jny: b) to r f ów ciężkn-h na opal, b rykie ty ,  węgie l  to r fowy 
i t. p.: cj eko n o m ic z n e  spa lan ie  to r fu  w p a l e n is k a c h  kot łów pa ro w y c h  
s ta łych  i pa ro wozo wyc h p ieców p r z e m y s ł o w y c h  i w g e n e r a t o r a c h .

2) W kiei unku m elioracyi rolnej: z a m i a n a  UuTowisk na  łąki i pa s tw is k a .
U s k u te c z n ia

przy  współudz ia le z n a i i j c h  specya l i s tów Niemiec ,  Aus t ry i ,  S zw ecy i  i Dani i ,  
głów nić zaś inżyn iera  k u l t u r y  to rfowej pry# Wydzia le  K ra jo w y m  w i l a l i c y i

A. Korneliegó
l i a z .  Ł u b k o w s k i - -  wiż. tuchn.

W arszawa. Piękna 3 0 .—P rzy jm uje  od gofiz. 4 dn ..
741— 2 — 1

N o w o ści w io se n n e g o  s e z o n u  c o d z ie n n ie  s ą  o t rz y m y w a n e  
w  s k le p ie  b la w a tr  ym  dom u tian d !o w eg o

KGTLAROW i CZF.RNOGOŁOWKIN naprzeciwko ul. Luterańskiej.
Na czas k o n t r a k t ó w  ceny  zos ta ły o 15jfj zniżone.  483— 1

Kaucyonowanu I-go rzędu
W ileńskie Biuro K om isowe

W. T rom szczyńsk i i S-ka
Wilno, ul. Wielka (Zamkowa) Nr 4. Telefon Nr 50.

Kupno i sprzedaż  n i e rucho m ośc i  z ie m s k i t h ,  mie j sk ich  i lasów.
f i rm h a n d l o w y c h  i p rzemys łowych .

R eprezentacya
748-2-1

W y p r z e d a ż
m r i m  sa&atowssicf om u h m c e  u r n a m i*  letnich

po cenach bardzo nizkich.

W. SIROTKIN.K R E S Z C Z A T IK  N r 8 , o b ok  
h o te lu  „ A n g lia " .

M i g r e n ę  i s i l ne  bóle g ł o w y
usuw ają n a ty ch m ias t oraz w zm acniają ustró j nerw ow y

P a s t y l k i  D - r a  L a u t e r b a c h a  w P a r y 2 u.
Gc-nn pudelka z przesy łką rb 1 kop. 25.

R eprezen tan t na  K rólestw o i C esarstw o A. K irszot, W arszaw a, K arm elicka 13 
W ysyła się po o trzy m an iu  należności lub za zaliczeniem .

NaW O Zy SZtUCZe : T o m astfw ka , Superfosfat, K a in it i inne

z Szacunkiem Francine.

Józef Orłowski
Nasiona buraków pastewnych i marchwi.

jtartofle  nasienne.
Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK.

655— 1

C  u  r  a r n i k
gru tow nie  obeznany z fabrykacyą cegły i w yrobów  ogniotrw ałych, szam oto 
wych i d inasow ych  do najw yższych tem p e ra tu r przeznaczonych, fabrykacyą 
cegły licow ej, czyli frontow ej, te rrak o to w y ch  o rnam entów  budow lanych da
chów ek kafli berlińsk ich  i m ajolikow ych, fabrykacyę g lazu r wszelkiego g a tu n 
ku, budow ę pieców w łasnego system u: p ierścieniow ych, peryodycznych, nafto 
wych, przeznaczonych do w ypalan ia  pow yższych towarów , jak rów nież dok ła
dnie obeznany z sam em  w ypalaniem  tychże wyrobów  w piecach rusztow ych, 
pierścieniow ych i gazow ych, budow ą parow ych fab ry k  ceram icznych i wszel- 
k iem i urządzeniam i fabrycznem i, robo tam i w iertn iczeini etc., m ający k ilk u n a
s to le tn ią  p rak tykę w pierw szorzędnych ceram icznych  fab rykach  zagran icznych  
i krajow ych, z k tórych  parę sam  budow ał i na s tanow iskach  d y rek to ra  fa b ry 
ki takow em i zarządzał, poszukuje w K rólestw ie Boiskiem , Rosyi lub  A ustryi 
m iejsca.

DYREKTORA TECHNICZNEGO
do sam odzielnego zarządu fab ry k ą  ognio trw ałych  lub powyżej w ym ienionych 
wyrobów. Poszukujący jes t Polakiem , w łada, prócz ojczystego, jeżykam i n ie 
m ieckim  i rosyjskim , może przedstaw ić k ilkanaśc ie  św iadectw  z pierw szorzę
dnych  zagran icznych  i k ra jow ych  fab ry k  i powołać się na barazo poważne 
refereneye. Ł askaw e oferty  proszę n adsy łać  pod „Z. r . “ do Uentr. B iura Ogło
szeń L. i E. M etzl i S -ka w W arszaw ie. 7 1 5 — 6 — 1

Przedst. Domu Handlowego

E. Tilmans i S-ka
Kijów, Luterańska Nr 6, te le f, 1789. Naftow e  
i spirytusowe, żarow e la ta rn ie  systemu Hałkina
„R osya" zastępujące 1,000  i 1,350 św iec. „Sim- 
plex“ zastępu jąca  350, 500, 750  i 1,000  świec.
O grom na oszczędność, w porów naniu  z e lek try - 
cznem  ośw ietleniem . W ynosi od VI., do 8 k. 
za godzinę, zależnie od siły św iatła. Uwagę

SYMPLEJi specyainą zw racam y na typ  S im plesu , nie ROSYA
m ającego przew odnika i n iew ym agającege pom pow ania pow ietrza, ani gazu
węglow ego i tak  prostej konstrukcy i, że obchodzić się po trafi każdy bez p rzy 

gotow ania. K atalogi ilustrow ane w ysyłane są  n a ty ch m iast po zażądaniu. 
K ijó w , L u t e r a ń s k a  6 , te le f . 1769.

R l  DOLF M U L L E R
KljÓW, -IYlANSKA 

\POMIĘDZY HUZNIECZNAAWUDZIMiEtf̂

M
BEZ KONKURENCJI M

r i .M E R m « K ilS K U W K I s i t  ŁÓŻKA SYST.RUDOLF/ 
M U L lfR A z  MATERACAMI ZSULOWEGO „ kUTU 00 RUB.11 HOf. 

^ 7 5  0  SZEROKOŚCI I6 w ERSZXASZERSZE-1a  każdy
w cisie:: po75kdroroże .

A.WRYKAKKil SRUDAJ^ SU SEESIACI SYST 
' RUDOLFA MULLERA ZOBBACUACEMj SIL WAUKAMW CEblE 

But 17- Materace w losune i i  morsuje1 ira hy .

OCiROOZENfAZ KOLCZASTECa 

rCfHKOWANEGO 

DRUTU.
OD KOP. 10 SĄŻEŃ 

i DROŻEJ.

Ostrzeżenie.
Zaw iadam iam  niniejszem , że jedynym  
przedstaw icielem  w szysikm h typów 
siewników orygin. fabr. ,.Fr. Melichara 
w " r i in d c s it  na Bawię", na gubernie: 
kijow ską, podolską, w ołyńską, czerni- 
how ską, część połtaw skw j i k a rsk ie j 

pozostaje jak  i przedtem

A. Prokupek w Kijowie
w łaściciel składów  fabrycznych przy 

ulicy

Bezakowskiej Nr 3
i d latego  w szystk ich  rek lam ujących  się 
publicznie w ten lub in n y  sposób co 
do w spółudziału w sprzedaży i repre- 
zentacyi siewników fabryk i „Fr. M eli
chara"  wr powierzonym  mi ra jon ie i 
niem ających odem nie pozwmlenia na  
subag en tu rę , ja k  to czyni firm a „Zdro
jew ski i G rabow ski", będę uw ażał jako 
uzurpatorów ' m oich praw , jak ie  za
strzegłem  sobie w um ow ie z fabryką, a 
przeto w innych  uzurpacyi pociągnę do 
odpow iedzialności sądow ej za chęć bez- 
p raw negd  wryzy,skania z owoców mojej 

długoletniej działalności. 
R eprezen tan t fabryki „F r. M elichara"

KreszczaPk Nr 52.
Du/.,y w ybór aparatów  fotograficznych. 
!.\owość! B e z  z :  p a ł e k !  Zapalniczki 
do cygar i papierosów’, la tarn ie  cza r
noksięskie i rozm aite inne nowości.

427— 10—0

Od d, I-go kwietnia
w akuje posada o rgan isty  przy kościele 
w Berczneni. Aj aszać się listowmie 
poczta Berezno g. W ołyńskiej.

Potrzebny ogrodnik
z kap ita łem  3,uoo rb., do prow adzenia 
przem ysłow o-ogrodniczego handlu  na 
prow ineyi, dok iadne in fo rm acye w re- 
dakcyi „Dzień. Kiiow." 7l6-3 -_

na m aszynie w poi. i ros. 
jęz. K reszczatyk 41.

171—30— 2 9
Przepis.
Iln  ennoriun ifl Przy wiezi°ne z Arami 
UU OfJlACUdllld dw a źrebce, czystej 
krwu arabskiej z a tes ta tam i. P iękne 
i duże. M itrofanow ska N r 10, zapytać 
s ta n g re ta  M aksym a. 718—3— 2

in te re s  przyzw. k u p ię  za 
7,000 rb. K reszczatik  29, 

701— 3—2
Handlowy
m.  i o .

M a io łp l i  ziem ski w K rólestw ie (gub. 
If ld Jd lu R  suw alska) przy szosie, nie
daleko kolei do sprzedania, lub zm iany 
na dom w Kijowie. Szczegóły u  d o k to 
ra  ul. A lek san d ro w sk a  (Padół) 95, od 
g. 11 i pół do 1 i pół po poł. 706-5-2

f tn n n n r l f i r ?  średn ich  la t  śzu k a  po^a- 
UUoPUUdlZ dy. Adres: Kijów, ul. So- 
fijow ska Nr 8 , m. 1 0 . A gronom ow i.

374— l a — 15

725— 3 — 1 A. Prokupek.
W ie rzch o w ie ń s lc s i■b & , ż a u c i a r i i i a i

A dam a hr. Rzew uskiego będzie m iała 
na sprzedaż w iosną r. b. 5 — 6,000 ja j. 
Cena 40 rubli za setkę ja j z upakow a
niem , loco stacya  Południowm-Zachod- 
niej kolei Brow ki. Przy zam ów ieniu 
płaci się 2fcf w artości i o trzym uje się 
in s tru k ey a  o w ylęganiu . W ysłanie ja j 
w m aju . Po ln lo rn iacyę i zam ów ienia 
zw racać się do kan to ru  A dam a hr. Rze
w uskiego w W ierzchow ni przez Btowlci, 
stacya Południow o-Zachodniej kolei, re 
kom endow ane i pieniężne przez m ia

sto Różyn (kijow skiej gub.)
' 0 1 6 — 5 — 2

n f i f u n l i o t ń u ,  fluwern > bony o raz  słu- 
U llu y t l l lo iU n j  żbę domową poleca
biuro Herm anowicza, Kijów, B ibik. Bulw. 
N r 2 , telef. 1448. R t to

In ż y n ie r -C h e m ik
potrzebny je s t  do cem entow ni. Oferty 
p rzy jm uje k an to r K. K ruszew skiego w 
Kijowie, ul. G im nazyalna 1 . 715-2--

M jj jg łn l /  ziem ski w ydzierżaw ię 3 ' 
dziesięcin ziem i ornej, si 

nożęcia i w ypasu leśnego, s tacy a  k 
lejow a Miropol o 15 w iorst, dom  ir  
szkalny , w ygodny, potrzebny je s t  k a t 
ta ł 4 — 5 tysięcy rb. W iadom ość: r 
L u terań sk a  n r 6 u  p. S. O rłowskieg. 
Tam że są  do sprzedania m ajątk i: 2,500 
1,150 i 475 dz. w gub. k ijo w sk i^  
pow. radom yślsk iego . 6 6 0— 5—

Młody człowiek zajęcia-^(Jkończvi
g im n. w Galicyi, zna teor. i pre 
język  niem iecki i doskonale po 
oferty  Red. „Dz. Kijów. S. M. 584-

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asilczykow ska fProrezna) Nr 9, róg Puszkińskiei.


